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Zwycięstwo Bloku Demokratycznego
to gwarancja spokoju i szybkiej odbudowy

W dniu 19 stycznia r. to. zakoń­
czy się ostatecznie zmaganie dwu 
koncepcji politycznych które po­
przez cały okres okupacji niemiec­
kiej i pierwszych dwóch lat Odro­
dzonej Polski nurtowały społeczeń­
stwo polskie 1 przynosiły mu zaró­
wno klęski, jak i osiągnięcia.

(Pierwsza koncepcja reprezento­
wała taktycznie restytucję starej 
przedwojennej Polski, druga tę­
skniła, walczyła i budowała nową 
Polskę, Polskę demokratyczną, sil­
ną zamożnością i kulturą swego 
ludu, Polskę o trwałej niepodle­
głości.

Klęska sanacji we wrześniu 1939 
r. zbyt mocno skompromitowała 
przedwojennych władców, by mo­
gli ani bez żadnych zmian perso­
nalnych i frazeologicznych iść do 
narodu po zaufanie polityczne. To­
też dla zamydlenia oczu narodowi, 
dopuścili politycy- sanacyjni .nie­
których przedstawicieli z ruchu lu 
dowego 1 socjalistycznego, ale fak­
tycznie tworzyli t. zw. koncepcję 
„londyńską". Stali za nią Racz- 
kiewicz, Sosnkowskl, Anders i ca­
ła mafia sanacyjna i endecka.

Zachodzi pytanie, czy po utwo­
rzeniu Rządu Jedności Narodowej 
upadła zupełnie pierwsza koncep­
cja? Zycie wykazało, że nie upa­
dła zupełnie, że osłabiona rozwo­
jem sytuacji — żyła i żyje nadal, 
nie tylko w zwyrodniałych for­
mach emigracyjny, ale także w 
kraju pod postacią nielegalnego 
podziemia i może nawet wbrew 
woli niektórym działaczom — pod 
postacią PSL.

Skończyłoby się na reakcji
Bo cóż reprezentowało PSL pod 

kierownictwem wice-premiera Mi­
kołajczyka, jak nie czynnik resty­
tucji starej Polski?' Weźmy cza­
sy emigracyjne i okupacji, kie­
dy to pan wice-premier Mikołaj­
czyk tworzył blok z sanacją i en­
decją, nie tylko nie mając w tym 
bloku 75 proc. głosu i wpływu, ale 
o wiele mniej, niż 25 procent ofe­
rował mu blok demokratyczny, —- 
lub ten okres Polski Odrodzonej, 
kiedy to PSL na każdym kroku 
niszczy lub zwalcza formy nowej 
Polski i blokuje się z podziemiem, 
czego dowodzą zbyt liczne wypad­
ki kollaboracji działaczy WiN z 
PSL, ile czego dowiodło przede 
wszystkim żądanie 75 proc. manda 
tów, a co nie mogło przecież być 
rozsądną normą chyba dla prawe­
go skrzydła ludowców. Obojętne, 
czy zaczęłoby się od nowego Pa­
derewskiego — dla nas jest jasne, 
że skończyłoby się reakcyjnie i źle 
dla Polski.

Nikt chyba nie wierzy w to, że 
zwycięstwo 'PSL to są rządy chło­
pów, choćby z prawego skrzydła, 
jeżeli wziąć pod uwagę, że nawet 
jedyny dziennik PSL „Gazeta Lu- 
dowa“ jest redagowany przez b. 
endeków, bo nie stać widocznie 
PSL na redaktorów - ludowców. 
A sk- ’ więc wziąłby p. w.-premier 
Mikołajczyk ludzi do Rządu i całej 
rozległej machiny państwowej? 
Jasne, że nie chcąc iść na współ­
pracę z partiami demokratyczny­
mi — posługiwałby się elementem 
wstecznym i w konsekwencji re­
stytuował stary porządek.

Przegrana p. Mikołajczyka
Przegrana p. wicepremiera Miko­

łajczyka polegała nie na tym, że 
nie miał on zwolenników w narodzie, 
lecz na błędnej koncepcji. Pan vice 
premier Mikołajczyk m iał‘kiedyś

Przemówienie łow. Premiera Osóbki-Morawskiego
wygłoszone w dniu 17 stycznia na wiecu w Warszawie

b. dużo zwolenników, kiedy, kieru­
jąc rządem polskim w Londynie 
miał poparcie możnych aliantów, 
a żadnego konkurenta w kraju.

P i e r w s z y  jego błąd. to 
ten, ie  liczył na wyzwolenie Pol­
ski od zachodu i nie tylko nie u- 
regulował w swoim czasie sto­
sunków ze Związkiem Radziec­
kim, ale zaostrzył je do granic 
maksymalnych.

- D r u g i  błąd —  fco - płonne 
rachuby i oszukiwanie społeczeń 
stwa, że nasze granice wschod­
nie są nienaruszalne i zagwaran­
towane przez W ielką Brytanię i- 
USA, co nie leżało w naszym in­
teresie, gdyż opóźniało uregulo­
wanie tej, talk ważnej dla nas 
sprawy. Im wcześniej ta sprawa 
byłaby załatwioną tym lepiej by­
łoby dla nas.

T r z e c i  błąd —  to wywo­
łanie niepotrzebnego i tragiczne­
go, choć bohaterskiego, powsta­
nia warszawskiego-

C z w a r t y  błąd —  to rocz­
ne opóźnienie w  utworzeniu Rzą 
du Jedności Narodowej dla obro 
ny konstytucji sanacyjnej z 1935 
r., co hamowało proces zjednoczę 
nią narodu i wielu ludziom na 
skutek oporu i walki przeciwko 
nowej Polsce przyniosło wiele 
strat i  krzywdy.

P i ą t y  błąd —  to rozbicie 
ruchu ludowego.

S z ó s t y  błąd — to uprawia­
nie opozycji wobec rządu, w któ­
rym się samemu zasiadało.

S i  o d m y  błąd —  to odrzu­
cenie korzystnych ■warunków dla 
PSL uczestniczenia we wspól­
nym Bloku Wyborczym.

Ó s m y  błąd — to psucie <r 
pinli za granicą, co nam niewąt­
pliwie przyniosło nie tylko mo­
ralne, ale także i materialne 
straty.

Nasze osiągnięcia
Rozpoczęliśmy sta rt nie łatwy. 

Nie mieliśmy początkowo przy 
tworzeniu Krajowej Rady Narodo­
wej nikogo za sobą, prócz słusznej 
koncepcji i fanatycznej wiary w 
nią oraz pragnienia służby Polsce 
i demokracji. Mieliśmy też długo 
przeciwko sobie większość narodu.

W ciągu tych dwu lat pracowali­
śmy ponad miarę ludzką i szamo­
tali się z różnorodnymi przeciwno­
ściami. Mamy osiągnięcia 1 zdo­
bycze n a  miarę historyczną.

N a wschodzie mamy najlepsze 
granice — jakie mógłby ktokol­
wiek osiągnąć w  1944 —  45 ro­
ku. To naszym osiągnięciem jest 
granica Nysy Łużyckiej i Odry 
ze Szczecinem i Świnoujściem. 
Gdyby w Polsce był w tym okre­
sie rząd „londyński'’, to  na 
wschodzie mielibyśmy gorsze gra 
nice, niż obecnie, a na zachodzie 
dużo gorsze, bo bez Dolnego 
śląska, bez Odry, bez Szczecina 
i Świnoujścia. Churchill, który 
nie protestował przeciwko linii 
Curzona, ostro protestował prze­
ciwko naszej granicy zachodniej.

Granice zachodnie uzyskaliśmy 
dzięki stanowczej postawie na­
szego Rządu i postawie Związku 
Radzieckiego w szczególności, a 
taka postawa Związku Radziec­
kiego w tej sprawie mogła być 
jedynie możliwa wobec demokra 
tycznej Polski i naszego Rządu, 
nigdy wobec Polski rządzonej 
przez pana Mikołajczyka i zblo­
kowaną z nim reakcję.

Przeprowadziliśmy repatriację t 
wielu milionów ludzi ze wscho­
du i zachodu, zaludniliśmy Zie­
mie Odzyskane, osiedlając tam z 
górą 4 miliony ludności.

Odbudowaliśmy z gruzów 
nasz przemysł, który w wielu ga­
łęziach przekracza już stan przed 
wojenny-

Odbudowaliśmy nasz tran­
sport, który funkcjonuje już ja­
ko jeden z najlepszych w Euro­
pie.

Uchroniliśmy kraj od inflacji.
Odbudowujemy szybko zde­

wastowane rolnictwo.
Powstaje szybko do życia na­

sza doszczętnie zburzona Stolica.
Mamy wielkie osiągnięcia w 

odbudowie portów, zniszczonych 
przyczółków i inne.

Odbudowaliśmy szkolnictwo, 
a na odcinku szkoły średniej, za­
wodowej i wyższej, mamy duży 
postęp w stosunku do stanu 
przedwojennego.

Uchroniliśmy kraj przed epi­
demiami i rozbudowaliśmy dość 
poważnie służbę zdrowia.

W zrasta powoli, ale stale sto­
pa życiowa ludności pracującej. 
Ostatnia podwyżka płac nauczy­
cielskich przez wzrost dodatku 
nauczycielskiego z 300 na 3-000 
zł. jest również tego dowodem 
i poważnym krokiem na drodze 
do zrealizowania sprawy bez­
płatnej oświaty.

Odbudowaliśmy prawie z ni­
czego nasze wojsko, które nie 
tylko brało udział w  wypędzaniu 
Niemców z Polski, ale także w 
rozgromieniu ich w  Berlinie.

Przeprowadziliśmy wielkie re­
formy społeczne, o które demo­
kracja polska walczyła od dłu­
gich lat — reformę rolną, nacjo­
nalizację przemysłu, unifikację 
prawa i inne-

Opracowaliśmy plan 3-letni, 
który przyczyni sie do szybkiej 
odbudowy kraju i naszego do­
brobytu.

Głos bezsłronny
Bardzo ostrożny i nie mogący 

być posądzonym o zbytnią lewleo- 
wość, były wićepremier inż. E. 
Kwiatkowski, przemawiając do bez 
partyjnych na przedwyborczym 
wiecu w Gdańsku i opowiadając 
się za głosowaniem na Nr, 3, po­
wiedział, że „Musi być jakiś po­
wód szczególnie ważny, jeżeli czło­
wiek bezpartyjny, odsuwający się 
z całą premedytacją od wszelkich 
codziennych rozgrywek politycz­

nych, człowiek mający poza sobą

w okresie ostatniego dwudziestole­
cia prawie 9 lat ministrowania i 
5 lat obozu internowania, a więc 
długi okres doświadczeń i rozmy­
ślań, dziś już całkowicie obojętny 
na wszelkie pokusy zaszczytów wła 
dzy, staje tu wśród Was, by p r z e ­
mawiać na wielkim wiecu przed­
wyborczym, pomimo, że sam nie 
kandyduję i kandydować nie bę­
dzie w żadnym z okręgów", a na­
stępnie tak ocenił działalność na­
szego rządu:

„Ktoś powiedział, że nieodpo­
wiedzialną demagogią jest doma­
ganie się od Rządu spełnienia fe 
go, czego nie spełnili, domagają­
cy się, gdy sami rządzili.

Żaden naród w całej swej 
historii nie posiadał jeszcze 
■rządu tak doskonałego, by 
nie popełniał on błędów, by 
załatwiając postulaty jednej gru­
py społecznej, nie naruszył inte­
resu drogiej. Rząd należy obie­
ktywnie oceniać na wadze. Jeżeli 
suma i waga dobra przewyższa 
zło —  nie jest już najgorzej. Je­
żeli w narodzie wystawionym na 
szczególne trudności z powodu 
złej sytuacji geograficznej, rząd 
załatwia: pozytywnie postulaty 
milionowych rzesz obywateli, 
choćby to  było związane z naru­
szeniem praw nabytych przez ty­
siące —  to takie stanowisko już 
nie z punktu widzenia klasowe­
go, ale z narodowego punktu wi­
dzenia należy poczytać nie za 
błąd, ale za zasługę, nie za zło, 
ale za dobro. I uzyskanie granicy 
na zachodzie i reformy społeczne 
należy poczytać Rządowi, za duży 
sukces” .

Sukcesy za granicę
Pracując nad odbudową swego 

kraju i ugruntowaniem ustroju de 
mokracji i sprawiedliwości we wła­
snym państwie nie byliśmy oboję­
tni 1 głusi także na sprawy ogólno­
światowe. To właśnie nasz delegat 
do Rady Bezpieczeństwa, amb. Lan 
ge .walczył ze skutecznym rezulta­
tem o zerwanie przez narody demo 
kratyczne stosunków dyplomatycz­
nych z faszystowskim rządem w 
Hiszpanii.

Parę miesięcy temu nasz Mi­
nister Skarbu, obywatel Dąbrow­
ski, załatwił pozytywnie sprawę 
zwrotu -naszego złota z Kanady. O- 
statnio Minister Przemysłu, ob. 
Minc, załatwił sprawę złota z Ame 
ryki. Nie spełniły się też marzenia 
naszej i obcej reakcji, odnośnie 
90-milionowej, chwilowo zawieszo­
nej tylko pożyczki amerykańskiej, 
k tóra się właśnie realizuje i są wi­
doki na dalsze pożyczki.

(Przy układzie o odszkodowa­
niach amerykańskich za zracjonali­
zowanie fabryk, mowa jest także o 
odszkodowaniach z terenu Ziem 
Odzyskanych, czym Ameryka fak­
tycznie przyznała, że te ziemie są 
bezspornie już polskie.

R o z b i l l im y  ju ż  d w ie  
linie okopów

Słuszną linią polityczną i wytężo 
ną pracą dla dobra kraju i narodu

rozbiliśmy w ciągu 2-ch lat naszym 
przeciwnikom podwójne okopy. 
Pierwszy okop — to rzekomo ich 
„słuszne" stanowisko polityczne, a 
nasze „błędy".

Kiedyś w te brednie wierzyło du 
żo ludzi w Polsce. Wierzyli, że Pol­
skę wyzwolą alianci zachodni, że 
oni — alianci zachodni — zagwa­
rantują nasze granico wschódnie z 
1939 roku, że wróg Nr. 1 to Zwlą 
zek Radziecki, że PKWN „sprzedał 
pół Polski" i tale dalej.

Przełamaliśmy drugi okop wal­
ki z nami. ■ Żarzuty przeciw refor 
mie rolnej 1 nacjonalizacji przemy­
słu. .v

Pozostaje zagadnienie trzecie­
go okopu. Cóż to  jeszcze za broń 
posiadają nasi przeciwnicy poli­
tyczni? Cóż to jeszcze za żołnie­
rze zechcieli wytrwać w walce z 
wiatrakami pod wodzą doszczęt­
nych bankrutów politycznych, 
którzy swą nieumiejętna polity­
ką wyrządzili narodowi i swoim 
zwolennikom wiele, krzywdy i 
szkody? O, to  broń zjadliwa i 
niebezpieczna jeszcze, choć nie­
konkretna i trudno czasem u- 
chwytna. Te oszczerstwo, plotka, 
naiwność i głupota.

Czuje nasz wróg, co naród so­
bie ceni najwięcej ponad dobro­
byt i  wygody, ponad życie nawet 
własne. N aród pragnie niepodle­
głości .suwerenności i wolności. 
Więc szepce się naiwnym, że mo­
nopol na niepodległość, suwe­
renność i wolność mają tylko 
oni, opozycjoniści wobec rządu, 
że tylko oni zagwarantują naro­
dowi tę niepodległość, suweren­
ność i wolność, a my rzekomo u- 
stanowimy 17 republikę, ustrój 
sowiecki i dyktaturę proletaria­
tu. A prawda jest inna.

N ie będzie 17-ej republiki, bo 
nikt nie zamierza jej nam narzu­
cić, a my sami też nie chcemy, bo 
w Polsce zwolenników 17-ei re­
publiki w  ogóle nie ma. Jest i bę 
dzie~ natomiast pełna niepodle­
głość, i to nie na okres krótko­
trwały, ale na stałe, bo demo­
kracja polska nie popełni błędu 
polityki zagranicznej Piłsudskich 
i Becków i nie będzie prowadzić 
wojny na dwa fronty, ani oczeki­
wać w przyszłości beznadziejnie 
na angielskie i francuskie samo­
loty, jak we wrześniu 1939 ro­
ku, lecz ma zawarty sojusz woj­
skowy ze Związkiem Radziec­
kim. N ie będzie osamotniona, 
gdyby Niemcy jeszcze raz chcieli 
na nas napaść, bo wtedy stanie 
przeciwko nim wielka siła — 
blok zaprzyjaźnionych narodów 
słowiańskich. Jeżeli kto, to tylko 
reakcja polska mogłaby sprawie 
niepodległości polskiej zaszko­
dzić, gdyby doszła do władzy i 
zepsuła stosunki polsko - radzie­
ckie, które są właśnie gwaran­
tem naszej niepodległości. Tylko 
polityka reakcji mogłaby zaszko­
dzić sprawie naszych Ziem Od­

zyskanych, co równie! podk o p y  
łaby naszą niepodległość.

Własny usłró] i pełna 
suwerenność

Ustroju sowieckiego ani nie p i*  
gniemy, ani też nie zamierzamy 
budować. Budujemy swój własny, 
polski ustrój, oparty w części g<*- 
spodarcaej na trzech sektorach s 
państwowym, spółdzielczym 1 p ry  
watnym, przy czym tern ostatni «=* 
jeśli idzie o wielkość bazy ludzkiej, 
nie tylko nie został uszczuplony, 
ale odwrotnie — poszerzony. Nas: 
ustrój polityczny także Jest tany* 
niż w Z. S. R. R.., gdyż tam ćtzl* 
ła  jedna, a u nas siedem partii.

Suwerenność naszej Polski b* 
dzie nie mniejsza, & większa niż 
dawniej, bo nie będzie u nas spra.- 
wował części władzy obcy kapita­
lista, jak to było dawniej, a tych, 
co chcieli służyć obcym poten­
cjom 1 wydawać tajemnicę państwo­
we ambasadorom państw obcych, 
rząd zamknie do więzienia, a  na­
ród potępi d przeklnie.

Dyktatury wprowadzać ule chce 
my 1 nie potrzebujemy, gdyż w Pol 
see dokonywała się na skutek 
sprzyjających warunków rewolucja - 
bezkrwawa oraz zostały dokonane 
podstawowe reformy społeczne, A 
podstawowe reformy społeczne.

Droga do utrwalenia niepodległo 
śei Polski, do pełnej suwerenności .‘R 
1 wolności, do szybszej odbudowy 
kraju 1 wzrostu powszechnego do­
brobytu wiedzie nie przez podcina­
nie korzeni nowej Polski, nie przez 
krzywienie dotychczasowych dróg 
rozwojowych, nie w wałkach brato. 
bójczych, rozbijaniu jedności naro­
du 1 jałowej opozycji, ale w Jedno­
ści i maksymalnym wysiłku wszy­
stkich obywateli, w codziennym 
korygowaniu błędów d braków, kt6= 
rych niewątpliwie mamy jeszcze 
bardzo wiele.

Polska jest na dobrej drodze ro®» 
Wojowej. Ma dobre granice, zapew 
nione i podparte słuszną polityką • 
zagraniczną, ma w głównych żary- 
sach dobry i demokratyczny ustrój > 
społeczny i ma patriotyczny naród, 
który nie tylko potrafi zawsze o- 
fiamie walczyć o swą wolność i nie 
zawisłość, ale gdy ma warunki — 
potrafi również pracować 1 budo­
wać, jak o tym świadczą nasze do 
tychczasowe osiągnięcia.

Dążąc do trwałości rządów, 
tak korzystnej dla szybkiej odbu­
dowy naszego zniszczonego kra­
ju i zmęczonego narodu, wyrze-,,,, 
kliśmy się, przedstawiciele stron 
nictw demokratycznych, niezdro­
wej rywalizacji i walk miedzy so­
bą. Stworzyliśmy blok 4-ch 
stronnictw, co nam gwarantuję 
zarówno zwycięstwo wyborcze, 
jak i dalszą trwałość rządów de­
mokratycznych.

Pragniemy, by cały naród zro­
zumiał, że zwycięstwo wyborcze 
bloku stronnictw demokratycz-' 
nych, to trwałość rządów, to 
gwarancja spokoju i szybkiej od­
budowy kraju, to wzrost dobro­
bytu i swobód obywatelskich, to 
wreszcie trwałość naszej polityki . 
zagranicznej i gwarancja granicy ; 
na Odrze i Nysie, —  to silna, 
niepodległa i suwerenna POL* 
SKA LUDOW A.
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n m a  według WcJ«M« » t j  »n- 
ejalnej naswjr Jako S. F. L O , po kil­
ka Męska?*, odniealoaycb podesaa 
ostatnich wyborów, ma skecułi do aa* 
aofowaula moralne awydęsfw® aa 
grannie parlamentarnym. p® stracie 
Wlel* *el tysięcy gtnaów |  kilkudzie­
sięciu mandatów we francwsklni Zgro­
madzenia aarodowym, 8. F. 1. O, aay* 
«W a w gndnig oh. rokn stanowisko 
premiera Francji dla Leona Blrama, 
następnie otworzyła pod Jego prze­
wodnictwem nąd, składający się wy- 
tącmle a socjalistów, a obecnie kan­
dydat 8. F. L O. Vincent Aortoi wy­
brany costal aa pSerwacego prezydenta 
raw art ej republiki francuskiej.

Te wielkie awyriąstwa 1 aasanyty 
niewątpliwie swiększą nadwyrężony 
autorytet francuskiej partii eoejall- 
styconej, lecz tylko w Jednym wy­
padku staną się one ponktean wyjścia 
dla odrodzenia S.FXO. |  dla odzyska­
nia otrąconych poayrjl. Możliwe to 
będzie wówczas, jeśU socjaliści fran­
cuscy znajdą drogą 1 opooób współ­
pracy s francuską partią komuni­
styczną, największą obecnie |  naj- 
bardriej dynamiczną partia we Fran­
cji.

Podczas klęsk 9X 1.0. daliśmy wy­
raz nasicmu przekonanin, łe  były 
one skutkiem braku współpracy u 
komunistami. Obecne powodzenia — 
możliwe zresztą tylko przy poparciu 
partii komunistycznej, która podtrzy­
mała 1 kandydaturę Hi oma I kandy­
daturę Aarloła — nie powinny u -  
donsM  sytuacji. Prsysalośó francu­
skiej demokracji lalcźy od Współ­
pracy oba partii robotniczych. Cała 
prawica francuska a de Ganiłem na 
tzele czeka tylko U  potknięcie się 
tej współpracy. Wierzymy Jednak, łe  
zgodna współpraca w ostatnim okre­
sie ochron] Francję przed takim nie­
bezpieczeństwem

Leon Berenson
]VT A ogłoszone przea aas przed hffil- 

ko dniami wspomnienie o Leo- 
nte Berensonle, odezwał się wczoraj 
w „Gazecie Ludowej" adw. Stefan 
Korbońakt, który pisze, m. la , łe  
’wspomnienia te „przypomniały nam 
Wszystkim wspaniałą posiać Leona 
łterensena, znakomitego mówcy, nłeu 
straszonego obrońcy polltyeznego z 
r. 1005, dziekana ławry obrońców z 
procesu brzeskiego, doskonałego ezlo 
wieka 1 najlepszego rzecznika 'praw 
Wolnego obywatela. Staje nam przed 
oczyma niezapomniany „mistrz" Be- 
remson, otoczony mlodaleią prawni­
czą, dobry, wyrozumiały, uprzejmy, 
nie szczędzący rady I pomocy młod­
szym kolegom, dziś Już poetać histo­
ryczna w dziejach palesłry polskiej. 
Widzę go również, jak w ciężkich la­
tach okupacji, siedząc przy oknie 
swego mieszkania, przy ul. Narbutta, 
a nieodstępną fajką w ustach, wy­
słuchuje Informacji o akcjach I za­
miarach ruchu podziemnego, żywy, 
rozumiejący I odczuwający wszyst­
ko — pozwala n i  na lo  Jego bo­
gata dusza.

Pamięć o  Leonie Berensonle nie 
powłnna zaginąć. Bardziej bliskie mu, 
nić podpisany, osoby, z pewnością o 
tym myślą i zajmą tlę zbieraniem 
Wspomnień o nłns I pamiątek. W ręce 
takiej osoby złożę urzędowy odpis 
wyroku w sprawie brzeskiej, a którą 
postać Bereosona Jest związano nie­
rozłącznie I w którym Leon Bcren- 
son, Jako szermierz wolności I obroń 
ca polityczny, osiągnął swój szczyt"

Proponujemy, by tasłylut Pamięci 
Narodowej lub Naczelna Bada Adwo­
kacka zajęły się gromadzeniem 
wspomnień 1 pamiątek po Leonie 
Berensonle. Imienia Jego nie powinno 
zabraknąć w Panteonie Wielkich Po­
laków, którzy sgłnęfU podczas wojny 
I okupacji.

Socjaliści formują
Gabinet koalicyjny we

udziału w rządzie .

■n a aFrancji
Slum odmówił
Herriat kandyduje
na przewodniczącego Zgromadzenia

PARYŻ (PAP). —■ Nowy prezydent IV Republiki Francu­
skiej Auriol powierzył misję utworzenia rządu przedstawicielowi 
partii socjalistycznej Paul Ramadier. Ramadier zamierza utworzyć 
najd oparty na szerokiej koalicji od komunistów do umiarkowa­
nej prawicy, Ramadier jest jednym z wybitniejszych członków 
partii socjalistycznej. Sprawuje on mandat poselski od 20 lat. 
W  ostatnim rzędzie był on ministrem spra wied liwofai. a w  rządzie 
de Gaulle*a ministrem aprowizacji.

Wychodźcie od prezydenta, 
Ramadier oświadczył: „Frezy’ 
dent Republiki obarczył mnie mi- 
sjg utworzenia nowego rz$du. 
jeszcze dzisiaj odbędę rozmowy 
z przywódcami wszystkich stron- 

| nictw politycznych”.
j PARYŻ (SAP). Prę*. Auriol przy­
był o godz. 8.30 do paląca Elizejskie­
go. W kilką minut później prezydent 
przyjął Tboreza j Due!os, którzy po 
rozmowie s prezydentem odmówili 
wszelkich oświadczeń.

Wiadomo jednak było powszechnie, 
i i  tematem rozmów jest spraw* utwo­
rzenia nowego rządu.

W  ciągu całego przedpołudnia prez. 
Auriol przyjmował wybitnych przed­
stawicieli stronnictw 1 grup parlamen­
tarnych. O gods, 3-ej przybyli do Pa­
łacu Elizejskiego przedstawiciel* MRP, 
Andre Golin i Robert Lecourt 

W kolach politycznych mówią, te 
Blum nie tylko odmówił tworzenia 
rządu, ale oświadczył, że nie przyjmie 
ładnego stanowisk* w nowym rzą­

dzie.

Uwaga członkowie
P P S

1. Stołeczny ftamftet PPS wzy­
wa wszystkich pełnomocników 
dzielnie partyjnych do Stawienia 
się w dniu 18 stycznia, godz. 12— 
14, w lokalu komitetu przy uL 
Mokotowskiej 24.

2. Wszyscy członkowie PPS,Mó 
ray a Jakiegokolwiek powodu Sic 
otrzymali dotąd konkretnych za­
dań na dzień wyborów, obowią­
zani są zgłosić się w dniu 18 Zlyc* 
ula, godz. 17—20 w lokalu swo­
jej Dzielnicy partyjnej u pełno­
mocnika Dzielnicy do spraw wy­
borczych.

A Przypomina się, te stosownie 
do zarządzenia mobilizacyjnego 
CKW-PPS, wszyscy członkowie 
Partii obowiązani są PRZEZ CA­
ŁY DZIEŃ WYBORÓW pozosta­
wać do dyspozycji pełnomocnika 
Dzielnicy 1 trójki partyjnej.

Nie odraczać rozbrojenia
Wystąpienie tow. amb. Lange w Radzie Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). Podczas de­

baty w Radzie Bezpieczeństwa delegat 
Polski, amfc. tow. Lange, wygłosił prze­
mówienie, w którym powiedział m. la.: 

„Z  racji naszych potwornych do­
świadczeń wojennych, jesteśmy robo-

Federacja Zw. Zaw.
bada stosunki
w  Niemczech

PARYŻ (SAP). Leon Jonhauz I 
Louis SaiUant, wiceprzewodniczący 1 
sekretarz generalny światowej Fede­
racji Zw. Zaw. wyjechali do Baden,

fdzie mają »ię spotkać « delegacją 
wistowej Federacji Z w. Zaw., która 

będzie prowadziło ankietę w czterech 
strefach okupacyjnych Niemiec.

wiązani do poparcia bez zastrzeżeń re­
zolucji w sprawie rozbrojenia, przyję­
tej przez Generalne (Zgromadzenie 
ONZ dnia 14 grudnia 1946 r. Uczyni­
my wszystko, aby rezolucja ta jak naj­
szybciej została wcielona w tycie. Wzy 
wamy nie tylko Radę Bezpieczeństwa, 
ale równieł wszystkie Narody Zjedno­
czone, które nie mając przedstawicie­
li w Radzie, wypowiedziały się w tej 
sprawi* podczas Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ, do odrzucenia nieistot­
nych rezolucji o rozbrojeniu. Będziemy 
żądali rozbrojenia ni* ta lat 10, nie 
za 5, nawet nie ca 3 łata, ale natych­
miast",

Na zakończenie amb. Lange wezwał 
Radę Bezpieczeństwa do natychmiasto­
wego wyłonienia komisji do spraw roz 
brojenia, co umożliwi równoczesną 
pracę c komisją kontroli energii ato­
mowej.

SPRAWOZDANIE SELMA
Wero raj odbyło się posiedzenie (ko­

mitetu wykonawczego francuskiej par 
lii socjalistycznej, na którym Blunt 
złożył sprawozdanie a sytuacji polity­
cznej oraz « wyniku jego podróży do 
Londynu.

We wtorek, dnia 21 twn zbierze się 
Zgromadzeni* Narodowe w celu wy­
boru nowego przewodniczącego. Po­
dano oficjalnie do wiadomości, Łe ra­
dykałowie zgłoszą kandydaturę Her- 
riota na przewodniczącego Zgromadze­
nie.

KOMENTARZE PRASY
ECHA WYBORU PREZ. AURIOL
PARYŻ (PAP). Cała prasa paryska 

bez względu na odcienie polityczne, 
podkreśla, że wybór prezydenta Repu­
bliki został dokonany glosami lewico­
wej większości. „Hnmanlte" stwierdza, 
łe przebieg glosowania 1 wynik wybo­
ru Jest poważnym zwycięstwem demo­
kracji i  wyraża przekonanie, łe  za­
manifestowana Jedność zwiększy ener 
gię mas pracujących. „Frane Tlreuri* 
podkreśla, ś* blok lewicy staje się rze 
ezywistością. Dzienniki prawicowe wy 
rażają żal, łe  partia republlkańsko-lu- 
dowa i partie radykalna odmówiły 
Aurioiowi poparcia. Prawicowy „Pays“ 
nazywa wybór Aurlola „niebezpieczeń­
stwem porozumienia dwóch partii ro­
botniczych". Gał* prasa Jest zgodna, 
co do tego, łe  nowy prezydent będzie 
szczerym obrońcą konstytucji i urzą­
dzeń demokratycznych.

LONDYN (SAP). „Time** jert J*dy- 
ną gazetą angielską, która komentuje 
wybór Auriol* aa prezydenta Republi­
ki Francuskiej. „Times" pisze, łe  
Auriol Jest wcieleniem uczuć nowej 
Francji. W szybkiej decyzji powziętej 
w Wersalu, „Times" widzi dowód, łe  
zmysł praktyczny budzi sśę zssowu w 
narodzie francuskim.

GIEŁDA CZEKA
PARYŻ (SAP). Giełd* paryska .zaj­

muje pozycję wyczekującą.

NI* zanotowano ładnych zmian kur 
su obligacji, natomiast w czwartek wie 
czorem uwydatniła się lekka ewyźk* 
akcji przemysłu metalowego I hutni­
czego.

Posiedzenie
Radi Bezpieczeństwa
odroczone

NOWY JORK (PAP). W piąłek od" 
było się posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa.

W związku a nagłym zgonem dele­
gata brazylijskiego do ONZ, dra Vet- 
iosa, który zmarł w czwartek »* 
udar serca, posiedzenie zostało odro­
czone do poniedziałku. W panie" 
działek Rada Bezpieczeństwa będzie 
dyskutowała nad sprawą rozbrojeni*.

Życzenia demokracji francuskiej 
dla Bloku Demokratycznego w Polsce

PARYŻ (PAP). Marcel Cachin, prze­
wodniczący komisji spraw zagranicz­
nych francuskiego Zgromadzenia Na­
rodowego i senior polityków francu­
skich, publikuje artykuł pt. „W nie­
dzielę 19 stycznia naród polski wy­
bierze swych posłów*. „Naród fran­
cuski" — pisze Cachin —*• „gorąco 
życzy sobie, oby polscy demokraci 
odnieśli zwycięstwo nad reakcją swe­
go kraju*. Podkreśliwszy, łe  od 
chwili oswobodzeni* naród polski 
dokona! prawdziwego cudu odbudo­
wy kraju, Cachin oświadcza, łe  za­
równo w Interesie Francji, Jak i Pol­
ski jest utrzymanie zachodnich gra­
nie Polski, „polityka Mikołajczyka"— 
pisze w dalszym ciągu Cachin — „u- 
nlemotllwia stworzenie wspólnego 
bloku wyborczego. Mikołajczyk Jest 
popierany przez wszystkie aily prze- 
s*?oćd". W zakończeniu czytamy: 
„Republikanie francuscy nie chcą mie 
szać aię w sprawy wewnętrzne za­
przyjaźnionego narodu, ale wyrałają 
szczere życzenia mskeesa polskich de­
mokratów. Byli oni podczas wojny

godnymi podziwu patriotami, walczy­
li z hitleryzmem, są zwolennikami po­
koju, sprawiedliwości społecznej i po­
stępu i wreszcie są przyjaoielaml 
Francji 1 francuskiego narodu".

Min. Nenni
ustąpił

RZYM (PAP). Zgodnie a * spowie­
dziami prasy włoskiej, minister spraw 
zagranicznych Pietro Nrnnl złożył t s  
ręce premiera de Gasperi rezygnacje 
a zajmowanego stanowiska.

Rada Powiernicza
zbierze się w marca

NOWY JORK (PAP). Oficjalnie po* 
dano do wiadomości, łe  pierwsze po­
siedzenie Rady Powierniczej odbędzie 
się w N. Jorku dnia 26 marca. Pierw­
sze posiedzenie Rady poświęcone bę­
dzie sprawom proceduralnym.

Czerwony Żoliborz i Bielony
wierne socjalistycznej tradycji

Ostatnie wiadomości
z frontu wyborczego
Z  całego kraju otrzymaliśmy 

wiadomości, dotyczące przygoto­
wań do wyborów. Oto garść in­
teresujących szczegółów:

W Rzeszowie przygotowano 
wszystko, by nadchodzącej nie­
dzieli nadać charakter uroczysty. 
W  dniach 18 i 19 stycznia domy 
bpd^ bogato udekorowane ziele­
ni* i flagami Kupiectwo, rze­
mieślnicy i wolne zawody zgłosi­
ły w  Rzeszowie i województwie 
pełne poparcie dla Bloku Demo­
kratycznego .

Na terenie województwa byd­
goskiego odbyły sie 24 wielkie 
zgromadzenia przedwyborcze,

Odznaczenia dla wzorowych rodzin . 
Krzyż zasługi dla maiek licznego potomstwa

Prezydium Krajowej Rady Narodo­
wej na posiedzeniu w dn. 16J.47 u-
chw alilo:

1. Nadawać złote Krzyże Zasługi mał 
żonkom, którzy przeżyli co najmniej 
50 Jat w jednym związku małżeńskim, 
o ile i  tego małżeństwa urodziły się
dzieci.

2. Nadawać złote Krzyże Zastugi

Import Polski w 1946 r.
10 miliardów zł.

Import towarów z zagranicy w okre­
sie odbudowy ma podstawowe znacze­
nie z uwagi na wyniszczenie kraju 1 
nie jest zadaniem łatwym. W tej dzie­
dzinie dokonaliśmy poważnego osiąg­
nięcia, importując w ciągu roku to- 
hoju na około 10 miliardów zl. Są to 
przede wszystkim materiały potrzebne 
do odbudowy oraz artykuły pierwszej 
potrzeby. Suma ta nie obejmuje do­
staw UNRRA. W imporcie brały do­
tychczas udział wyłącznie państwowe 
centrale handlowe oraz „Społem", któ 
gę#o udział wynosi ft miliardów,

matkom, które urodziły powyżej 12 
dzieci.

3. Nadawać srebrne Krzyże Zasłu­
gi matkom, które urodziły 10, 11 lub 
12 dzieci.

Na zasadzie powyższej uchwały 
Prezydium KRN uchwaliło odznaczyć 
złotymi Krzyżami Zasługi 30 par mał­
żeńskich, które przeżyły ^przeszło 50 
lat w jednym związku małżeńskim.

Ponadto złotymi Krzyżami Zasługi 
odznaczonych zostało 18 matek licz­
nego potomstwa. Srebrnymi Krzyża­
mi Zasługi odznaczono 118 matek.

Dziennikarze zagraniczni 
u Gen. Komisarza 
Wyborczego

Dula 17 bm. Generalny Komisarz 
Wyborczy Bzowski przyjął dziennika­
rzy zagranicznych na specjalnej kon­
ferencji prasowej, udzielając wraz z 
zastępcą swym komisarzem sęd»J« Do- 
bromięsklm wyczerpujących odpowie­
dzi na wszystkie zadawane pytania.

Przedmiotem konferencji była spra 
wa działa’ 'Mj'ei aparatu wyborczego 
oraz tecwoika przeprowadzenie wybo

zorganizowane przez obywatel­
skie komitety Bloku. Żywy u- 
dział w  akcji przedwyborczej bio 
rą członkowie PPS. W akcji u- 
świadamlajacei i pracach komisji 
wyborczych czynnych iesf z górą) 
4550 pepesowców. PPS zorgani­
zowała ponad 20 własnych zgro­
madzeń i wieców.

N a terenie województwa kie­
leckiego obserwuje sie przychyl­
ny stosunek ludności do akcji 
przedwyborczej Bloku Demo­
kratycznego. Dużym zaufaniem 
cieszy się PPS. Wyrazem tego 
jest stały wzrost ilości członków. 
Napływ nowych członków jest 
nawet wipkszy, niż w miesiącu 
werbunkowym, t. zn. w listopa­
dzie ub. r. Doskonała nieumyśl 
na propaganda na rzecz Bloku 
Demokratycznego był napad ban 
dy na składnice PSH w pow. san 
dQmierskim. W napadzie tym 
brali udział członkowi?- PSL...

W  Lublinie odbyło sie w  cią­
gu ostatnich 8 dni 96 wieców i 
zebrań, zorganizowanych przez 
stronnictwa BI. Dem. W  tym sa­
mym okresie na terenie całego 
województwa odbyło sie 266 ze­
brań. W  liczbie tej mieści sie 72 
zgromadzenia przeprowadzone 
staraniem PPS.

Z inicjatywy PPS odbeda sie w 
czterech miastach Slaska w przed 
dzień wyborów manifestacyjne 
zgromadzenia wyborców. Na te­
renie całego województwa śląsko 
dąbrowskiego ludność jest nie­
zwykle przychylnie ustosunkowa 
na do Bloku Demokratycznego.

W marcu
proces Messa

Proces komendanta obozu o* 
świeeimskiego Hessa rozpocznie 
sie nieodwołalnie w 
SSAK* b. A

Przedstawiciel
W . B rytan ii 
W MSZ

WARSZAWA (PAP). Minister pełno­
mocny Józef Olszewski przyjął w dn. 
17 bm. charge d ’affaires Wielkiej Bry­
tanii w Warszawie, p. Filipa Broad.

W dniu ■wczorajszym odbyt aię 
przedwyborczy apel członków Dziel­
nic PPS Warszawa-Półnoe, na którym 
wobec przepełnionej sali, przemawiali 
przewodniczący Rady Naczelnej PPS 
tow. wiceprezydent Szwalbe ora* tow. 
Święcicka, Mówcy scharakteryzowali 
położenie Polski na tle atosunków mię 
dzynarodowych i sytuacji wewnętrz­
nej, podkreślając najistotniejsze za­
gadnienia, stojące przed na roi,

Po przemówieniach został* uchwa­
lona rezolucja, w której zebrani stwier 
dzają silną wolę utrzymania zdobyczy
demokratycznych i pełnego poparcia 
dla Mnii, po której poszła nasza P ar­
tia.

W tymże dniu odbył się wiec przed

wyborczy na Bielanach, gdzie przema­
wiał tow. Szwalbe I tow. Odrobina. 
Po przemówieniach mówców, których 
treścią były najważniejsze rada ni* 
chwili bieżącej, zebrani uchwalili re­
zolucję, w której wyrazili wolą rywa­
lizowania z Żoliborzem w realizacji 
planów, jakie wytyczyła Polska P ar­
tia Socjalistyczna.

Czerwony Żoliborz, wsławiony nie­
ugiętą postawą w walce o realizację 
ideologii socjalistycznej, i Bielany, któ 
re tradycję swoją z Żoliborza wywo­
dzą, nie rzucają słów na 'Wiatr. Prze*, 
szłość obu tych Dźlełnio jest n tjlep- 
szą gwarancją, ie  podjętych na sie­
bie zobowiązań dotrzymają.

N a wniosek Polski i Holandii

zmieniono porządek londyńskich obrad
Nie 20-go, lecz 27-go
Polska przedstawi swój punkt widzenia

LONDYN (PAP). W piątek odbyło 
się posiedzenie zastępców ministrów 
spraw zagranicznych, na którym cał­
kowicie zmieniono projektowany po­
rządek przesłuchania delegatów mniej 
szych państw, zaproszonych na kon­
ferencję.

Delegacje zostaną przesłuchane w 
następujących terminach: Australie —

Doniosłość Daniny Katodowej 
zrozumiało
cale społeczeństwo

W  dniu dzisiejszym suma przedter­
minowych wpłat n* Daninę Narodową 
osiągnęła 9 miliardów złotych. Przo­
duje województwo warszawskie i  łódz 
kie. Każde z nich dało około 1 miliar­
da zi. Woj. poznańskie złożyło ok. 900 
milionów, Katowice ok. 700 milionów. 
Sektor przemyśla prywatnego wypeł­
nił obowiązek w 60 do 70 proc. Chłopi 
województw zachodnich wykazują 
wielkie zrozumienie dla ważności i do­
niosłości tej akcji, wysuwając się na 
czołowe miejsce.

23 styczni*, Unia Południowo-Afry- 
kańska oraz Jugosławia — 24 stycz­
nia, Kanada — 25 stycznia, Polska — 
27 stycznia, Holandia — 28 stycznia, 
Belgia — 29 stycznia.

Porządek przesłuchania został zmle 
niony na wniosek zainteresowanych 
delegacji. Delegacje polska 1 holen­
derska uznały terminy za zbył wcze­
sne. Poza tym zastępcy ministrów 
spraw zagranicznych przystąpili do 
dyskusji nad procedurą, która będzie 
zastosowana przy omawianiu projek­
tu traktatu pokojowego dla Niemiec. 
Dyskusja na ten temat będzie konty­
nuowana na dalszych posiedzeniach.

Następne zebranie zastępców mini­
strów spraw zagranicznych odbędzie 
się we wtorek po południu.

POLSKA WYPOWIE SIĘ 
W SPRAWIE AUSTRII

LONDYN (PAP). W piątek rano za­
stępcy ministrów spraw zagranicznych 
wznowili obrady nad zagadnieniami 
związanymi z traktatem pokojowym z 
Austrią. Mniejsze państwa zostaną za­
proszone do przedstawienia swych po 
glądów w przyszłym tygodniu. Praw-

Na wzór brytyjski 
reorganizacja armii amerykańskiej

WASZYNGTON (PAP). Minister woj 
ny Patterson i minister marynarki 
Forrestal we wspólnym liście do Tru- 
mana wypowiedzieli się za uprawo­
mocnieniem następujących zasad reor­
ganizacji amerykańskich sił zbrojnych: 

1) Utworzenie Rady Obrony Naro­
dowej i „Urzędu zasobów bezpieczeń­
stwa narodowego" oraz dalsza działal­
ność Centralnego Biura Wywiadow­
czego. 2) Podporządkowanie organiza­
cyjne wszystkich sił zbrojnych nowe­
mu ministrowi Obrony Narodowej. 3) 
Utworzenie Rady Wojennej, do której 
należeliby minister (Arony narodowej 
oraz kierownicy departamentów i s*e- 
fowie sił zbrojnych. 4) Powołanie U- 
rzędu szefów sztabu w składzie kie­
rowników wojskowych trzech rodza­
jów- broni. 5) Utworzenie wspólnego 
sztabu.

Wszystkie trzy rodzaje broni, pod­
legając* ministrowi Obrony Narodo­
wej m ają być administrowane jako 

p o cz ą tk ac h  jednostki indywidualne. Rad* Wojan- 
m  Mg n*Jn*ow*Ć «if Sjurawami ogól­

nej polityki sił zbrojnych; zadaniem 
szefów sztabu jest kierownictwo stra­
tegiczne, transport 1 zaopatrzenie.

Plan unifikacji jest podobny do o- 
głoszonego przed kilku miesiącami bry 
tyjskiego planu ministerstwa obrony 
narodowej. Po raz pierwszy na wzór 
brytyjskiego RAF wyłącza Jako samo­
dzielną jednostkę lotnictwo, wchodzą­
ce uprzednio w skład armii i mary­
narki.

Fundusz wyborczy
P P S

Kolo PPS pracowników Min. Prae- 
mysłu wpłaca 20.305 cl.

Kolo PPS pracowników Zakładu U- 
hezpleczeń Wzajemnych — 11.010 zł.

Tow. Olechno Edmund wpladl 1.000 
złotych.

Tow. Borkowski N. wpłacił 400 sL 
Tow. Jankowska Mur us tą wpłaciła

MU*

dopodobnl* pierwsza zostanie zapro­
szona Jugosławia, a następnie kolejno 
Polska, Kanada, Australia i Południo­
wa Afryka. Po zaznajomieniu się * po­
glądami tych państw konferencja za­
prosi delegatów austriackich.

Na posiedzenia postanowiono: 1) po 
wierzyć komisji opracowanie projektu 
wstępu do traktatu z Austrią i przed­
stawienie go w najbliższy poniedzia­
łek. 2) Podzielić traktat n« 3 częścit 
polityczną, wojskową i gospodarczą,- 
3) Opracowane całkowicie projekty 
części politycznej przedstawić do dy­
skusji na posiedzenie, które odbędzie 
się w najbliższy poniedziałek.

Następne posiedzenie do spraw 
Austrii edbędzie adę w poniedziałek*

NOWA INICJATYWA SMUTSA
LONDYN (PAP). Związek Poludnio- 

wo-Afrykański zwrócił się do Rady 
Ministrów spraw zagranicznych oraz 
zastępców, aby uznano prawo państw, 
które brały czynny udział w wojnie, 
do wzięcia również udziału w opraco­
waniu traktatów pokojowych.

DELEGACJA AUSTRIACKA 
PRZYBĘDZIE DO LONDYNU

LONDYN (PAP). Austriacki mini­
ster spraw zagranicznych dr Gruber 
został wyznaczony delegatem Auslril 
na konferencję zastępców ministrów 
spraw zagranicznych. Przybędzie on 
do Londynu na czele delegacji 7 rze­
czoznawców.

Kto uchwalał
ten podpisze

WASZYNGTON (PAP). Ustępujący 
minister spraw zagranicznych, Bym os, 
podpisze w poniedziałek, 20 bm. w Wa 
6zyn$tomie teksty traktatów pokojo­
wych dla b. satelitów Niemiec. Byrcea 
złoży *we podpisy na traktatach * 
Wiochami, Bułgarią Węgrami I Rumu­
nią. Jak wiadomo, Stany Zjednoczo­
ne nie pozostawały w stanie wojny c 
Finlandią.

Likwidacja strajku
w Londynie

LONDYN (PAP). W piątek powró­
cili do pracy pracownicy transportowi 
londyńskich rynków żywnościowych. 
24 tye. robotników portowych na Ta- 
fBMlą w robotę przystępuje do nramr,:



Slsr. 3
ffiasi kandydaci
Józef Siemek

T «v , x a g r  J ó z e f  Siemek m d c d  się 
d“t« 15 m arca 1913 rok* w Nowym 
Sączu jako  ósme dziecka. Zofii ■ domu 
“Stora |  Antoniego, itra in ik *  P d -  
•hleh Kolei Państwow ych w Nowym 
s tc*a,

J «ko syn socjalisty, starego e*h»nka
' ^  od *•* *y* w tra "

^yejaeh 1 atm osferze socjalizm u. Jn- 
dziecko pracow nika kolejowego— 

••Gmąt si« bezpośrednio od zarania 
•mojego życia a najw iększą nędzą, a 
“•gad nie ulem krzywdy społeeznej.

®d VII ki. gim nazjalnej Iow. Sie- 
J * *  Morse czynny odział w pracach 
^UR-u w Nowym Sączu, w ygłaszając 
w tajemnicy przed władaam i azkolny- 
*** referaty  w Domu Bobotnlezym 

w Nowym Sąćzu. W okresie na- 
w szkole pow szechnej I średniej 

***• Siemek udziela korepetycji. Są 
"•ta, kiedy dziennie ndsłeła I  korepe- 
tycjL Jes t t© źródtc o trzym ania całej 
^••toiąetoosobowej rodziny.

W rokn 1931 Iow. Siemek składa e- 
**w»ls maturalny s wynikiem cełnją- 
•yas. W rokn 1931 zapisuje alg na wy- 
**lal filozoficzny U. i .  w Krakowie aa 
M oałstykę. Mimo brak a czasu bierze 
*T*y ndzłal w tyełn politycznym iaa- 
Mop©morowym młodzieży akademic­
k i -

W tym okresie, w  roku 1937, jest 
™t*Jntorem słynnej blokady Domu A* 
••dem  leki ego w Krakowie przy alley 
•■Mooowsklch, kiedy to demokraty** 
* •  młodałeś prsea trzy miesiące pro- 
*MMwałs przeciw bcaprawnemo opa- 
**»aa i*  ostatniej nlcendeckkej w  Pol 
M  Bratniej Pomocy przez endeckich 
•MporantAw, nie mających nic współ 
**g© a Interesami ubogiej młodzieży 
•^•deinleklej. X ramienia Komitetu 
* - u * y  przem aw ia na im ponującym  
%'ueu robotniczym, sorg an Iłowanym  
Przea PPS w Krakowie w Domu Gór­
alków nu m ak solidarności s  lewico­
wą młodoleśn, Za te wystąpienia Ko* 
8b J»  dyseypUnarua 0  J. przed epe- 
*l«l«yw Sądem rektorskim udał cła mu

W roku 1917 tsayakwje dyplom mm- 
f r h t  MmoflU ale ■ powodu braku 
o p a rc ia  orna lewicowego nastawienia 
Ma mota otreymad tadnej pracy w 
®'*ożnlełwle> Otrzymuje 8»eaplatną 
Praktyką nancsyctetską w Państw. Gl- 
Maaajum 1 Llerom w Nowogródku, —  
jMablająe na tycie w dalszym ciągu 
Waepetyejaasl « horuantS wżeerorowy-
M l

I  akwOą wyboehu wojny w  a  1939 
9 t u n  do rodsłny do Nowego ftąesa. 
feaaagadowuay konspiracyjnie, amosso 
By jest nputetd pracą w RGO I soalaje

Płasoowlc pod Krakowem.
________ proca konspiracyjne w P.

I  P„ potem w IW Z, następnie w 
Chłopskiej Organizacji Wolnościowej 
•Racławice*, gdzie redaguje tygodnik 
•Racławice*, wreasde w akcji porno* 
by Żydom, prowadź m ej praca PPS na 
Mreot* województwa krakowskiego, 
bb marun 1944 raku am tu je areeatowa 
B* I ■~TTtiii— y w wtąstenlr Moatdup- 
Meh w Krakowie,

X ebwKą w kroczenia Armii Ccerwo- 
j j l  ł »  K rakow a sgłasaa się do WK.

w Krakowie, przyj* 
ttenaajom  w Krynicy.

« dntem 19 sierpnia *948 rwkn Par- 
* •  odwołuje go a procy uancayclela 
"Mej |  deleguje na Dolny Śląsk na sta* 
Mtwiaho ll-go  Sekretarza WK PPS. 
*Mia |  aterpnia 1948 roku zostaje przez 
SSW  PPS mianowany I-ym Sekreta- 
M n  WK PPS, którą to Unnkcją do 

1

Działalność władz bezpieczeństwa
przeciwko terrorowi przedwyborczemu reakcji

suje pracą w

Jałcie rozmiary osiągnął ter­
ror przedwyborczy ze strony 
reakcji? Czy ma się w tym w y­
padku do czynienia z akcją prze 
myślaną ł jednolicie kierowaną, 
czy raczej z nieskoordynowa­
nymi poczynaniami lokalnych 
ośrodków wrogich demokracji?

FAKTY NIEZWYKŁEGO
NASILENIA TERRORU

— O rozmiarach terroru 
przedwyborczego, stosowanego 
przez faszystowskie podziemie 
mówią najlepiej cyfry. W mie­
siącu grudniu zostało zamordo­
wanych: 38 przewodniczących i 
członków Komisyj Obwodo­
wych, 51 milicjantów, pracow­
ników UB, ORMO-wców i żoł­
nierzy W. P., którzy stanęli W 
obronie Komisyj Wyborczych. 
Poza tym zostało uprowadzo­
nych 25 osób, których los wy­
daje się być przesądzonym. Po 
zamordowanych pozostało 58 
wdów i 107 sierot 
v Terror wyborczy przybrałby 
znacznie większe rozmiary, gdy 
by nie energiczne zarządzenia 
Władz Bezpieczeństwa.

INSTRUKCJE PODZIEMIA
W instrukcji prezesa obwodu 

WiN „Olbrychta" z dnia 5 gru­
dnia, znalezionej przez organa 
bezpieczeństwa u aresztowane­
go komendanta okręgu WiN — 
„Olgierda", poleca się, na pod­
stawie wskazówek komendanta 
obszaru „Wisła", obejmującego 
5 województw — warszawskie, 
lubelskie, białostockie, kielec­
kie i łódzkie — co następuje:

„Przed samymi w yboram i zlikwi­
dować szczególnie szkodliwych prze­
wodniczących 1 członków Komisji 
W yborczych. Przy wyłożeniu list 
do spraw dzania, niszczyć takowe. 
W  dniu  głosowania w m iarą możli­
wości w niektórych punktach rozbić j 
lokale Vyborcz* * ludność rozpę­
dzi ć*.

Dowódca bandy działającej 
na terenie województwa kra­
kowskiego „Ogień" w ulotkach 
swych otwarcie stwierdza:

„Za kilka dni nastąp ią  wybory do 
Sejmu... Dzień ten będzie pam iętny 

' w histori jako, te  nie obejdzie się 
be* rozlewu krwi..."
Na jakich terenach przejawia 

reakcja najwyższą działalność? 
Czy niezależnie od aktów krwa­
wego terroru posługuje się in­
nymi jeszcze metodami dla za­
kłócenia spokoju i powagi aktu 
wyborczego?

Wjjujiad SAP % rzecznikiemMinisterstiua 
Bezpieczeństwa Publ. płk. Romkowskim
łostocłdm i rzeszowskim. Me­
tody faszystowskich zbirów 
charakteryzuje najjaskrawiej 
słynny mord 8 robotników Cho­
dakowskich, który wywołał głę 
bokie oburzenie całego społe­
czeństwa.

Bandy reakcyjne nie ograni­
czają się jednak do mordowania 
działaczy demokratycznych, j 
lecz stosują również terror w 
stosunku do ich rodzin. Mógł­
bym przytoczyć dużo faktów 
bestialskiego pobicia członków 
rodzin działaczy demokratycz­
nych, gdzie nie szczędzono na­
wet dzieci. Miały miejsce fakty 
morderstw popełnionych na żo­
nach członków Komisji Wy­
borczych. Korzystając z bogate­
go arsenału metod hitlerow­
skiego terroru, bandy stosują 
system zastraszania i szantażu 
wobec członków Komisji Wy­
borczych, celem zmuszenia ich 
do rezygnacji * powierzonych 
im stanowisk.

Jakie są doraźne cele przed­
wyborczego terroru reakcji? 
Przeciw komu wymierzone są 
głóumie zamachy terrorystycz­
ne?,

DQ CZEGO ZMIERZA 
TERROR REAKCJI

— Jak już wyżej powiedzia­
łem, przez akcję terrorystyczną 
przeciwko Blokowi Demokraty­
cznemu i szerokim masom spo­
łeczeństwa, faszystowskie po­
dziemie chce zakłóci! spokoj ł

powagę aktu wyborczego, prze­
szkodzić przeprowadzeniu wol 
nych i nieskrępowanych wybo­
rów, zmusić ludność do głoso­
wania na listy obozu PSL-ow- 
skiego, obozu ściśle związane­
go z podziemiem i inspirowane­
go przez WiN, Lipińskich, oraz 
ich mocodawców zza granicy,

Faszystowskie podziemie po­
maga PSL-owi nawet w „orga­
nizowaniu" funduszu wybor­
czego. Warto chociażby wspom­
nieć o sławetnym napadzie na 
PCH w Klimontowie, gdzie 
zbrojna banda zrabowała gotó­
wki i towaru na 3.500.000 zł., 
przeznaczając je na fundusz wy 
borczy PSL. Przewód sądowy 
wykazał, że inicjatorem tego na 
padu był członek Pow. Zarządu 
PSL-u w Sandomierzu, Stefan 
Grudzień, a organizatorem i głó 
wnym uczestnikiem, aktywistą 
PSL-u, Jan Batorski.

Jaka jest ogólna ocena sytua­
cji przedwyborczej z punktu wi 
dzenia zapewnienia bezpieczeń­
stwa? Co uczyniono celem spa­
raliżowania terrorystycznej ak­
cji wyborczej podziemia?

BILANS ’KONTRAKCJI 
WŁADZ BEZPIECZEŃSTWA

Dzięki energicznej akcji or­
ganów bezpieczeństwa a przede 
wszystkim dzięki zwartej posta 
wie społeczeństwa w kraju nie 
udało się reakcyjnemu podzie­
miu zakłócić spokoju, z wyjąt- 
Dla zabezpieczenia całkowitego 
spokoju władze bezpieczeństwa

przystąpiły do likwidacji głów­
nych ośrodków terroru i jego 
czynników dyspozycyjnych, w 
postaci sztabu podziemnych or­
ganizacji. Jak wiadomo, aresz­
towano trzecią z kolei główną 
komendę WiN-u, oraz t. zw. 
„Komitet Porozumiewawczy" i 
szereg sztabów okręgowych 
wrogich Polsce organizacyj. W 
akcji oczyszczania zagrożonych 
terenów od band terrorystycz­
nych, władze bezpieczeństwa 
zlikwidowały szereg band, m. 
in. bandę „Jastrzębia" w lubel- 
szczyźnie, oddział bandy „Og­
nia" w krakowskim, ujęto „Mło 
ta“ — przywódcę ugrupowania, 
w skład którego wchodziła ban­
da „Bartosza". Członkowie tej 
bandy dokonali mordu na robo­
tnikach z Chodakowa.

W ciągu ostatnich 7 tygodni 
sądy doraźne skazały na karę 
śmierci 19 bandytów, 724 oso­
by zostały aresztowane za 
współdziałanie z bandami i nie­
legalne posiadanie broni, wy­
kryto szereg magazynów broni 
i amunicji.

Akcja władz bezpieczeństwa 
dała konkretne rezultaty. W po­
równaniu z grudniem, w mie­
siącu styczniu ilość napadów 
na członków Komisyj Wybor­
czych zmalała, dzięki sparaliżo­
waniu przez władze bezpieczeń 
stwa szeregu najaktywniejszych 
band oraz wskutek wzmocnie­
nia ochrony Obwodów Wybor­
czych i aktywnej współpracy lu 
dności z władzami bezpieczeń­
stwa w zwalczaniu bandytyz­
mu-

Właściwa droga dla spółdzielczości
w oparcia •  ustrój demokratyczny

ARSENAŁ METOD 
HITLEROWSKICH

— Najaktywniej faszystow­
skie podziemie organizuje akty 
terrorystyczne przeciwko człon 
kom Komisji Wyborczych i 

im  o d r a se ^ ń , Z łoty* Krzyżem Za członkom partii Bloku Demo-
0 1 * 4 1 __ Zwycięstw* * W olno* ., kratycznego w woj. lubelskim,
ot warszawskim, krakowskim, bia

Kandydat Spółdzielczości
dr. Henryk Kołodziejski

D r H enryk Kołodziejski Brodził się * kom  z Romualdem M lelcsarskim
*  W u a u w ie  w 1884 raku . W cza- '  ■

u k o in y ri. pracowni w nłelegal* 
kółkach ueanlowsklch 1 był w 

‘• ‘•cli 1900 I 1901 redaktorem  tajnego 
®*k»©piama „Rui-U”, W czasie rewolu- 

1905-00 roku byl członkiem Kuinl- 
***• W ojennego Orgonlzaejl Rewolu*
'T łoeJ. Za działalność w lej organiza- 

został aresztowany w grudnln 1905 
*J*k*. W czerw cu 19'JO rakn uciekł z 
^Mudell. po ezym studiow ał za grani- 
*4 U niw ersy te t W iedeński i K rskow - 
J ^ l  I ozysfcjl dyplom doktora filozo- 
7^* W międzyczasie nielegalnie przy- 
»**dia „na robotę" do kraju .

R ' 1914 raku  wrócił do W arszawy
•  W iednia I pracow ał w Biurze Prac 
^Polecanych. Po zebraniu się Sejmu 
Mtnwodawczego objął kierownictwo 
“ 'blloteki 1 archiw um  sejmowego oraz 
Rłoro P rac Sejmowych, k łóre piasto- 
*•1  do wybuchu drugiej wojny Świn*
M ^ej. W tym czasie zainicjow ał powo 
'•M e do żyda Instytutu Gospodarstwa 
^Polecanego, którego członkiem Zarzą- 
d“ był do września 1839 rokn, zajm u- 
i le  jednocześnie stanowisko członka 
8ady Naukowej Instytutu Spraw Spo­
łecznych I Spółdzielczego Instytutu 
Naukowego.

Zbliżywszy się dzięki bliskim stosun

ruchu spółdzielczego w pierwszych la ­
tach  po wojnie 1014 — 18 w spółpra­
cował z nim , załatw iając spraw y spół­
dzielcze w Sejmie oraz w ygłaszając w 
Towarzystw ie Kooperatyslów odczyty 
I pisząc artykuły  w „Społem*, Spólno 
d e , Spółdzielczym Przeglądzie Nauko­
wym 1 „Robotniku" oraz Innych pis­
m ach.

W czasie okupacji niem ieckiej kie­
row ał z ram ienia „Społem* naukow y­
mi opracow aniam i z zakresu spóldzlei 
ezoścl dla przyszłego Państw a Pols­
kiego. W 1944 raku jako  referent Ko­
m isji P rogram ow ej pod przew odnict­
wem M ariana Rapackiego opracow ał 
„Program  Spółdzielczości Polskiej". W 
czerwcu 1945 roku byl powołany jako 
przedstaw icid  k ra ju  na konferencję 
w Moskwie, zadaniem której było ur 
tworzenie Rządu Jedność* Narodowej. 
Obecnie jest pre esem Spółdzielczego 
Instytutu Naukowego.

Ogłosił pracet „W nioski z kryzysu" 
— rok 1932. „Automatyzm czy plano­
wa gospodarka* — rok 1932. „Z za­
gadnień bezrobocia" — rok 1938.

Dr. Henryk Kołodziejski kandyduje 
z listy Bloku Stronnictw  Demokratycz 
nych i Związków Zawodowych.

tdeoSogicKie w skazania dróg d la  
spółdzielczości w dzisiejszej rzeczy­
w istości polskiej zaw ierają prace 2-ch 
wybitnych teoretyków ©głoszene w „Zy 
r.iu Gospodarczym", Adam Rapacki 
zaznacza, że w zes,pole trzech sek to­
rów, k tó re  tw orzą dem okratyczną go­
spodarkę mieszaną: państwowego, epół 
dziel czego i prywatnego, spółdzielczość 

} funkcyjnie jest sektorem  wiążącym. 
Jak o  odcinek wiążący między państ­
wem a człowiekiem, spółdzielczość mu 
si rozwiązać m ądrze trudne zadanie: 
musi być jak najściślej shatrmonizo- 
wana z państwem l z człowiekiem jed 
nocześnie. Musi być jednocześnie o r­
ganicznie wbudowana w plan  państ­
wowy i musi być ruchem społecznym.

Prof. d r. Stefan Surzycki podkreś­
la , że spółdzielczość jako forma go­
spodarcza nie jest własnością tego czy 
innego kraju, ale jest w swej zasadzie 
ruchem prawdziwie międzynarodowym, 
w którym  w przeciwieństwie do innych 
ruchów społeczno - gospodarczych me 
ma zasadniczych różnic, tak  w po j­
mowaniu celów sofcie w ytkniętych, jak 
i m etod pracy. M iędzynarodówka 
spółdzielcza jest w łaśnie obrazem 
prawdziwej współpracy między spó ł­
dzielcam i całego świata, gdzie wszys­
cy śpieszą soibie naw zajem  z pomo­
cą bez żadnych zastrzeżeń lub ubocz­
nych myśli, gdzie nie walczy się o 
wpływy lub sfery interesów politycz­
nych, lecz zgodnte z naczelną zaeadą 
ruchu w spółdziała 6łę w realizacji no 
wego, lepszego śtotata, opartego o za­
sady sprawiedliw ości społecznej bez

różnicy ras, narodów, czy k las spo­
łecznych.

W yrazem tej tendencji były i »ą 
międzynarodowe kongresy spółdziel­
cze. nacechowane duchem zrozumienia 
współpracy m iędzynarodow ej: Masy 

spółdzielcze świata ożywia duch wiary 
w lepsze jutro i w sprawiedliwy ustrój 
społeczny, w którym  praca będzie 
miała pierwsze miejsce. W międzyna­
rodówce spółdzielczej nie ma różnic 
klasowych, rasowych l narodowych, 
jest natom iast idea w spółdziałania.

Spółdzielczość ma w Polsce w o- 
fcecnym ustro ju  gospodarczym ważne 
do spełnienia zadania. Również i w 
dziedzinie oświatowo • kulturalnej, a 
nade wszystko w dziedzinie przygo­
towania nowych zastępów dzia ła­
czy spółdzielczych. Nurt ruchu spół­
dzielczego iść winien poprzez spó ł­
dzielnie uczniowski* i wydziały spó ł­
dzielcze w  organizacjach m łodzieio 
wych, robotniczych l chłopskich. Trze 
ba szerzyć ideologię spółdzielczą 
wśród młodego pokolenia, aby zdobyć 
odpowiednio przygotowane do swych 
zadań kadry  spółdzielców.

Stron,-:’-otwa polityczne Bloku De 
mokratycznego przyk ładają  dużą wa­
gę do  propagandy ru-chu spółdzielcze­
go, tworząc w tym celu specjalne wy­
działy  spółdzielcze. Odezwa czołowych 
organów spółdzielczości polskiej:
Związku Gospodarczego „Społem", 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni,
Związku Zawodowego Pracowników
Spółdzielczych, Banku Gospodarstwa

Nasi kandydaci
yearykBrombeszcz

To w. H enryk Bramfcoszcz, przewod­
niczący Powiatowego Komitetu PPS 
w Chrzanowie 1 kandydat PPS z listy 
Bloku Demokratycznego w swoim o* 
kręgu — urodzi! się w Chrzanowie 
1896 roku. Po ukończeniu szkoły pow 
szeebnej pracow ał jako spawacz w 
hucie cynkowej w Trzebini. W wieku 
la t 13 został członkiem organizacji 

'młodzieży „Siła" — późniejszego TUR. 
W 1920 roku tow. Bromhoszcz został 
członkiem PPS. W  1922 raku  został 
aresztow any I przebył 11 miesięcy w 
więzieniu. W  1927 roku po przewro­
cie majowym, został uwięziony po no w 
nic na okres 5 miesięcy za wystąpie­
nie przeciwko polityce Piłsudskiego.

W ielokrotne aresztow ania w okresie 
od 1826 roku do wybuchu wojny były 
udziałem łow. Bromboszcza, który 
rozw ijał w tym czasie ożywioną dzia­
łalność party jną. I tak  w 1928 zostcl 
skazany na 6 mieś, w 1930 r. po u- 
tworzeniu „Centrolew u" — na 4 mie­
siące, w 1936 roku — na 6 miesięcy, 
przy ezym powodem aresztow ania w 
ostatnim  przypadku były ostre atak i 
low. Bromhoszcz^ na H itlera 1 jego 
politykę oraz na faszyzujące ośrodki 
w k ra ju . Bezpośrednio po odbyciu lej 
kary, tow. Bromboszcz został przewie 
ciony na 3 miesiące do Bcrezy Kar« 
łuski ej za swoją zdecydowaną posta­
wę jednolitolrontow ą. W 1937 raku 
znowu dostaje się do więzienia na sze­
reg miesięcy.

Po upadku kam panii wrześniowej I 
ucieczce ze szpitala niemieckiego, w 
którym  się znalazł ranny, tow. Brom- 
boszcz, został aresztow any przez Niem 
ców 1 za zwoje lewicowe przekonani* 
skazany na karę śm ierci. W yrok zo­
sta je  jednak w ostatn iej chwili cofnię­
ty I Iow. Bromboszcz, po przebycia 
kilku miesięcy w kaźnl Gestapo na 
Montcluppich w Krakowie, iWHdaJf 
zwolniony.

Przystępuje natychm iast de procy 
konspiracyjnej w PPS jako podokrę- 
gowlee 1 organizuje kilkadziesiąt ko­
mórek konspiracyjnych. Jego pracy 
konspiracyjnej towarzyszą stałe cepra- 
sje ze strony Gestapo. Zatrzym anem u 
udaje się kilkakrotnie wydostać na 
wolność, jednak w 1943 rokn, po are­
sztow ania żony, syna t córki, zmuszo­
ny jes# zmienić miejsce pobytu. Ko- 
dżina wywieziona zostaje do Oświę­
cim ia, syn — stracony za pracę kon­
spiracyjną. 1 - W ,

Tymczasem tow. Bromboszcz rozwi­
ja  nadal ożywioną działalność konspi­
racy jną jako okręgowlee w Krakowie 
pod przybranym i nazwiskam i, w krót­
ce Jednak 1 tn  grunt zaczyna mu się 
palić pod nogami. Tow. Bromboszc* 
wyjeżdża do Leżajska i organizuje od­
dział partyzancki a 40 łudzi, który w 
czasie zbliżania się Armii Czerwonej 
odnosi w.'etkie sukcesy.

Po wyzwoleniu Leżajska tow. Brom 
boszcz bierze czynny udział w organi­
zow aniu władz wojewódzkich w Rze­
szowie, gdzie w ciąg ■ pół roku spra­
wuje urząd wicewojewody. Organizu­
je także liczne komitety terenowe P. 
P. S. Po wyzwoleniu Chrzanowa po­
w raca do rodzinnego miasta, gdzie 
przystępuje do Intensywnej pracy w 
PPS (obejm ując stanowisko przewodni 
czącego Powiatowego Komitetu). Tow. 
Bromboszcz rozw ija także ożywioną 
działalność społeczną w powiatowej 

Społeczeństwo l Komitet Odbudowy j Radzie Narodowej. Zawsze Jednakowo 
Szkól m. Pasłęku składa tą dragą ser! aktywny I oddany socjalizmowi I Pol- 
deczne podziękęwanla Prem ierow i sklej Partit Socjalistycznej, 

Narodowej Obywate-

Spółdziel czego i Społecznego Prtećlsłę 
bioretwa Budowlanego, jako Centrali 
Gospodarcze) Spółdzielni Budowla­
nych, wskazująca spółdzielcom w Pol­
sce konieczność głosowanie podczas 
wyborów nadchodzących do Sejmu na 
•s-te Bloku StroBłiiotw Demokratycz­

nych ł Związków Zawodowych — 
świadczy wyraźnie o właściwej linii 
działania.

Tylko w oparciu o utrw alenie ustro 
ju demokratycznego w Polsce może się 
rozwijać w najszerszych warstwach 
narodu ideologia ruchu spółdziel­
czego.

JT. S.

Podziękowanie
Rządu Jedności 
łowi Edwardowi Osóbce - Morawskie­
mu za serdeczną troską I pomoc 
dziele odbudowy szkół m. Pasłęku.

tow.
Henryk Bromboszcz w ciągu swej (  
górą 27-Ietniej działalności w ruebu so­
cjalistycznym zdobył bogate doświad­
czenie organizacyjne.

STOWARZYSZENIE ARCHITEKTÓW R .P .
ODDZIAŁ WARSZAWSKI

©głusza na  le c e n ie
„SPOŁEM" ZWIĄZKU GOSPODARCZEGO SPÓŁDZIELNI B. P,

i
POWSZECHNEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH

KONKURS Nr 148
NA USYTUOWANIE ZESPOŁU GMACHÓW

CENTRALI „SPOŁEM” I CENTRALI P.Z.U.W .
W  WARSZAWIE

Nagrody: I  -  200.000.— rt.
| |  — 110.000.—  * |.
III — 80.000.— zŁ

4 zakupy po — 30.000.—ŻL
Konkurś jest nieograniczony. Termin konkursu: 14 m aj 1947 r.

Zapytania do 25 lutego. W arunki i podkłady w Oddziałach S. A. R. P. 
(w W arszświe, Pierackiego 1), począwszy od 1 lutego.

Sekretarz K onkursu 
In i. arch. Zbigniew Karpiński, S. A. R. P .

Przegląd mmi)
PRZED 39-YM ‘ S

I PO 45-YM ROKU
„Przekrój” drukuie dalszy.,

ci^g historii Mikałajczyka w u- 
jpciu Jerzego Borejszy. N a te­
mat stanowiska politycznego 
Mikołajczyka przed woing. czy­
tamy, co następuje:

„M ikołajczyk byt do 1939 roku 
przywódcą skrajn ie prawego skrzy­
dła w Stronnictwie Ludowym; w r. 
1937 jego indzie nie chcieli wpuścić 
na salę w Krakowie na sw ój kon­
gres przedstawicieli PPS: wiadome 
było, że to on groził rozłamem w 
SL, jeśli uchwalona zostanie refor­
m a rolna bez odszkodowania. Biorę 
do ręki „Sprawozdanie W ielkopols­
kiego Towarzystwa Kółek Rolniczych 
za rok 1936-37“ 1 czytam przemówi* 
nic prezesa St. M ikołajczyka na 
Walnym Zgromadzeniu. Ileż tam 
komplementów dla dostojnych goś­
ci — urzędników sanacyjnych, na­
czelników urzędów wojewódzkich. 
A potem ten Poznania.*, klóry—zda­
wało by się — najbardziej powinien 
był odczuwać w 1937 roku niebez­
pieczeństwo hitlerowskie I zgubność 
polityki Becka, raz po raz wraca do

spraw y „przedm urza I puklerza" 
przed W schodem, niebezpieczeństw* 
ze W schodu „rozryw ania rodziny, 
szerzenia bezbożnictwa, topienia go­
dności człowieczeństwa". Wszystko 
w stylu zaehodn eb przyjaciół min,. 
Becka".
Z kolei Terzy Borejsza oma­

wia działalność Mikołajczyka, 
po powrocie do Polski w 1945 
roku. Jaki jest bilans Dtgo okre­
su pracy wicepremiera?

„Dwa lata niepodległości I tego 
wielkiego wysiłku odbudowy nad­
szarpnęło zćrowie niejednego. Nie 
można i St. Mikołajczykowi odm ó­
wić wagi jego w kładu: ciągłe, bezu­
stanne konferencje z dziennikarzam i 
zagranicznymi, podczas których w i­
ceprem ier up.zcjm ie oskarżał rząd I 
państwo, które wobec cudzoziemców 
m iał reprezentować. Jak  wiadomo— 
aktorzy lubią dziennikarzy. Jest to 
zupełnie naturalne. Mowy I gry po­
lityczne, w których najśm ieszniejsza 
i najbardziej zabaw na była gra na 
rozłam między PPS i PPR.

...No i rzecz jasna, kontakty dyp­
lomatyczne, podczas których przvpo 
m inają się g irn e  chwile wielkich 
dni w Londynie—"

18 i 19 stycznia pełna mobilizacja członków PPS
Każdy Pepesowiec spełnia wyznaczone mu zadanie
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LIKWIDACJA OŚWIĘCIMIA
w drugą rocznicę poskromienia zbrodni

„Zngangl" — nowi więźniowi*, któ 
rzy przybywali do Oświęcimia w dru­
giej połowie 1944-go roku, byli prze­
konani, że dostali się do straszliwego 
piekła. Starzy więźniowie — „stare 
numery" śmieli się s nich i md willi

— To ma być piekło? To jest pen­
sjonat, dom wypoczynkowy, rozwiniesz 
muzułmanie, jeden z drogim...

Bo rzeczywiście — w Oświęcimiu 
zmieniło się dużo. Zmieniło się to 
wszystko w miarę posuwania się wojsk 
alianckich, w miarę klęsk, ponoszo­
nych przez Niemców na frontach.

W okresie Bożego Narodzenia 1944 
roku, esesmani zmienili się nie do po­
znania. Zdarzały się wprawdzie jesz­
cze poszczególne wypadki bicia — ale 
przestało to już być metodą. Zdarzały 
się jeszcze poszczególne rozwałki —•-  
le nie były to serie nieprzerwane. Ol­
brzymią większość Polaków ewakuo­
wano już z obozu w poprzednich mie­
siącach. Polacy byli elementem sbyt 
niebezpiecznym w chwili zbliżania się 
frontu wschodniego. Spośród Polaków 
pozostała tylko nieliczna grupa fa­
chowców na różnych komandach.

Amerykańskie naloty
Wiedzieliśmy co się dzieje. Nie łyd­

ko z niemieckich gazet, które w tym 
czasie mogliśmy już ahoncwać, al# 
również z rozmów z cywilami, pracu­
jącymi na terenie obozowym. Dawny 
rygor nie by! już tak ściśle przestrze­
gany, zdarzało się, ie  esesman widział 
więźnia rozmawiającego s cywilem i 
nie reagował. Coraz częstsze były rów 
nieś amerykańskie naloty. 19 września 
podczas wielkiego nalotu zniszczono 
część urządzeń Bu y — fabryki syn-

więźniów, dwie bomby trafiły w ko­
szary esesmadskie ’i jedna w budynek, 
w którym mieściły się Bekleldungs - 
W erkstaetten — warsztaty odzieżowe. 
Tutaj zginęło .widu haeftUngów.

Byłem w tej piwnicy, kiedy trafiła 
bomba. Ni* wolno nam było opusz­
czać warsztatów — rezultat — stu kil 
kudziesięciu zabitych. Podczas następ 
nych nalotów, gdy tylko zawyła syre­
na, natychmiast ustawialiśmy się set­
kami i biegiem uciekaliśmy do odle­
głego o kilkaset metrów obozu. Nie 
było siły, która by zmusiła nas do po­
zostania na terenie pozaoboeowym 
Zdawali sobie z tego sprawę esesmani 
i zgodzili się na powrót do obozu w 
razie nalotu. Najparadniejsze było to 
— jak esesmani, ci bohaterowie wobec 
bezbronnego haeftlinga, chowali się 
również na terenie obozowym, rozumu 
jąo słuszni*, żs Amerykanie wiedzą — 
oo robią — na sam obóo żadna bom­
ba ad* padnie.

Skończyło się też gazowanie, które 
osiągnęło swój szczyt latem 1944 roku, 
kiedy przychodziły transporty Żydów 
węgierskich i  czekały w kolejce na 
śmierć. Jedno z krematoriów w Bir­
kenau spłonęło, podpalone przez więź 
ułów z Sond erko mm ando, którzy wie­
dząc, co ich czeka, woleli śmierć w 
walce, aniżeli gaz; pozostałe zostały 
rozebrane s polecenia władz obozo­
wych, pragnących zetrzeć ślady zbrod­
n i..

Zdążą czy nie.»
Lagier żył w podnieceniu. Z dnia na 

dried czekało się rozstrzygnięcia. Za­
gadnieniem, którs męczyło nas wszy­
stkich była kwestia: Zdążą czy nie?

tetycznej gumy, obsługiwanej przez Zdążą nas wykończyć, zanim przewa-

K O M U N I K A T
Głównego Urzędu Likwidacyjnego

Główny Urząd Likwidacyjny przypomina wszystkim posiadającym ru­
chomości poniemieckie 1 opuszczone, bez względu na to czy ruchomości 
te zostały oddane im pod dozór 1 użytkowanie przez b. Tymczasowy Za­
rząd Państwowy czy te ł pTzez inne władze państwowe, samorządowe, 
(Wojsko, Bezpieczeństwo, Milicję Zarządy Miejskie i Gminne) oraz In­
stytucje — iż termin składania wniosków o nabycie upływa a dniem 1 
lutego 1947 r. Po tym termini* posiadacze tracą prawo pierwszeństwa 
do nabycia posiadanych ruchomości, rzeczy ta mogą im być odebrane 
i sprzedane osobom trzecim, a to zgodni* z pkt. 3-im Rozp. Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 19.XI.46 r. (Dz. U. R. P. Nr. 70, po*. 883), 
Do przyjmowania wniosków o nabycie i załatwiania wszelkich formal­
ności rwiązańyeh z kupnem uprawnione są Jedynie Okręgowe Urzędy 
Likwidacyjne, względni* Ich delegatury i biura obwodowe. OkTęgowe 
Urzędy Likwidacyjne wydają nabywcom świadectwa, które są Jedynymi 
prawnymi tytułami nabycia własności. Siedziby Okręgowych Urzędów 
Likwidacyjnych mieszczą się w miastach wojewódzkich i właściwość 
ich miejscowa pokTywa się na ogół z terenem województwa, a mianowicie: 

1. Dla m. Białegostoku i woj.* białostockiego 0 . U. L. w Białymstoku

j. „ m. Bydgoszczy 1 woj. pomorskiego

8. „ m Gdańska' i woj. gdańskiego

4 . „ m. Kałowie 1 woj. fląsklego (bez Opol­
szczyzny)

5. „ m. B ele 1 woj. kieleckiego

0 , „ m. Krakowa 1 woj. krakowskiego 

7. * m. Lublina S woj. lubelskiego

9.

10.

11.

19.

m. Lodzi i  woj. łódzkiego

m. Poznania i woj, poznańskiego (be* 
ziemi Lubuskiej)

I
m Płocka 1 powiatów: ciechanow­
skiego, działdowskiego, gostyńskie­
go, mławskiego, ostrołęckiego, ostrow­
skiego, płońskiego, przasnyskiego, 
makowskiego, pułtuskiego, slerpec-
kiego, Sochaczewa kiego, sokołowskiego
i  węgrowskiego

» .  Bzeraowa ! woj. rzeszowskiego

nl.Artyleryjska 9.
0 . U. L. w Bydgoszezy 
nl. 1-go Maja 82.
0. U. L. w Sopocie, ul. 
Rokossowskiego 83.

O. U. fc. w Katowicach 
gmach Urz. Wojewódz. 
O. U. L. w Kielcach 
ul. Sienkiewicza 33.
O. U. L. w Krakowie 
nl. Zielona 9.
0. U. L. w Lublinie 
ul. Królewska 15.
0. U. L. w Łodzi 
nl. Południowa 7.

0. U. L. w Poznaniu 
PI. Wolności 16.

0. U. L. w Płocku 
ul. Kościuszki 9, 11.
0. U. L. w Rzeszowie 
nl. Szpitalna 6.

ra. e t  Warszawy 5 powiatóćt: błoń­
skiego, garwołlńskiego, grójeckiego, 
mińskiego, Tadzymińskiego , i  war­
szawskiego

H się nawałnica frontu i śmieci* ich, 
czy też nie zdążą? Bo o tym, że chcie 
liby nas wykończyć, nie wątpiliśmy. 
Z drugiej strony — esesmani zdawali 
sobie tak samo dobrze sprawę, jak i 
my s faktu, że nas nie poprowadzi się 
do gazu tak, jak miliony tych, którzy 
przyszli a wolności W ciągu lat poby­
tu w Oświęcimiu zdołaliśmy doskona­
le poznać wszelkie systemy mordu. 
Nas mogli pozabijać, ale tylko w wal­
ce. Byliśmy przygotowani do ewentu­
alnego przeciwstawienia się na wypa­
dek, gdyby chcieli nas zniszczyć. Kił-

transporty. My, którzy byliśmy zorga 
nizowani, zwlekaliśmy s wyjazdem. 
Może każda chwila przyniesie rozstrzy 
gnięcie. Zebraliśmy się w pralni, Za­
padł wczesny zimowy wieczór. Nad 
drutami paliły się jeszcze lampy. — 
Śnieg zasiał cały obóz. W mroku czer 
niły się bloki. Postanowiliśmy czekać, 
póki się da. Około godziny 12-ej w 
nocy wyszedł Krankenbau — szpital, 
Oczywiście tylko d ,  którzy mogli cho­
dzić. Ci, którzy nie mogli chodzić — 
pozostali na kojkach, trawieni niepo­
kojem. Wiadomo, jaki był los cho-
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GŁÓWNY URZĄD LIKWIDACYJNY

ka sztuk broni nie MozyJo się, nie mo­
gło odegrać większej roli, al* noże— 
młotki, siekiery, kawały żelaza— by­
ły w tym ozasie masowo gromadzone i 
troskliwie ukrywane na blokach, obok 
nożye s g«r ' owymi rączkami do d ę ­
cia drutów, gumowego obuwia, jako 
izolacji itp.

Tak, wiele zmieniło d ę  w obozie.
Pierwsze dni stycznia spędziliśmy 
gorączkowym oczekiwaniu tego, co 

się stanie. Wiedzieliśmy, ż* wielka 
ofensywa na zachód od Wisły rozpo­
częła się i lada moment musi przyjść 
rozstrzygnięcie. Coraz częściej opowia­
dano w lagrze, że ter czy inny eses­
man nie czekając na nic, spakował 
manatki, zrabowane złoto po Żydach

uciekł. Esesmani czekali na rozka­
zy, niecierpliwili się wyraźnie, nie 
wiedzieli, co robić z sobą. A tu rozkaz 
ewakuacji nie nadchodził. Apele były 
krótkie, bez dawnych ceremonii...

Aż wreszcie 17 stycznia dowiedzieli­
śmy się, ie  Niemcy ewakuują miasto 
Oświęcim. Rozstrzygnięcie stawało 
nam przed oczyma. Starzy więźniowie 
byli przygotowani na różne ewentual­
ności. Mieliśmy przygotowane buty 
marszowe i cywilne ubrania pod la1 
growym pasiakiem. Na bramie już nie 
rewidowano. 17-go zdobyliśmy sobie 
również plecaki.

Ewakuacja
Po południu przyszedł rozkaz — 0' 

święcim zostaje ewakuowany. Na wszy 
stkich „komandach" rozpoczęło się go 
rączkowe pakowanie dobytku, którego 
zresztą nie zdołali wywieźć. Jeszcze a- 
pel. Noc spędziliśmy bezsenną, w n- 
braniach. Ktoby się rozbierał. Naza­
jutrz rano przyszły pierwsze listy e- 
wakuacyjne na bloki. Szrajber bloko­
wy wywoływał numery. Brano już po 
kolei — bez różnicy narodowości — 
podczas gdy przy poprzednich trans­
portach, wysyłano oddzielnie Pola­
ków, Francuzów itd.

Około południa odeszły pierwsze

ryeh w obozie. Komis* Jak okazało 
się później, tym razem było IneczeJ. 
Niemcy nie zdążyli Ich zlikwidować. 
Za dwa dni byli już wolni.

Ob ós był już pusty. Tylko nasza 
grupa. Dłużej nie można było pozosta­
wać. Esesmani grozili a bramy, że 
kto ule wyjdzie z lagru, aostanle roz­
strzelany. Wyszliśmy ostatni wśród 
nocy.

Kończą *lę druty. Wychodzimy na 
drogę. Po obu atronach idą esesmani a 
psami, Gonją: — Schneller, schneller— 
Gonią, bo boją dą, ż* czerwonoarmiści 
mogliby nas dogonić, odbić nas, poza­
bijać ich. Gdzież słychać odgłos strza­
łów.

— Hinlegen, hinlegen!
Kładziemy się. Niemcy również. — 

Jest tak eicho, że słychać tylko przy 
tłumione oddechy każdego * nas. — 
Strzały milkną. Milknie również na­
dzieja. Idziemy znowu. Niemcy poga­
niają. Kto nie nadąża, ginie. Z tyłu 
jadą esesmani na motocyklach. Kto 
padnie, kto pozostanie w tyle, dostaje 
kulą w potylicę.

Im dalej idziemy, tym gęściej dro 
g* jest zasłana trupami, przeważają 
kobiety. Coraz trudniej wytrzymać ten 
szaleńczy marsz w wyścigu ze śmier­
cią. ,

Szukam okazji, może udr. się uciec. 
Okazja nie nadarza się. Pragnienie 
dławi. Na szczęście jest śnieg, można 
go jeść dowoli.

Trzy dni 1 dwie noce Idziemy, sze­
regi topnieją. Już na każdym kroku 
trupy i trupy...

Nie udało mi się uciec. W bydlęcym 
wagonie — otwartym, na wlelostopnio 
wyro mrozie siedem dni i osiem nocy 
jechałem wraz z* stupiętnastu towarzy 
szamł mojego wagonu do następnego 
przedsionka śmierci — Mauthausen—

A Oświęcim był już wolny. Czerwo­
noarmiści zastali tam tylko chorych— 
którzy cudem uniknęli śmierci i  tru ­
py. Trupy, na każdym kroku trupy...

JERZY RAWICZ.

Mienie na Ziemiach 
Odzyskanych

Mienia poniemieckie na Ziemiach 
Odzyskanych i na terytorium Wol­
nego Miasta Gdańska (np. domy i 
fabryki) zostanie przekazane na 
własność lub oddane w dzierżawę 
osbom fizycznym albo osobom praw 
nym w trybie przewidzianym w 
Dekrecie z d. 6. 12. 1946 r. (Dzien­
nik Ustaw N r. 71). Tryb postępo­
wania przewidziany tym Dekretem 
nie stosuje się do:

a) ziemi rolnej. Osadnictwo na 
Ziemiach Odzyskanych i b. Wolne­
go m. Gdańska przeprowadzane jest 
na podstawie wcześniejszych prze­
pisów Dekretu z dnu 6. 9. 1946 r. 
(Dziennik Ustaw N r. 49); 
b) lasów i gruntów leśnych;

e) przedsiębiorstw, wymienianych 
w ustawie o przejęciu na własność 
Państwa podstawowych gałęzi gos­
podarki narodowej. Jednakże 1 ta­
kie przedsiębiorstwa będą mogły 
byó przekazane w trybie przewi­
dzianym Dekretem, Jeżeli zapadnie 
specjalna uchwała Rady M inistrów;

d) niektórych ruchomości (urzą­
dzenia domowa, urządzenia biur ł 
sklepów, narzędzia i t  p.), która 
zostają sprzedane w trybie przewi­
dzianym rozporządzeniem prezesa 
Rady Ministrów a dn. 11A  1946 r.;

e) mienia uznanego xa potrzeb­
ne dla celów adm inistracji państwo 
wej lub samorządowej, albo uży­
teczności publicznej, goapodertd 
państwowej łub rozbudowy.

Spośród osób ubiegających «« o 
nabycie lub dzierżawę, pierwszeń­
stwo do uzyskanie mienia ponto- 
m teddago m ają kolejno:

1) Osoby, która Już uprzednio ao- 
stały  wprowadzane w posiadanie

że byó wyższa od wartości budyn­
ku o ogólnej powierzchni użytko­
wej pomieszczeń równej 220 m .kw.

Cenę sprzedażną budynku znin- 
czonego lub uszkodzonego co naj­
mniej w stosunku 50 proc. uma­
rza się w całości lub części do wy­
sokości poniesionych kosztów, Je­
żeli odbudowa zostanie dokonana 
przez nabywcę w sposób i w ter­
minach określonych w umowie 
sprzedaży.

Do orzekania w sprawach doty­
czących przekazywania powołana 
zostały Główna Komisja Klaayft- 
kacyjno-Szacunkowa, Wojewódzkie 
Komisje KlasyfikacyJno-Szacunko- 
we, Komisja Osadnictwa NieroloA 
czego i Odwoławcza Komisja O**- 
dnlctwa Nierolniczego.

przez władze pańetwowe łub samo 
rządowe; 2) repatrianci; 8) udo- 
mobfflaawam! żołnierze I żołnierze 
służby czynnej, którzy braM odział 
w walkach o wyzwolenie PatoW po 
dniu 1. 9. 1939 r . oraz uczestnicy 
walk partyzanckich o Polskę; 4) 
funkcjonariusze służby bezpieczeń­
stwa, którzy w związku m  służbą 
w obranie demokracji, sostaK In­
walidami; 5) wdowy i sieroty po

pole-

Akademia Nauk 
’oliłycznych
Dekretem s dn. kidUUBtt & 

Akademia Nauk Folłtycngreh w 
Warszawie podniesiona 
rzędu Szkół Akademickich, 
mla dzieli się na cztery 
1) dyplomatyczno 
adm inistracyjny, S) 
nych, 4) dztenaScarsid. 
go rektora, pierwszego p w tM e n  

pierwszy skład profesorów aaśfr 
nuje prezes Krajowa} Rady NWW 
dorwej na wniosek Mfaitatrą O tw ór 
ty  przedstawiony po 

Prezesem Rady 
n tstsr Oświaty otareDt 
których Akademia 
ntana do odzłwlarta 
pola naukowego ł 
nta haUWsKjł
m ,
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żołnierzach ł partyzantach, 
głych w walcach o Polskę ! po 
funkcjonariuszach służby bezpie­
czeństwa, którzy polegM w zwią­
zku za służbą w obronie demokra­
cji oraz osoby, których Jedynymi 
żywkielainl byli wymienieni żoł­
nierze, partyzanci I funkcjonariu­
sze bezpieczeństwa; 6) łnwaMdal
wojenni inwalidzi pracy I więźnio­
wie obozów koncentracyjnych; 7) 
osoby, które w rwiązku s działa­
niami wojennymi, utraciły znacz­
n ą  część swego m ajątku w odsą­
czanych wskutek tych działań mla 
stach, osiedlach lid) innych ośrod­
kach, Jeżeli zamieszkiwały w nich 
bezpośrednio przed zntaaaenienv.

Podana wyżej kolejność nie 
znajduje zastosowania jeżeli cho­
dzi o objekty mieszkalne, przezna­
czone na m ieszkania dla pracow­
ników 1 położone w pobliżu więk­
szych zakładów przemysłowych. 
Obiekty takie przekazane byó win­
ny przede wszystkim tym  aafcta- 
dom.

Specjalne przepisy Dekretu mó­
wią o osobach, które w związku 
z wojną rozpoczętą we wrześniu
1939 roku pozostawiły mienie nie­
ruchome położone na terenach
R zeczypospo lite j w je j  granicach 
przedwojennych, które nie weszły 
w skład obecnego obszaru pań­
stwa. Osoby takie, Jeżeli zamiesz­
kiwały przed 1.9.1939 r. stale na 
odłączonych terenach a obecnie zo­
b ow iążą  się zamieszkać na stałe 
na Ziemiach Odzyskanych, będą 
m o g ły  zarachować na cenę naby­
cia albo na czynsz dzierżawny
wartość nieruchomości, które s ta ­
nowiły ich własność, a które u tra­
ciły. W przypadkach, gdy pozosta­
wionym mieniem nieruchomym
była nieruchomość z zakresu bu­
downictwa mieszkaniowego, suma 
podlegająca zarachowaniu nie mo-

g&ę * S6 S«WB„ P»

pray wymgrodarońBsfe
idż 800.000 8*.

Podatek godwytaa  rtę * 88 p »
cent dl* podatników 
nad 21 taft ntażonaftyeh Mb 
mężnych, rtt mających aa-----a— 4̂ 1 . ,A | - * * . — * -  *
nagrodzenie ponad 220.000 
cant*. Zamężnym
datnSkom, M n ?  po dhad 
od zawarcia małżeństw* 
na utraj 
dwyźsz* 
bierają 
160.000 sL 
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ców, obowiąnne aą p* wpływie m
ku kalendorawrago
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łaby alą, gdyby 
żenda od Jednego pracodawcy 
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Podatek ad 
potrącenia a 
nfka. JeMB pracodawca pfiad a g e  
sażenta mrńejaaa idź 12.000 A  m  
cznie, pracownik 
od podatku, naftarataat 
ca winien zapłacić z 1 
duszów 2.400 zł. JeM i 
nie jert mniejsza niż 90.000 aL, ata 
większe niż 72.000 aŁ oprócz po­
trąconego i  uposażeni* graouwnfr 
ka podatku, p racodawca 
wpłacić a własnych 
1.500 zł„ przy upoeożentaeh osadą! 
szych niż 90.000 zł. al* wM —qwh 
niż 80.000 zł. — 900 ta. t pasy upo­
sażeniach mniejszych ińż 100.000 
zł. ale większych niż 90.000 OL —» 
240. zł. (Drienmdk Ustaw I**. 70),
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W y b o r y
Atmosfera przedwyborcza staje stę 

coraz gorętsza w sensie aktywności 
Bloku Demokratycznego t zaintereso­
wania wyborców. Temperatura nastro­
jów rośnie z dnia na dzień. Wszy3tko 
wskazuje na to, że dokonał się zasad­
niczy przełom ł obecne wybory będą 
dobrze złożonym egzaminem ze świado 
mości politycznej szerokich warstw 
lodzi, będą sprawdzianem i utwierdzę 
niem demokratycznego oblicza naszego 
miasta. To duża wygrana obozu lewi­
cy i rezultat dokonanych reform: usu­
nięta została baza ekonomiczna spod 
nóg wstecznych mądcieli i reakcja nie 
ma innych środków oddziaływania po­
ra uczuciowym frazesem, który atoli u- 
stępuje przed konkretną rzeczywistoś­
cią.

W latach międzywojennych walkę tę 
było prowadzić trudniej. Spójrzmy na 
tamte wybory. W r. 1919 wygrywają w 
Łodzi socjaliści; w r. 1923 większośt 
maja endecy, w r. 1927 przychodzą do 
głosu znów socjaliści, ale już w roku 
1934 zwyciężają endecy i dopiero rok’ 
1937 prowadzi socjalistów do więk

szóści. O czym świadczy ta mozaika 
barw partyjnych? O wielkich możli­
wościach reakcji, która wspomagana 
przez reakcyjne rządy i zacofany u- 
strój, szła do walki, walczyła o wpły­
wy i mimo klęski nie rezygnowała ze 
zwycięstwa, a nawet to zwycięstwo 
przejściowo osiągała. Nad socjalistycz 
ną świadomością brał górę miejscowy 
kołtun, a realna, rzetelna praca dla 
szerokich warstw ludności ustępowała 
na rzecz krzykliwej patriotycznej fra­
zeologii i karczemnych burd w Radzie 
Miejskiej.

Dzisiaj te rzeczy odchodzą do nie­
sławnych wspomnień: Historia przeora 
ła świadomość, z okruchów wojennych 
przeżyć krwią i potem lepiąc kształt 
nowej myśli. Realizm programu lewi­
cy, sprowadzenie życia do wymiarów 
gospodarczej i społecznej problematy­
ki — pozwoliły w akcji przedwybor­
czej przemawiać rzeczowo i rozsądnie. 
Największą argumentację mają fakty. 
Spraw dokonanych nie trzeba rekla­
mować: przemawiają same.

Taka jest wymowa programu bloku

D em o kra ty c zn e g O y  który w ła śn ie  dla­
tego nte potrzebuje krzykliwych wie­
ców i szumne) frazeologii. Trzeta tył 
k o  ten program ukazać w syntezie, 
wyjaśnić i wytłumaczyć, jako że lu­
dzie u nas nie nawykli do myślenia ka­
tegoriami. gospodarczymi i realnej 
społecznej pracy. Trzeba zatem nie 
agitować, lecz wyjaśnić i przekonać.

Po tej linii poszła praca Wojewódz 
kiego Komitetu Polskiej Partii Socja­
listycznej w Łodzi w ostatnich dniach, 
a takie działalność całego Bloku De­
mokratycznego. Robotnicy, inteligenc­
ja oraz pracownicy najróżniejszych in­
stytucji opowiadają się za programem 
demokracji. W ydział propagandy PPS 
rozwinął usilną działalność. Ostatniej 
soboty mieliśmy 16 zgromadzeń przed­
wyborczych na naszych dzielnicach w 
najróżniejszych punktach miasta, na 
których przemawiali czołowi działa­
cze naszej Partii jak low. H. Wacho­
wicz, red. A. Karaczewski, St. Duniak, 
W. Stawiński, J. Karbowiak, A. Po­
korski, Cz. Walasik, J. Lewiński, prof. 
J  Żukowski i inni.

W niedzielę w teatrach, kinach, w 
świetlicach i na salach odczytowych 
odbyły się zebrania z udziałem przed 
stawicieli Partii i Rządu, profesorów, 
posłów i literatów. Wyjaśniano pro­
gram i cele Bloku Demokratycznego. 
W  szranki przedwyborczej argumen­

tacji wstąpił także Związek Zawodo- ] 
wy Literatów, którego przedstawiciele 
wygłosili w ostatnim czasie w sali Ra-1 
dy Miejskiej, odczyty oświetlające naj 
pilniejsze problemy polityczne Polski 
obecnej.

Zdaje się, że nie było tnstytucii nie 
było placówki, do których nie docie­
rałaby fala przedwyborczych zaintere­
sowań. Gromadnie i manifestacyjnie 
postanowili na rzecz Bloku Demokra­
tycznego głosować pracownicy przemy­
słu włókienniczego. Na plenarnym po­
siedzeniu OKZZ z udziałem przewod­
niczących i sekretarzy powiatowych 
rad Zw. Zawodowych oraz oddziałów 
Zw. Zawód, z Łodzi uchwalono rezo­
lucję, w której m. in. czytamy: „Chce 
my dalej poprawy bytu mas pracują­
cych, utrwalenia i pogłębienia reform 
społecznych, rozbudowy ustawodawst­
wa społecznego, dalszego obsadzenia 
stanowisk w aparacie państwowym, go 
spodarczym i armii przez robotników 
chłopów i inteligencję pracującą“. W  
zakończeniu wezwano robotników do 
manifestacyjnego głosowania na rzecz 
Bloku Demokratycznego Podobne re­
zolucje zapadały jednogłośnie i na po­
zostałych wiecach i zebraniach. Praw­
nicy i pracownicy sądowi uchwalili re 
zolucję, w której czytamy m. in.: 
„Stwierdzamy, że państwo polskie kie 
rowane przez zblokowane Stronnictwa

Demokratyczne wkroczyło w  okręt 
niespotykanych dotychczas możliwoś­
ci rozwojowych, których naczelnym 
drogowskazem jest Narodowy Plan Go­
spód ar czy1*.

Lecz ośrodkiem zainteresowań przed 
wyborczych w  Łodzi w ostatnim czasie 
był wiec kandydacki, urządzany przez' 
W K PPS, na którym przemawiali so­
cjalistyczni kandydaci na posłów —  
tow. tow.: H. Wachowicz, St. Duniak, 
A. Karaczewski, K. Kołodziejczyk, i 
J. Żukowski.

Łódź dawno nie miała tak imponu­
jącej manifestacji. Na dwie godziny 
przed rozpoczęciem wiecu sala, przy­
ległe korytarze i dalsze miejsca były 
wypełnione tłumem robotników. Doko­
nując otwarcia przewodniczący WK 
PPS tow. wice-prezydent St. Duniak 
podkreślił zasługi pierwszych pionie­
rów polskiego socjalizmu. Z ich tru­
du i ofiary powstała PPS, aby dalej 
nieść żagiew walki o niepodległość i 
socjalizm. Z tymi wielkimi hasłami 
związana jesi historia polskiego pro­
letariatu, One warunkują zaufanie sze 
rokich mas do naszych sztandarów 
partyjnych. Wierna swej wielkiej tra­
dycji PPS prowadzi dalej lud polski 
tym razem do wyborów i ugruntowa­
nia demokracji.

Na trybunę przy żywiołowych okla­
skach wekodzi tow Henryk Wachowicz

duchowy przywódca socjaltsma w na­
szym mieście. Płomienny mówca I bez 
kompromisowy bojownik sprawy robat 
niczef rzuca słowa, przerywane spon­
tanicznymi owacjami p r ttz  tysiączna 
tłumy słuchaczów. Toto. Wachowicz 
podkreślił znaczenie realizmu w pro­
gramach PPS. Dzięki tema PPS ma 
prawo brać odpowiedzialność za losy 
Państwa. Zamętowi i anarchii przeciw­
stawiamy pozytywny twórczy prog­
ram. Skupiając koło tego programu 
szeregi robotnicze, współtworząc w  
dziele kierowania Państwem  —  PPS 
tym samym wzmaga swoje znaczenie.

Tow. wiceprzewodniczący WK PPS 
red: A. Karaczewski uzasadniając k o ­
nieczność koncentracji wszystkich sił 
postępu w Polsce podkreślił ro tę  W 
tym PPS, która wierna swej tr a d y c j i  
staje w pierwszym szeregu lu d o w e g o  
zjednoczenia. Tej naczelnej za sa d z ie  
— konsolidacja Polski ludowej —* 
wszystko trzeba podporządkować. Dla 
tego PPS znalazła się w Bloku, a swo 
ją wygraną w wyborach traktować 
będzie jako służbę w imię interesów 
świafa pracy.

W  dalszym ciągu jeszcze raz prze­
mawiał tow. przewodniczący WK PPS 
wiceprezydent St. Duniak, a na zakoń­
czenie tow. tow. Kołodziejczyk i Żu­
kowski.

Grzegorz Timofiejew.



Star. 5

MEDy CyNA-PRZ YROD ATECHNIK A Gdzie
Mikroskop elektronoirp

nowa broń badawcza
Gdy ujrzymy z daleka iprzed" 

miot, który -wzbudza nasze zain­
teresowanie zbliżamy się do nie­
go. Chcemy go obejrzeć z bliska, 
bierzemy go do ręki, przysuwa­
my bliżej oka, wreszcie jeśli to 
możliwe oglądamy go przez lu­
pę. Dlaczego to robimy? Chcemy 
przedmiot szczegółowo obejrzeć 
a uczynić tego nie możemy z od­
ległości. Im bowiem szczegół jest 
mniejszy, tym bliższy musi być 
oka, by go dojrzeć. Gdy okiem 
szczegółów nie dojrzymy posłu­
gujemy się lupa, a gdy lupa nie 
wystarcza, wtedy uciekamy się do 
mikroskopu.

Jakaż zachodzi różnica między 
przedmiotem oglądanym gołym 
okiem względnie lupa a mikro­
skopem? Oglądając przedmiot 
gołym Okiem albo lupa ogląda­
my przedmiot w  świetle przez 
niego odbitym. Inaczej przedsta­
wia się sprawa, gdy oglądamy 
przedmiot przez mikroskop, Cr 
gladamy wt.edy światło, które 
przez nie przechodzi, obserwuje­
my cień, które one rzucają. Ten 
cień powiększamy przy pomocy 
układu soczewek, który nazywa­
my mikroskopem. Możemy w 
ten sposób zobaczyć przedmioty 
w  powiększeniu 1000-krotnym, 
gdy do naświetlenia użyte jest 
światło widzialne, t. zn.,_ że tak 
wyglądałby przedmiot oglądany 
gołym okiem, gdyby był 1000 
razy większy. Możemy metodami 
optycznymi otrzymany obraz jesz 
cze powiększyć lecz mimo to nie 
ujrzymy więcej szczegółów. 
Światło, którym oświetlamy o-

Zdobycze
n o w o czesn ej
techniki
" w y n a l a z e k  n o w e g o  w ł ó k n a

O WŁASNOŚCIACH WEŁNY
Produkcja  sztucznego włókna jest 

przedm iotem  licznych badań. W ełna 
n ie w ystarcza dziś n a  pokrycie zapo­
trzebow ania na  m ateriał odzieżowy. 
O statnio wyprodukowali uczeni an ­
gielscy nowe włókno z jadalnych o- 
rsechów. W łókno to  nazw ali ARDIL — 
pod względem swych własności jest 
ono bardzo zbliżone do w ełny i w 
produkcji m ateriałów  odzieżowych 
znalazło już zastosowanie.

CIEKŁA WODA PRZY 
TEMPERATURZE — 72»C 

N auka 1 przem ysł wymaga często 
zjaw isk sprzecznych z praw am i przy ­
rody i tak  np. wymaga niekiedy wo­
dy, k tórej tem peratura  byłaby niższa 
aniżeli 0°. Zagadnieniem tym  zajęli 
się badacze w ielkich laboratoriów  w 
Cambridge w Anglii i uzyskali krysz­
ta łk i lodu przy —72°, k tóre topiły się 
jednak przy tem peraturze—70 stopni C

STOP CIĘŻSZY OD OŁOWIU 
I STALI

General Electric Co w Anglii uzys­
k a ł stop zwany G. E. C., który  oka­
zał się o 60 proc. cięższy od ołowiu, a 
dwa razy cięższy od stali. Stop ten 
składa się z 90 proc. w olfram u i 10 
proc. niklu . miedzi. Składniki te  spro­
szkowane poddaje się ciśnieniu 6 ton 
n a  cal kw adratow y a następnie umie- 

» szcza się w atm osferze redukcyjnej 
p rzy  tem peraturze 1450°. Stop ten  zna­
lazł zastosowanie przy  budowie sam o­
lotów  i żyroskopów.

LAMPA JAŚNIEJSZA OD SŁOŃCA 
Lam py o jasności słońca i  wyżej 

te j jasności produkow ać zam ierzają 
obecnie Amerykanie. Fabryki am ery­
kańskie wyprodukowały lam pę dającą 
św iatło w sile 150.000 świec na cm. 
kw adratow y (jasność słońca) —  obec 
nie zaś fabryki te przystąpiły  do p ro ­
dukcji lam p o  jasności jeszcze w ięk­
szej, bo 1,000.000 świec na cm. kw a­
dratowy.

gladany przedmiot składa się_ z 
fai o długości 4000 — 8000 dzie- 
sięciomilionowych części cm.

Kiedy może przedmiot oświet 
lony takim światłem rzucić cień ? 
Gdy idziemy chodnikiem rów ­
nym krokiem i napotykamy na 
rów ominiemy go jeśli jest więk­
szy niż długość kroku lub prze­
kroczymy go jeśli nasz krok jest 
dłuższy. Tak jest i ze światłem. 
Tylko takie przedmioty m.oga 
rzucać cień, tylko takie szczegó­
ły możemy ujrzeć, które są więk­
sze aniżeli długość fali świa­
tła oświetlającego przedmioty. 
Przedmioty mniejsze nie mogg. 
rzucić cienia lecz mogą światło 
odbić i rozprószyć je.

Zjawisko to  znamy dobrze z 
życia codziennego. Gdy stru­
mień światła wpada do pokoju 
widzimy w przestrzeni przez o- 
świetlonej mase drobnych pył 
ków.

Przestrzeń nieoświetlona wyda 
je się zupełnie pusta- N ie może­
my -również dojrzeć kształtów 
pyłków, odbijających światło. 
Widzimy tylko, że są. Zjawisko 
to wykorzystał znakomity badacz 
profesor Zsigmondy do budowy 
swego ultramikroskopu, które 
ustoikrotniło dotychczasowe moż 
liwości obserwacji przedmiotów 
żywych i martwych. Oświetlając 
jakiś płyn, w którym znajdują się 
bardzo drobne, niewidzialne 
przez mikroskop w ■ zwykłym 
świetle pyłki, silnym światłem 
z boku — możemy przez ultra- 
mikroskop obserwować ich ru­
chy oraz ich ilość. Ultramikro- 
skop nie daje nam jednak obra­
zu powiększonego. Przy pomo­
cy metod optycznych nie może­
my uzyskać powięKSzenia więk­
szego niż 2000 razy i to tylko 
wtedy gdy stosujemy światło o 
falach bardzo krótkich, niewi­
dzialnych dla oka, które jednak 
działają. aa płytę fotograficzna.

Uczeni współcześni wynaleźl' 
jednak nową metodę, przy po­
mocy której uzyskujemy obraz 
dokładny powiększony przeszło 
100.000 razy.
Tajemnica mikroskopu 
elektronow ego

Tak doszli uczeni do budowy 
tego mikroskopu? ____

budowie I wymiarach. Mikrosko­
pem tym oglądamy przedmioty 
grubości zaledwie kilku ato­
mów.

Metody stosowane w mikros­
kopii elektronowej metali znala­
zły rychłe zastosowanie w  innych 
dziedzinach wiedzy a przede 
wszystkim w medycynie- Szereg 
rozmaitych zarazków zwykłym 
naszym mikroskopem lekarskim 
niewidocznych t. zw. virusy (np. 
zarazki influency i t. p . l  został 
dzięki temu mikroskopowi zba­
dany.

Technika, która w okresie swe 
jego rozwoju oddała rozmaitym 
gałęziom wiedzy tak cenne usłu­
gi w zakresie mikroskopu elek­
tronowego oddała naukom przy­
rodniczym nowa broń badawcza.

Twórcy mikroskopu elektro­
nowego nie przypuszczali, że roz 
wiązując ciekawe zagadnienie fi­
zyczne oddadza ludzkości tak 
cenne usługi. Przypomina to od- 

Jkryde promieni Roentgena, które
Technika obserwacji m ikro-1 odkrył fizyk a nie; lekarz Roent- 

-i-i i.________ : - j gen a dziś promienie te odgry-

Wiadomym było, że strumień 
elementarnych cząstek budowy 
materii o ładunku ujemnym e- 
lektronów, zakrzywia swój tor 
pod wpływem pola magnetycz­
nego lub elektrycznego, Pola 
takie moga być wytworzone 
przez magnesy lub płytki kon­
densatora elektrycznego. Zwyk­
łe soczewki zatrzymują promie­
nie świetlne, podczas gdy ukła­
dy elektryczne lub magnetyczne 
zatrzymują promienie elektrono­
we- Stad też te układy noszą na­
zwę soczewek elektrycznych lub 
magnetycznych. Ponieważ jed­
nak strumień elektronów posia­
da o wiele krótsza fale niż fale 
świetlne możemy przy po­
mocy tego mikroskopu ujrzeć 
wiele szczegółów, które sa nie­
widzialne w  świetle zwykłym.

Różnica między 
mikroskopem zwykłym  
a elektronowym

Brzmi to m ott paradoksalnie — ale 
jednak prawdslwio —• h rad  walczy 
z chorobą — pnratyfoseen 1 gruź­
licą. Bakteriolog am erykański dr 
W aksm an zrobił w swym laborato­
rium  ciekawe spostrzeżenie, badał za­
chowanie się zarazków  paratyfnsu  w 
wodzie sterylizowanej 1 przekonał się, 
że znrazkl te żyją prez 51 dni. W oda 
ta  jednak uległa pewnego razu zanie­
c z y sz c z e n ia  1 zarazki paratyfnsu gi­
nęły. Badacz pow tórzył doświadczenie 
1 przekonał się, że w sterylizowanej 
wodzie żyją zarazki tyfusu dłużej an i­
żeli w wodzie zanieczyszczonej. Róż­
nica była w yraźna 1 w ybitna. W  wo­
dzie zanieczyszczonej ginęły zarazki 
już po godzinie. W aksm an w yraził 
wówczas przypuszczenie, że w wodzie

skopem elektronowym jest jed­
nak zupełnie inna aniżeli mikro­
skopem zwykłym. Szkło bowiem 
jest materiałem nieprzenikli- 
wyim dla elektronów. D la mikro 
skopu tego umieszczano próbkę 
na cienkiej błonie nirocelulozo- 
wej, utrzymywanej w  stanie 
sztywnym w  specjalny sposób- 
Takie błony moga być wyrabia­
ne w  grubości 100 —  300 dzie- 
sięciomilionowych cm. i nie wy­
kazując własnej struktury są 
przepuszczalne łdla strumienia 
elektronów. Strumień elektro­
nów zatrzymuje powietrze już 
na przestrzeni 2,5 cm. i dlatego 
urządzenie całego mikroskopu 
umieszczone jest w komorze, w 
której wypompowano powietrze. 
Z  mikroskopem tym musi więc 
być połączony system specjal­
nych pomp powietrznych.

Mikroskop elektronowy sto­
sowany był przede wszystkim w 
technologii, służył do badania 
rozżarzonych powierzchni meta­
li. M ikroskop ten odgrywa więl- 
ką rolę w badaniu struktury roz­
maitych metali, twory, które do­
tychczas oglądaliśmy tylko i uwa 
żaliśmy za punkty widzimy jako 
twory o określonym kształcie,

wają wielka rolę nie tylko w fi­
zyce, medycynie, technice a na­
wet w  sztuce.

R. M.

W arszaw a
najzdrowszym
miastem

W  drugiej połowie grudnia b. r. 
zmnlala zachorow alność na szkar­
latynę 1 tyfus. W zrosła natom iast 
w poszczególnych województwach 
zachorowalność na dyfteryt 1 odrę. 
Największą zachorow alność na dyf 
tery t wykazuje W ojewództwo Po­
znańskie a najm niejszą miasto 
W arszawa. Największą zachorował 
ność na odrę w ykazuje W oje­
wództwo Lubelskie, Rzeszowskie 1 
Śląsko - Dąbrowskie a najm niejszą 
m iasto W arszawa 1 W ojewództwo 
Kieleckie.

*  Pod względem zachorowalności 
na choroby zakaźne okazuje się 
W arszawa najzdrowszym  miastem 
w Polsce.

zanieczyszczonej znajdu ją  się zapewa® 
drobnoustroje, k tóre m ają  własności 
bakteriostatyczne t, J. własności hamo­
w ania rozwoju bakterii. WaksmanowS 
udało się z brudnej wody wyodosob=> 
nić szczep tego drobnoustroju 1 ozy if 
kal czystą kulturę szczepu Actfnomj* 
ces grisens —-  d a ło  zaś k tóre otrzym a! 
z płynu aetinomyees grisens nazwał 
streptom ycyną.

Streptom ycyna okazała flę  w slo« 
sonku do pewnyeh chorób lekiem e= 
nergicznlcj działającym  aniżeli penicl- 
lina. Streptom ycyna leczyła w dflt* 
świadczeniu paratyfus u  myszy a pe= 
tem 1 u ludzi.- Doświadczenia ze streg? 
tom ycyną skłoniły dra  W aksm ana do  
przeprowadzenia prób leczniczych gro  
źlicy. W yniki ieeznlcze na zwierzą* 
tach zaknżonych prątkam i gruźlicy d a ­
ły wyniki zadowalające. Rozpoczęto to« 
dy w Ameryce leczenie gruźlicy łódz­
kiej streptom ycyną. W ynikł były m niej 
zadowalające. Popraw a stanu ehora» 
bowego trw ała przez czas leczenia.
Po ustaniu leczenia — schorzenie da*, 
lej się rozwijało.

Stany Zjednoczone Ameryki lek łf»  
stosują w dalszym ciągu w przebiega 
gruźlicy 1 innych schorzeń — przy 
rozm aitych schorzeniach dróg 
wych, grypowego zapalenia opou 
gowych ltd.

Lek ten jest nawet na stosunki m  
m erykańskle drogi, koszt bowiem 
streptom ycyny na jedno leczenie 
nosi 2 — 3 tysięcy dolarów.

Mimo to w zrasta produkcja Strepto­
mycyny 1 jak  adm inistracyjne władze 
sanitarne Stanów Zjednoczonych A m e  
ryki donoszą — stosuje ten nowy lek 
1600 szpitali Stanów.
A merykańscy uczeni sądzą, i*  |eś® 

streptom ycyna nie rozwiąże problem * 
gruźlicy, to rozwiąże Ją lek do Strep* 
tomedycyny zbliżony. V

Nauczmy
Rola tłuszczów

u m msię
w organizmie

rjesc
(iii)

Dlaczego nietoperze
orientują się w ciemnościach

Badacze angielscy usiłowali w yjaś­
nić „nocne widzenie" nietoperzy. Prze­
konano się, że nietoperze mogą w no ­
cy om ijać przeszkody naw et przy zam 
kniętych oczach. Kiedy jednak zaw ią­
zano im  uszy lub pysk w tedy nietope­
rze „zaniewidziały" i stały  się bezrad­
ne. Uczeni doszli tedy do wniosku, te  
nietoperze poruszają się słuchem. Za­
stosowano więc apara ty  do zarejestro­
w ania t. zw. ultradźw ięków  t. zn. 
dźwięków o  bardzo wielkiej częstotli­
wości, niesłyszalne dla ucha ludzkie­
go. I przekonano się, te  nietoperze 
produkują  drgania akustyczne o prze­
ciętnej częstości 50.000 drgań na  se­
kundę. D rgania te  wydawane są “w 
czasie około tysięcznej części sekundy, 
tak  że w  uchu ludzkim  wywołują le ­
dwie słyszalny szmer. Nietoperze po­
siadają zdolność oceny czasu upływ a­
jącego od chwili pow stania odgłosu 
do chwili pow rotu fal akustycznych, 
odbitych od otaczających go przed­
miotów. Czas ten  pozwala na  ocenę 
odległości tych przedm iotów  a poza 
tym posiadają nietoperze zdolność o- 
rientow ania się co do kierunku odbi­
tych akustycznych fal. F ale  akustycz­
ne zdaniem angielskich badaczy p ro ­
dukowane są  w  nagłośni nietoperzy.

Podobnym mechanizmem kieru ją  się 
zdaje się i ślepcy, którzy orientują się 
echem szmerów pow stających przy 
stąpaniu, czy uderzeniu laski.

T łuszcze, d ru g i z  k o le i s k ła d n ik ’ 
n aszeg o  p o k a rm u , z k tó ry m  chce­
m y  się  b liżej zazn a jo m ić , w ca le  n ie  
s ą  je d n o litą  su b s ta n c ją . T łuszcz, 
to  ra cze j zespó ł ró żn y ch  su b s tan c ji, 
k tó r e  m a ją  p ew n ą  w sp ó ln ą  cechę.

W prow adziliśm y  ju ż  n azw ę cu ­
krow ców  d la  c ia ł, n a leżący ch  do 
w sp ó ln e j g ru p y , p o s iad a jący ch  
w sp ó ln ą  cechę: z aw ie ra ją c y c h  m ia ­
now icie p o d staw o w y  sk ła d n ik  budo 
w y: cząsteczkę  c u k ru  p ro s teg o .

Je ś li  z  tłu szczam i sp ra w a  p rzed ­
s ta w ia  s ię  podobnie, je ś li i  one są  
zespo łem  cia ł, m a ją c y c h  ja k ą ś  w ła s  
ność w sp ó ln ą , to  ro z sąd n ie  będzie 
m ów ić o tłuszczowcach.

Wspólna rola 
Tłuszczowców

J e s t  n ią  n ierozpuszczalność  tłu sz ­
czow ców  w  w odzie, rozpuszczalność  
n a to m ia s t  w  ta k  zw an y ch  rozpusz­
cza ln ik ach  tłuszczow ych, to  je s t  n a  
p rz y k ła d  w  a lk o h o lu , czy  w  e te ­
rze.

J a k  w idzim y, o  jłrzyna leżnośc i do 
g ru p y  n ie  decy d u je  tu  podob ień ­
s tw o  budow y, ja k  to  by ło  u  cu ­
krow ców . R zeczyw iście, tłu szczow ­
ce  to  zespó ł zu p e łn ie  n iek ied y  ró ż ­
n y ch  „ indyw iduów " chem icznych . 
O p rzy n a leżn o śc i do  g ru p y  ro z s trz y

podzielić na

1

s ł o n i a ,

le waży mózg
k o n i a ,  m a ł p y  i  c z ł o i n i e k a

" ' w r  . . -
W

( I  ^  Aj

4500« 
1800kg 
1-400 ^1

6009 ' taSB « feg 
$ 0 m .  - 65ko*3oo - ? m . :  ' , :

Słoń waży 1800 kg 
Koń waży 300 kg. 
m ałpa waży 75 kg. 

człowiek waży 65 kg.

n mózg 450') gramów 
a mózg 600 gramów 
a mózg 400 gramów 

a mózg 1375 gramów

Jak się w ze (pożywieniu podwójną porcją węgle, 
zorientować? wodanów, czyli cukrowców? Nie. W 

grę wchodzą inne jeszcze względy. 
Pomijam to, że w tłuszczowcach 
otrzymywanych w pożywieniu, 
puszczone są niektóre witaminy, a  
jedynym naturalnym sposobem spo 
życia owych witamin, jest spoży­
cie w pokarmie tłuszczowców. Nie 
tylko to rozstrzyga o niezbędności 
tłuszczowców prostych. Usunięcie 
całkowite samych tłuszczowców * 
pokarmu, prowadzi do bardzo cięż 
kich schorzeń, a może doprowadzić 
także do śmierci stworzenia, kar­
mionego beztłuszczowcowym poży­
wieniem.

jakie są Jeszcze zadania tłusz­
czowców prostych w organizmie? 
Przez to, te  są przez skórę wydzie­
lane, czynią ją  elastyczną i nie­
przepuszczalną dla wody.

Chronią one przed uszkodzenia­
mi, wywołanymi np. przez wstrzą­
sy, nerkę i gałkę oczną, otaczając 
te narządy półpłynną warstwą, 
względnie moszcząc im siedzibę. 
Ponadto tkanka tłuszczowa, znajda 
jąca się pod skórą, broni ustrój 
przed oddawaniem ciepła, gdyż eta­
nowi wspaniały izolator.

Do tłuszczowców prostych zaMcEa- 
my także woski. Woski występują 
i u zwierząt, 1 u roślin.

Zadaniem ich u zwierząt 1 ® ro ­
ślin jest uodpamianie na wpływ 
wody i różnych czynników chemlcz 
mych. U roślin chodzi o owoce i liś­
cie. U zwierząt — o skórę. Takim, 
na nieszczęście ludzkości, uodpor­
nionym woskami organizmem, Jest 
organizm prątka gruźliczego. Prze 
sycony jest on woskami 1 dlatego 
wałka z nim jest tak trudna.

Trzeba by jeszcze powiedzieć, Jals 
ustrój nasz trawi tłuszczowce pro­
ste.

Już podczas gotowania zaczyna 
się rozkład tłuszczowców prostych. 
Specjalne substancje, znajdujące się 
w przewodzie pokarmowym, a na- 

wzywane łiparami, z pomocą żółci 
! rozkładają dalej tłuszczowce na gil 

No, dobrze — powie Czytelnik —? eerynę i kwasy tłuszczowe. Te dwa

ga rozpuszczalność, 
spole tłuszczowców

Można zespół ten 
dwie wielkie grupy.

Pierwsza grupa: tłuszczow ce pro­
ste. Do tej grupy należą tłuszczow­
ce zwierzęce, np. łój, tran  (pierw­
szy jest w temperaturze poko­
jowej nieroztopiony, czyli jak mó­
wimy, jest ciałem atałym; drugi 
jest ciałem! płynnym), czy półpłyn­
ne: masło 1 smalec (wytapiamy
go — Jak wiadomo — z tkanki 
tłuszczowej podskórnej nierogaciz­
ny. Zresztą i u człowieka głównym 
magazynem tłuszczu, jest tkanka 
tłuszczowa podskórna, ów ukrywa 
ny przez starszych panów „brzu­
szek").

Tłuszczowców prostych dostar­
czają także rośliny: nasiona lnu, 
ówoce oliwkowe; popularny olej ry 
cynowy jest w przeważnej swej 
części prostym tłuszczowcem po­
chodzenia roślinnego.

J a k a  jest rola tłuszczowców w 
organiźmie?

Jest to przede wszystkim bardzo 
dobre paliwo. Jeśli w ustroju spali 
się całkowicie 1 g tłuszczu, 1 g cu­
krowca i 1 g białka (powiemy o 
nim nieco więcej później), toże spa­
lenia tłuszczu otrzymamy 9,3 jed­
nostek ciepła, t. zw. kalorii, ze spa 
lenia cukrowca otrzymamy 4,1 ka­
lorii, ze spalenia białka też tylko 
4,1 kalorii.

Tłuszczowce są za tem  najbar­
dziej skoncentrow anym  zapasem 
energii w  ustroju. P okarm  składa­
jący  s ię  z tłuszczow ców  prostych, 
je s t na jboga tszym  energetycznie  
pokarm em .

Ludy, narażone na największe 
utraty ciepła — ludy okolic pod­
biegunowych — spożywają odpo­
wiednio dużo tłuszczowców, by u- 
zupełnić ubytki cieplne.

Czy można Huszcze 
zastępie cukrem

je ś li z a te m  z jem  d w a ra z y  w ięcej 
cukrow ców , n iż  tłuszczow ców , to  
ilość ciepła, w y p ro d u k o w an a  z  o- 
w ych  cukrow ców , będzie  m n ie j' w ię 
ce j ró w r.a  ilo śc i c iep ła , o trzy m an e j 
ze  sp a le n ia  tłuszczow ców . Czy n ie  
m ożnaby  z a s tą p ić  tłuszczow ców  w

c ia ła  s ą  w ch łan ia n e  przez  ścianę 
przew odu  pokarm ow ego , w ścianie 
przew odu  p o k arm ow ego  łączą się 
ra zem  1 ja k o  tłuszczow iec w ę d ru ją  
do  m ie jsca , gdzie b ędą  spalone , lub 
zam agazynow ane .

Dr. J. Hf*



Zeznania ostatnich oskarżonych
Proces WiN-u odroczony do czwartku

W  9-tym dniu procesu Komendy 
Głównej WiN zeznawał w dalszym eią 
gu oskarżony k p t Rybacki. Na ,pyta­
nie Sądu oskarżony odpowiada, i i  
był przeciwnikiem jakichkolwiek roz­
mów z UPA i stanowisko swoje zsuko- 
mnnikował oskarżonemu Gołębiow­
skiemu.

Odnośnie likwidacji oddziałów leś­
nych Rybicki zeznaje, że do 4-go li­
stopada 1945 roku otrzymał meldunki, 
że wszystkie oddziały zostały rozwią- 
ąane. Nia miał możności jednak 
Stwierdzić, czy treść msldualiów zgod 
*» był* z rzeczywistym stanem rze- 
«zy.

W raportach otrzymywanych poprze 
ńnio tylko z terenu Okręgu Białosfoc- 
kiego były wzmianki o dokonywanych 
sabójstwach, na co Rybicki, jak iwier 
dzi, dość ostro zareagował, zakazując 
surowo wszelkich akcji tego rodzaju, 
Na to prokurator: „Przysłuchując się 
seznaniom oskarżonego moi na by są ­
dzić, że mamy do czynienia nie ze 
zbrojnymi bandami, lecz * kółkiem 
fiiareckim“,

PPŁK. MUZYCZKA 
NIE BYŁ W WiN.

Ji!w---
Bą4 przystąpił do przesłuchiwania 

następnego oskarżonego , ppłk. Mu- 
eyczki, który do winy przyznaje 3ię 
tylko częściowo. Zaprzecza zarzutom 
aktu oskarżenia, według których był 
członkiem nielegalnej organizacji 
WiN.

Z wyjaśnień oskarżonego wynika, iż 
powrócił on w połowie lutego 1945 ro­
ku » obozu jenieckiego w Woldenber­
gu. W maju spotkał się z pi&. Sanojcą 
i  dowiedział się o istnieniu „Delegatury 
Sił Zbrojnych na Kraj", której zada­
niem miała być, według słów Senojey, 
likwidacja AK.

Do oskarżonego Muzyczki zgłaszali 
ułę towarzysze broni z okresu okupa­
cji, pozostający w ciężkich warunkach 
materialnych. Muzyczka opowiedział o 
tym Sanojcy i  zapytał, czy ludziom 
tym nie możnaby wypłacić należnej im 
Odprawy. Sanojca po skomunikowaniu

i

się z płk. Rzepeckim dal odpowiedź 
twierdzącą, wobec czego oskarżony 
spotkał się t. KomendanteiA Głównym 
i otrzymał cA  niego na odprawie dla 
dawnych członków AK 609 dolarów. 
Po jakimś czasie, za pośrednictwem 
>łk. Ni epok ul czyckiag-o „Feodora" po­
rał 640 dolarów.
W dalszym ciągu pptk. Muzyczka o- 

pisuje swoje stosunki z Sanojcą i Nie 
pokulczyekim, m im. owwśada o ze­
braniu w Krakowie, w którym uczest­
niczył mimo, iż nie był członkiem o r­
ganizacja. W  listopadzie 1945, kiedy 
Sanojca długo nie wracał z  W arsza­
wy, udał się Muzyczka jako osobisty 
przyjaciel na jego poszukiwanie. Póź­
niej jeszcze raz — na prośbę Niepo- 
kittczyckiego jeździł do Poznania i tu 
zetknął się z Rybickim, od którego o- 
trzymał pewne polecenie.

Prok.: —,  Kto i kiedy wręczył o- 
skarżonemu deklarację Ideową WiN?

Osk.: — Nikt mi tego nie wręczał, 
płk. Sanojca przedstawił mi tylko kil­
ka jej punktów.

Prok.: — Czy widać było z nich, że 
jest to organizacja nielegalna?

Osk.: — Tak jest,
Prok.: — Czy nie było dziwne, że 

Sanojca mówił o założeniu nowej, nie 
legalnej organizacji i  osobą, która do 
niej nie należała?

Osk.: — Nie, ponieważ uważałem 
to za dowód zaufania do mnie,

ZEZNANIA SZEFA ŁĄCZNOŚCI 
Z ZAGRANICĄ

O Muzyczce zeznawała ostatnia o- 
skarźona, kpt. Malessa („Marcysia"). 
Przyznaje się ona do kierownictwa 
komórki łączności * zagranicą i do 
współpracy w jednym konkretnym wy 
padku x NSZ. W czasie okupacji po­
zostawała w kontakcie z Węgrami, 
Rumunią, Szwecją, Szwajcarią, a na­
wet ludzie jej docierali do Gibralta­
ru. Przy pomocy tych kontaktów AK 
przekazywała materiały wywiadow­
cze na użytek aliantów.

Jesionią 1945 r. Malessa pragnęła 
zerwać t  konspiracją, o czyin meldo­

wała swemu bezpośredniemu szefom 
„Manii" ora* szefowi sztabu „Sęko­
wi". W tej samej sprawie zabiegała 
d rozmowę z płk. Rzepeckim, nie zdo­
łała jednak jej uzyskać. W  paździer­
niku ostateczni® postanowiła zaprze­
stać dalszej pracy niółc-gnlnej. W o- 
kresle przekazywania funkcji swoje­
mu następcy została aresztowana. Pod 
jęła akcję uwolnienia * więzienia, 
dzięki czemu ludzie z jej komórki 
„Załoga" pozostają dziś na wolności 
i  pracują nad odbudową kraju.

Na pytania przewodniczącego, oskar 
łona przedstawia szczegółowy schemat 
organizacyjny swojej komórki, której 
zadaniem był przerzut poczty i  ludzi; 
za granicę.

Po wyzwolenia Malessa posiadała 
sraiy koił tal,: z niejakim Barańskim w 
Pradze Czeskiej, który był jej prywat 
nyńi znajomym i pomagał — za od­
powiednią opłatą — przechodzącym 
przez Pragę kurierom i emisariuszom. 
Po zetknięciu się oskarżonej x Barań­
skim, okazało się, iż jest o s  w Pra­
dze stałym rezydentem drugiego od­
działu sztaba polskiego w Londynie.

TAJEMNICZY PERKINS
Na pytanie sądu, dotyczące osoby 

Perkiasa, Malessa opowiada, iż osob­
nika tego zna x opowiadań skoczków 
spadochronowych. Mówili oni, że Per­
kins darzył specjalną sympatią Pola­
ków i odnosił się bardzo życzliwie do 
tych, którzy mieli być zrzuceni mad 
Polskę. Przyjaźń ta  datowała się

sprzed wojny, ponieważ Perkins by­
wał w Polsce i  hyi właścicielem fa­
bryki w Bielaku. Jeden ze skoczków 
spadochronowych o pseudonimie „Mi­
chał" przywiózł oskarżonej sposób 
skontaktowani* się z  Perkinscm, któ­
ry rozpoczął pracę w Czechosło­
wacji. Wyraził en gotowość pomo­
cy w przerzutach polskich organizacji 
podziemnych i obiecał duże ułatwienia 
w Pilśnie i  Pradze,

Odnośnie współpracy * NSJE, Males- 
sa wyjaśnia, i i  miała duże trudności z 
przerzuceniem za granicę emisariusza 
„Sęk*". W  tym czasie, był to  lipiec 
lub sierpień, spotkał* znajomego sko­
czka spadochronowego, „Litwina", któ 
ry opowiedział, że wyjeżdża za grani­
cę drpgą przerzutową NŚZ. NSZ .po­
siadało w tym czasie dwie dnogi: przez 
Francję lub Czechy. Przerzuty tymi 
drogami były bardzo kosztowne. Żą­
dano po kilkaset dolarów od osoby. 
Sprawy techniczne omawiała z „Gaz­
dą" — Pobochą, który skontaktował 
ją  z „Konradem" Konarzewskim.

Na tych zeznaniach sąd zakończył 
przesłuchiwanie oskarżonych i zarzą­
dził otwarcie postępowania dowodo­
wego. Sąd z urzędu polecił sprawdze­
nie w RKU Kraków-Miasto, czy reje­
strował się tam oskarżony Muzyczka. 
Gejem umożliwieni* stronom przygo­
towania materiału do postępowania do 
wodowego, sąd zarządził przerwę w 
rozprawie do czwartku, dnia 23 ban,, 
do godz. 9-ej reno.

Uczczenie pamięci pomordowanych 
robotników i pracowników „Zieleniewskiego”

W wypełnionej po brzegi rzeszami j dowanych przez okupanta ro b o tn ik ó w  
robotniczymi olbrzymiej hall maszyn J i pracowników tej fabryki.
fabryki Zieleniewskiego odbyła się 
roozystość uczczeni* pamięci aaroor-

Krzyż Grunwaldu IDkl. 
d la  m . G d y n i

Na uroczystość przybyły ze sztanda 
rami liczne delegacje ©rganizaeyj po­
litycznych, społecznych, związków za­
wodowych, fabryk oraz przedstawi­
ciele władz partyjnych. Uroczystość 
ku czci ofiar reżimu hitlerowskiego 
stała się równocześnie potężną mani­
festacją na rzec* Rządu Jedności Na- 

Uchwałą Prezydium Rady NarOdo- rodowej i Bloku Demokratycmego. 
wej, postanowiono odznaczyć ta. Gdy- j W czasie uroczystości zjawił aię n« 
nię Krzyżem Grunwaldu III ki. z* ( sali, owaeyjnio powitany, wicoprczy- 
bohaterską postawę ludności i  jedno- dent. Krajowej Rady Narodowej, Iow, 
stek wojskpwych marynarki w obro- i Stanisław Stwalb* 
nienie miasta we wrześniu 1939 r. i

Obrady Spółdzielni Budowlanych
ustalą program prac na przyszłość

Związek Rewizyjny Spółdzielni R. P. 
zwolwje w Łodzi na dzień 20, 21 i 22 
łułego 1947 r. ogólnopolską naradę 
spółdzielni przemysłu budowlanego.

Tematem obrad będą między inny­
mi: zagadnienie roli spółdzielczości
budowlanej w Trzyletnim Plonie Od­
budowy Kraju, ustalenie programs 
gospodarczego spółdzielni budowla­

nych na rok najbliższy, spraw* finan­
sowania spółdzielni prze* Bank Gos­
podarstwa Spółdzielczego, szkolenia 
kadr fachowych pracowników itp.

Projektowany zjazd pozwoli zorien­
tować się w strukturze i w dotych­
czasowych osiągnięciach spółdziel­
czości budowlanej i da obraz realnych 
możliwości na przyszłość.

Robotnicy polscy z Belgii 
w racają by pracować dla kraju

MEUHZĘDOW A TABELA WYSRANYCH
j l - g i  d z ie ń  c ą g n t e n i a  I-ej K lasy  49  Loterii
•’ Wygrane p# 1M400 sL NrNr 48917 
*0978
1 Wygrane po 20.00* rf NrN r 934 
1909 8214 13219 31844 36915 45810 
52118 60757

Wygrane po 19.000 zł. NrNr 14384 
15571 17883 28956 32384 34441 34572
34967 39296 44624 53931 54843 56597
66833 57278 58011 68340 69656
’ W ygrane po 5.000 ił. NrNr 404 1073 
£844 13535 1416S 26970 29122 29336 
39563 29884 31988 33234 36917 47939
81512 SQ188 62547 62835 63052 63312
*9083
■ Wygrane po * 000 zł. N rN r 108 384 
084 1288 3674 3774 4048 5835 6790 9368 
0724 10487 11C43 12519 12893 13045 
33453 13642 13989 14717 15126 15846
J6936 17842 18682 19689 20840 21030
31762 22507 23297 27483 28244 29659
30504 30589 33274 33839 34471 35879
43537 40577.41453 42135 43727 44770 
45141 45495 45834 43904 47985 48093
48479 50257 52049 52694 54613 55019
86200 57175 58426 6161.9 61802 62170
62541 64767 65012 65065 65819 S6374
68640 69335

|  Dalszy ciąg wygranych pa 500 *ł
fey ■ 1-ego dni* ciągnienia
r 55034 100 254 281 331 394 524 996
506 702 788 797 56005 082 224 300
831 505 509 615 989 57000 091 290
306 374 514 535 628 640 663 928 942 
58035 069 208 245 416 464 509 $35 
568 591 599 614 748 792 801 852 889 
59063 088 238 376 443 444 450 469 
431 527 576 675 881 889 953
60016 037 073 112 147 287 318 335 
385 368 390 450 503 552 576 637 648 
652 668 729 748 857 883 891 955 61289 
317 413 472 514 541 599 634 658 662 
664 713 821 834 857 961 980 984 62033 
177 184 333 384 450 452 466 532 574 
624 826 716 853 63009 199 227 294 
801 310 409 433 520 531 547 636 688 
707 827 846 864 873 924 64321 329 
400 635 746 821 851 910 65150 243 
248 363 405 419 438 551 592 596 918 
932 991 66071 150 151 242 283 354 
396 835 712 714 720 782 876 960 67067 
075 098 102 202 217 236 354 392 421 
425 480 565 643 809 815 846 858 886 
895 904 68028 048 096 174 310 376 
505 512 598 604 674 764 781 804 819 
858 903 942 69010 026 103 148 150 
207 299 385 479 846 957 70000

Wygrane po 306 zi  s  2-ege dnia 
ciągnienia

Wygrane PO 500 zł. NrNr 97 142
141 154 182 194 273 285 311 463 443
48 9 589 574 666 713 818 820 821 894
835 965 1088 125 127 225 268 356 414
703 707 730 771 809 876 982 2046 154
189 261 455 497 526 570 605 615 658
749 854 901 928 972 3095 186 266 371
541 557 076 631 864 900 935 944 909
4018 043 102 173 256 276 309 446 494
515 532 546 778 807 838 855 909 996
5021 15fl 181 245 265 357 366 387 402
445 559 675 900 930 6177 220 222 308
374 334 409 543 672 673 682 693 725
777 782 810 883 909 927 7138 139 183
221 240 258 325 354 408 478 564 589 619
679 791 903 945 8145 172 292 387 400
522 553 579 611 690 699 709 903 951
970 980 982 9032 033 055 153 225 379
380 504 624 658 675 931 954 999

10083 123 153 388 408 516 537 684 
710 715 745 769 838 881 11017 037 067 
160 192 268 274 434 503 509 576 588 
594 595 680 760 783 922 954 993 12016 
087 245 279 326 432 557 608 632 633 
641 644 889 956 13022 135 179 187 244 
315 465 618 680 950 14151 201 266 280 
286 383 465 488 721 818 825 910 15066 
115 132 188 307 333 345 357 503 517 
609 662 726 850 885 928 1S009 143 260 
281 345 403 421 581 618 684 690 737 
771 836 851 868 17045 222 236 354 496 
503 591 636 638 672 771 811 921 18008 
119 162 173 176 244 347 330 357 424 
459 866 928 937 965 995 998 19067 
156 170 351 442 452 583 687 744 762 
828 872

20088 145 198 247 364 451 581 620 
672 810 817 845 870 901 915 21074 
080 160 209 220 257 397 413 468 483 
552 590 620 697 800 872 884 948
22109 547 576 617 721 942 993 23069
091 386 540 582 682 750 807 878 903

24002 036 098 132 223 313
341 352 418 475 499 727 792 804 964
989 25006 067 093 205 269 305 421
459 495 535 551 930 992 26020 044
092 108 135 203 234 282 291 358 377
395 396 519 614 703 721 788 814 852
356 911 963 994 27005 021 144 154 
170 246 250 290 306 318 350 368 393
437 594 688 784 808 838 839 914 970
23011 025 048 075 201 337 359 524 
538 582 504 625 802 884 924 29054 
197 325 352 434 486 496 503 526 586 
693 763 774 783 791 838

Dnia 17 etyczni* br. Generalny peł­
nomocnik do Spraw Repatriacji — wł 
cenłiaiater Władysław Wokki, przyjął 
delegacje Polaków c Belgii. Del ega- 
gaoja zapoznała wiraminśstra Wo-lskie 
go ze swymi postulatami; jak i wra­
żeniami ze swej podróży informacyj­
nej po Polsce. Uzgodniono poglądy na 
szereg istotnych zagadnień, łączących 
się z powrotem do kraju naszego tt- 
chodźotwa z terenu Belgii,

Przewodniczący delegaojt, ob. Gie­
rek, zapytany przez przedstawiciela 
PAP o wrażenia z podróży — oświad­
czył:

„Objazd kra,)u przekonał nas niez­
bicie, że perspektywy pracy są tu jak 
najlepsze. W najbliższym czasie po­
wrócimy do Polski, by tu, razem z 
całym narodem stanąć do odbudowy, 
by pracować nareszcie dla twoich i. 
dla stebie".

*
Polonia Belgijska składa tlę  z oko­

ło 40.000 osób, samej tylko przedwo­
jennej emigracji zarobkowej, nie licząc 
przesiedleńców, których wypadki wo­
jenne rzuciły do Belgii. W wymienio­
nej cyfrze, mieści się około 8.000 ro­
dzin górniczych. Można też doliczać 
jeńców-ślązak ów, którzy przebywają 
jako byli członkowie Wehrmachtu, w 
alianckich obozach jeńców na terenie 
Belgii, Ludżie ci, zostali już w znacz­
nej mierze zweryfikowani, c górą 1.800 
samych górników wykwalifikowanych, 
czeka na załatwienie odpowiednich for­
malności, by powrócić do Polski,

Dalszy ciąg wygranych pa 50U tf  podany będzie jutra

PCK w Zabrzu
szkoli pielęgniarki

Polski Czerwony Krzyż zawiada­
mia, że w Szkole Pielęgniarstwa PCK 
w Zabrzu, koło Katowic, wiosenny 
kurs rozpoczyna się 1 In tego 1947 t.

Warunkiem przyjęcia do szkoły 
jest mala matura, wiek 18—30 lat 
oraz dobre zdrowie.

Nauka i internat są bezpłatne. Nau 
ka trwa 2 i  pół lat.

Po ukończeniu azkoły słuchaczki 
| otrzymują dyplom i tytuł pielęgniar- 
j kd dyplomowanej. Podani* o przyję- 
j cie należy składać do Szkoły Piel. — 
Zabrze, ul. Dubiela 10, dołączając 
życiorys, odpis świadectwa szkolnego, 
odpis poświadczenia obywatelstwa 
polskiego i 3 fotografie.

Towarzyszu-
PRENUMERUJ

„ROBOTNIKA

Waayscy niemal Polacy w Belgii, 
zachowali obywatelstwo polskie, tak, 
że przyjazd ich nie powinien napotkać 
na większe trudności. Chęć wyjazdu 
do kraju jeet wśród nich spontaniczna. 
Najlepszym dowodem łych dążeń jest 
zorganizowanie przez nich zupełnie sa­
morzutnie tzw. „dzikiej repatriacji", z 
•której skorzystało już ponad 1.500 
rodzin poklkioh, by, nie bacząc na 
wszelkie trudności, stanąć do odbudo­
wy własnego kraju.

W  marcii br. zasianie podjęta repa­
triacja masowa, która amotiiuH wszyef 
kim Polakom z Belgii powrót

m
Kluby Ligowe będą płacić 
101, brutto na szkolenie narybku

•W związku ze zbliżającym ełę wal­
nym zifcraniem PZPN odbyło się on*g 
daj posiedzenia Zarządu PZPN, na 
którym przedyskutowano l opracowa­
no szereg wniosków, które zostaną 
przedłożone walaMM zebraniu do 
uchwalenia.

W szczególności postanowi cno po­
bierać od zawodów Klasy państwowej 
10 proc. wpływów brutto, a w bieżą­
cym roku od  rozgrywek elhninacyj- 
r.ych do państwowej Klasy w tej *a 
mej wysokości, na rzecz szkolenia mło 
dych zawodników: Druga ważna ućhwa 
ła powzięta przez zarząd odnosi się 
do zwalczani* opilstwa wśród spor­
towców. Wniosek przewiduje karę od

Dobra intencja -  piękna rzecz
ale winna się łączyć z akcję przemyślaną
Dary w naturze na odbudowę War­

szawy nie ustępują w wartości ofia­
rom pieniężnym. Szkło, drxewo, wap­
no, czy jakiś sprzęt budowlany, zło­
żone w ofierze stolicy, przyjmowane 
są z wdzięcznością, jako cenny i po­
trzebny wkład w dzieło odbudowy.

Znany powszechnie jest dar huty 
w Wałbrzychu w postaci kilku tysięcy

Uwaga
pracownicy budowlani

We wtorek, 21 b. m. o godz. 16-tej 
odbędzie się w Sali Konferencyjnej 
Instytutu, ul. Narłwilta 26, I piętro ze­
branie odczytowe Instytutu Badawcze­
go Budownictwa, na którym inź. M. 
Krajewski wygłosi odczyt p. t.: „Wy­
tyczne dla wyboru typu i wielkości 
betoniarki". Odczyt będzie ilustrowany 
przezroczami.

m. kw. szkła okiennego, pamiętamy o 
drzewie budowlanym, ofiarowanym 
przez Lasy Państwowe z rięmi kra­
kowskiej, mają też swą wysogą war­
tość użytkową łopaty, jakie nadesłała 
fabryka w Lublinie. Wszystkie te da­
ry to nowe cegiełki w odbudowie sto­
licy. Niech będzie ich jak najwięcej... 
byleby nadawały się do użytku.

O tym zdaje się zapomniał pewien 
ofiarodawca * Nowego Targu, który 
przysłał Warszawie dwa wagony wap 
na, ale bardzo niskiej jakości, nie na­
dającego się do lasowania, •  więc wła 
Sciwie bezwartościowego. Taka ofiara 
nie pomoże odbudowie Warszawy, co 
więcej sprawia obdarowanemu niema­
łe kłopoty, narażając go jeszcze na nie 
spodziane wydatki.

Ofiarodawcy, składający dary w na­
turze, pamiętajcie! Warszawie przyda 
się każdy sprzęt, czy materiał budow­
lany, ale musi on być zdatny do użyt­
ku. Wtedy tylko spełni swe zadania.

l i

d
Pofriebn i

ke  k: o  r a  ł o  r
wystaw sklepów branży spożywczej

k ie ro w n ik  re k la m y
Tylko siły wykwalifikowane zechcą się zgłosić * ofertami do

Centrali Sprzedaży Państwowego Zjednoczenia 
PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO 

Warszawa — Praga, Zamoyskiego 28.

3 do 13 miesięcy dyrirwwHIłkncJt <9* 
zawodników i działaczy aportowych, 
którzy w etanie nietrzeźwym caajdą 
się o* boóekw.

Olbrzym z Wybrzeża
odniósł diugit zwycięstwo

W  bieżącym tygodniu odbył efę i# 
Sopocie * okazji wręczenia prze* 
YMGA rękawie pięściarskich Gdań­
skiemu OZB mecz bokserski Gdańdt 
— Gdynia o charakterze propagando­
wym. Mecz zgromadził 3.000 widzów i 
zakończył eią zwycięstwem 9 :7  dl* 
Gdańska. Sensacją meczu byłe nowe 
zwycięstwo młodego olbrzyma z Wy­
brzeża w wadze ciężkiej;  SzałWwskte-

który pokonał prxedwojewnego 
bokser* Odstawek iego.

Łódź-Wybrzeźe 
w boksie

W dniu 26 bm., w Sopocie odbę­
dzie się mecz bokserski reprezentacji 
Łodzi i Wybrzeża. W obu reprezen­
tacjach zabraknie zawodników z ŁKS 
i MKS Gdynia, którty  w dniu tym 
walczyć będą o drużynowe mistrzost­
wa:

Mecz-Szermierczy 
Polska-Wggry w Warszawie

Międzypaństwowy mecz szermierczy 
Polska — Węgry wobec rezygnacji 
Zakopanego, z urządzenia tej imprezy 
u siebie, odbędzie eią w Warszawie w 
ta li YMCA: Interesujące te zawody
będą pierwszą tego rodzaju imprezą 
w stolicy po wojnie.

Ltn.

06Ł0SZEKIA PROBHE
D rzw i płytowe i filongowe
zastępcze Linoleum 5,Mx1,2S*
Dykty — Listwy •— Forniery, 

Warszawa, Kopernika 4.

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
P. K. S. — O'Warszawa, baraki prty  ul. ’Ibmlelnej k / ul. Wielkiej

ogłasza przetarg nieograniczony na roboty Instalacyjne Centr. Ogrzewania 
Dworca Tymczasowego P. K. S. przy ul.. Marszałkowskiej. Oferty należy 
składać do dni* 29. I. 47 r., godz 12 —- pod w/w adresem, gdzie też za zwro­
tem kosztów można otrzymać w kasie podkładki prżetahgówe. 2961

BUCHALTERÓW bilansistów. obeznanych 
z buchalterią przebitkową, nrzemystową 
opartą na  jednolitym  planie kont zatrud. 
ni Zjednoczenie Przemysłu Obrabiarko. 
wego na miejscu i na wyjazd. Zgłaszać 
się Pruszków. Sienkiewicza 19. 2796

IRENE OLESZCZUK (ur. 1924 r.)  czyn. 
ną podczas powetanta poszukuje m atka 
Dr. Jadw iga OleszćBlk Radom, Moniu 
ki 19 m. 6. "SKi
ZGUBIONO dokumenty Biernacki Bole. 
staw uprasza sic zwrot, nagroda. Stało, 
wa £3-20. 29-42



W PMT
Apsl przedwyborczy PPS 

w Katowicach

iiilki dliii utwtj farsz**
z ie le n ie  SioMu b ojo^ n lU om  e  w o ln o ść

 ̂D nia 14 bm . o  godz. 16 K om itet Miej 
w K atow icach  zarząd z ił m obiiiza- 

c j?  członków  P a rtii. Na w ezw anie
członkow ie PPS zgrom adzili się  m a ­
sow o.

Sala D om u K u ltu ry  i  O św iaty  w  
K atow icach pom ieściła  Zaledwie 1.800

członków , pozostali m usieli z b ra k u  
m ie jsca  udać  się  do  dom ów.

D o zgrom adzonych  p rzem ów ili n a  
tem a t akc ji w yborczej tow . Ćwik T a ­
deusz i  tow. d r  Ja ro sz . Z ebran i za­
pew nili w ładze k ierow nicze naszej 
P a rtii , że w ytężą w szystk ie  siły, by 
w ypełn ić  na łożone  n a  n ich  obow iązki.

Kursy przodowników
wiejskich Kół OM  TUR

K ursy d la P rzodow ników  W iejsk ich  
K ół OMTUR odbędą się  w O tw ocku w 
Socjalistycznym  O środku Szkolenio­
wym  im. St. D ubois w  d n iach  od 
10.11. do  10.111.1947. Będą one p o - 
iw jęcone  teorii o raz  p rak tycznym  
form om  p racy  w  Kołach. W  progra* 
Wie: zajęcia  p rak ty czn e , zw iedzanie, 
lea tr, k ino  itp .

K om itety  W ojew ódzkie  OMTUR obo 
w iązan e  są do d n ia  1 .TI. zgłosić do  
KC. OMTUR (R eferat W iejsk i) k a n ­
dydatów  (po 2 osoby z ko ła  w ie j-  
skiego), z podan iem  dok ład n y ch  a -  
d resów , d la  p rzesłan ia  in d y w id u al­
nych  zniżek kolejow ych.

W ybór k an dydatów  wg oceny zdol-

—oGo—■

Rzecznik kontroli 
W.K. fP S

R zecznik K ontro li P a r ty jn e j W. K. 
PP S , tow. Szer Sew eryn o raz  jego za­
stępca, tow, B agiński W ład., p rzy jm u ­
ją  In teresan tó w  w  poniedziałk i w 
go-dz. 16— 17 w lo k a lu  S ek re ta ria tu  
W K -P P S  — L w ow ska 5.

Koło Kobiet PPS
Bzfeanlca Mokotów

D nia 21 bm . (w torek) o  godz. 18 w 
lo k a lu  Dzielnicy, C hocim ska 4 od b ę­
dzie się  zeb ran ie  Koła Kobiet PPS. 
O becność w szystk ich  członków  o b o ­
w iązkow a ze w zględu n a  w ażność 
o b rad .

ności o rg an izacy jnych  i ak tyw ności w 
kole. K andydatów  k ierow ać: Otwock 
pod W arszaw ą, ul. K ochanow skiego 
4 — Socjalistyczny O środek Szkole­
niow y im . St. D ubois (punk t in fo r­
m acy jn y  na  dw orcu).

Pod an y  w n r  15 „G rom ady" te rm in  
kursu 1.11.—1.I1I.47 J at m ylny!

Kurs
Instruktorów OMTUR

D nia 1 lu lego rozpoczyna się w  So­
cja lis tycznym  Ośr. Szkol. Im. St. Du­
bois czw arty  k u rs  pow iatow ych  in ­
s tru k to ró w  OMTUR, na  k tó ry  w inni 
przybyć przedstaw icie le  W K. oraz  
kandydaci w ysłani przez Kom. Pow.

W aru n k i p rzy jęcia  na  ku rsy  po d a­
ne w n r  9 m iesięczn ika lu s tr .  „GRO­
MADA".

Warszawa obchodziła wczo- Al. Jerozolimskich gdzie widać 
raj uroczyście dzień 2 rocznicy j  sztandary wszystkich państw, 
swego oswobodzenia. Przez gę- ; mających tu  swe przedstawi- 
sto udekorowane flagami naro- l cielstwa.
dowymi ulice, przęmaszerowa- j  Przyozdobiony świeżą ziele- 
ły *w godzinach rannych poczty ' nią wieńców prezentuje sięnie- 
sztandarowe Związków Zawo- | zwykle uroczyście pomnik Nie- 
dowych i  zakładów pracy, aby I znanego Żołnierza na pl. Zwy- 
na grobach ofiar i poległych, j  cięstwa,- tonący w powodzi flag. 
pomnikach bohaterów i histo- j Pojawiają się tu  wciąż nowe 
rycznych miejscach walk, zło- j delegacje. Dwa pierwsze wień- 
żyć hołd i wieńce. Miejsca te j  ce złożone zostały od Stołecz- 
przyozdobiła zielenią młodzież nej Rady Narodowej. Kompa
szkolna mająca nad nimi pie­
czę. Dzień jest jasny, słonecz­
ny, nieomal wiosenny.

Gmachy urzędów, partii wy­
różniają się w rzędach kamie­
nic efektowną dekoracją. Naj­
rozmaitszymi barwami grają 
balkony hotelu „Polonia" przy

Zamiast
wozów nocnych —  
służbowe

Ze w zględu n a  tru d n o śc i tech ­
niczne  1 n iedo sta teczn ą . Jak  się 
okaza ło , frekw encję, wozy nocne 
M.Z.K. n a  s ta ir  n ie  m ogą być u ru ­
chom ione. N atom iast pasażerow ie 
m ogą  k o rzystać  w noey  z Wozów 
służbo w c-pnsaźersldch  wg ro z k ła ­
du , podanego w in fo rm a to rze  
tram w ajow ym  n r  2.

406 przedstawień, 382.550 widzów
Rok pracy Teatru Polskiego

17 styczn ia  b. r .  m in ą ł rok  od  d n ia  
o tw arc ia  p ierw szej p aństw ow ej sceny 
w W arszaw ie. W  o k re sie  tym  P a ń s t­
w ow y T e a tr  P o lsk i w ystaw ił n a  sw ej 
scen ie  6 p rem ier: J. Słow ackiego— L il­
ia  W eneda, J. K orzeniow skiego —  M a­
ją te k  a lbo  im ię, K. K orcellego —  P a ­
puga, M. B ałuckiego —  G rube ryby, 
L. M orstina —  Penelopa, W . Bogusław­
skiego —  Szkoła Obm ow y.

Lilia W eneda —  m ia ła  p rz e d s ta ­
w ień 126, G rube ryby  —  104, M ajątek  
a lb o  im ię  —  84, P enelopa  — 41, P ap u -

nia honorowa W. P. prezentuje 
broń..,.

¥ r
O godz. 11-ej w sali Teatru 

Polskiego rozpoczęło się Uro­
czyste, Nadzwyczajne Posiedze 
nie Stoł. Rady Narodowej. Sala 
wypełniona jest po brzegi. 'Z  
balkonów zwieszają się sztan­
dary partyjne i organizacyj 
młodzieżowych. Loże pierwsze­
go piętra zajęli członkowie rzą­
du Rzeczypospolitej z Prezyden 
tem K. R. N. Bolesławem Bie­
rutem i tow. Premierem Osób­
ką - Morawskim. Jest także kor 
pus dyplomatyczny z dzieka­
nem, Ambasadorem ZSRR. Le- 
biediewem. Przy stole prezy­
dium widzimy m. in. wicemini­
stra M. O. N. gen. Spychalskie­
go — pierwszego prezydenta 
Warszawy po odzyskaniu wol­
ności..

Gdy zagajając zebranie, prze 
wodniczący Stoł. Rady Narodo 
wej — tow. Sankowski wita do 
stojnych gości, rozlega się nie­
milknący długo grzmot oklas­
ków.

Po przemówieniu tow. San- 
kowskiego, zabiera głos prezy­
dent Warszawy Tołwiński, 
przedstawiając w swym ref era

ga —! 37, Szkoła obm ow y —  14 p rzed  
staw ień.

Ogółem  w  okresie  sw ej rocznej dzia 
łalnośc i T e a tr  Polski d ą ł 406 p rzed sta  
w ień, w tym  40 przedstaw ień  d la  m ło -1 de W y s i łk u  W iO Z O no  przez

i  o » r \ __________ • - ł  _ r r__l o f o  t i r  r i r ł r u t

Pakł pozostaje faktem
mimo wyjaśnień N.K.M.

dzieży i 240 p rzedstaw ień  dla Zwiąż 
ków  Z aw o d o w y ch ,

W  o k resie  spraw ozdaw czym  przesz ­
ło p rzez  w idow nię  T ea tru  Polskiego 
382.550 w idzów, z k tó ry ch  241.429 osób 

[ (63 proc. ogó lnej frekw encji) korzysta  
ło  ze zniżek, lu b  też b ile tów  b ezp ła t­
nych.

N ajb liższą  p re m ie rą  te a tru  będzie 
trag ed ia  A jschylósa. „O rosle jn", n a ­
stęp n ie  w ystaw ione b ęd ą: kom edia  A. 
O strow skiego  „W ilk i i Ow ce" o ra z  tra  
gedia Szekspira „H am let".

W  p o ru szo n ej p rzez  nas sp raw ie  
w yeksm itow anego  k o n tro le ra  M. Z. K. 
—  U ziębły z, p rzydzielonego przez 
Nadz. K om isję Mieszk. lo k a lu , o trz y ­
m aliśm y  z N. K. M. p rzy  P rezesie  R a­
dy  M inistrów  w yjaśn ien ie, w k tó ry m  
p o d a n e  jest, że Uziębło o trzy m ał w p ra ­
w dzie m ieszkan ie , ale  decyzja  N. K. 
M. o p a rta  by ła  na  n ieścisłe j re lac ji in ­
spek to rów , jak o b y  m ieszkan ie  to s ta ­
ło  pustką . Po sp raw d zen iu  okaza ło  
się , że m ieszkanie  to  jest w łasnością 
p raco w n ik a  rzeźn i m ie jsk ie j Kościelew 
skiego, k tó ry  naw et rozpoczął jego r e ­
m o n t. K ościelewski odw oła ł się do N. 
K. M. p rzy  Prezesie  Rady M inistrów  i 
tu  zap ad ła  decyzja  w prow adzenia  Koś-

Pracownicy MZK
czczę pamięć
rozsirzelsrnch kolegów

D. 16 b. m. na .te ren ie  e lek trow ni 
M iejskich Z ak ładów  K om unikacy j­
nych przy  ul. P rzyokopow ej odbyła 
się u roczystość  odsłonięcia tablicy, po 
św ięconej uczczeniu pam ięci pracow ­
n ików  tram w ajó w  w arszaw skich , ro z ­
s trze lan y ch  p rzez  N i"m ców  w czasie 
p o w stan ia  w arszaw skiego.

Fabryk̂ otówków „St. Majewski“
na odbudową Warszawy

Popularna w całej Polsce Fa­
bryka Ołówków „St. Majewski i 
S-ka” w Pruszkowie pod W ar­
szawą złożyła na Fundusz Odbu­
dowy 'Warszawy 100.000 zł. 

Ofiara ta, na którą złożyły się 
i

cielew skiego d o  jego  lokalu . Uzlębło 
zo sta ł o  te j decyzji pow iadom iony  i o- 
trzy m ał czas, b y  w yprow adzić  się  do  
up rzed n io  za jn .-w an e g ó  lokalu .

T yle w y jaśn ien ia . A teraz  fak t. P o ­
p rzed n ie  m ieszkan ie  Uziębły, skoro  się 
i  n iego w yprow adził b y ło  już  oczyw iś­
cie zaję te . N ieścisłe i  godne d o p ra w ­
d y  u b o lew an ia  re lac je  in sp ek to ró w  zo­
s ta ły  sp raw d zo n e  w ów czas dopiero , 
k iedy  U ziębło w prow adził się do  przy 
dzie lonego  m u  przez N. K. M. lokalu . 
Czy n ie  m ożna było zrobić tego wcześ 
n ie j?

N akaz opuszczen ia  lo kalu , p rzydzie  
lonego Uzięble przez N. K. M., by ł nie 
do  z rea lizow an ia . Gdzież m ianow icie 
m ia ł się Uziębło p rzep row adzić?  N. 
K. M. w y d a ła  decyzję, n ie  d a jąc  m oż­
liw ości ich z realizow ania . W reszcie 
N. K. M. w yeksm itow ała  U ziębłę na  
b ru k .

Człow ieka p ra c y  S jego n a jb liższe j 
rodziny, n aw et przy  tak ich  czy innych 
k o m p lik ac jach  (jakie  np. tu  m iały m iej 
see) n ie  w olno  w yrzucać z m ieszkania 
n a  ulicę. I o to  nam  ty lk o  chodzi.

32 miliony zl.
na konstrukcję stalową
nowego mostu

Z funduszu zbieranego przez 
województwo Śląsko - dąbrow­
skie na budowę nowego mostu 
w Warszawie — Naczelna Rada 
Odbudowy Warszawy przekazała 
firmie „Mostostal'’ 23 miliony 
zł., jako pierwszą zaliczkę na do­
stawę stalowej konstrukcji.

Huty śląskie przystępują wkró

dwa lata w odbudowę Warsza­
wy i jakie na tym polu zostały 
osiągnięte rezultaty. W chwili, 
gdy prezydent Tołwiński mó­
wi, że osiągnięcie takich rezul­
tatów zawdzięcza się przede 
wszystkim wysiłkom rządu o- 
raz pomocy naszego wielkiego 
sojusznika, Związku Radziec­
kiego, burza oklasków zrywa 
się znowu.

Równie gorąco zebrani mani­

festują swe uczucia, gdy pre­
zydent Tołwiński dziękuje za 
•bezinteresowną pomoc, , jaką 
zniszczonemu miastu okazały 
kraje Szwecji, Danii, Szwajcarii 
oraz Polonia Amerykańska.

Powszechnym aplauzem wi­
tają też zebrani telegramy, któ 
re Stołeczna Rada Narodowa w 
dniu drugiej rocznicy swego o- 
swobodzenia wysyła do genera­
lissimusa Stalina, prezydentów 
wielkich miast ZSRR odbudo- 
yyujących się po wojnie oraz do 
prezydenta Sztokholmu — An­
dersena. Długimi brawami dzię 
kują zebrani za przesłane de­
pesze gratulacyjne od Komitetu 
Wszechsłowiańskiego i stolicy 
Czech, Pragi.

Wniosek o przemianowanie 
uKcy Twardej na ulicę Krajo­
wej Rady Narodowej, ponie­
waż tu odbyło się pierwsze hi­
storyczne, konspiracyjne posie­
dzenie członków KRN — prze­
chodzi przez aklamację wśród 
ogólnego entuzjazmu. Potęguje 
się on, gdy gen. Zarzycki imie­
niem wojska wręcza prezyden­
towi Tołwińskiemu akt prze­
kazania na własność miasta — 
6 odremontowanych samocho­
dów, którą to pracę w godzi­
nach nadliczbowych wykonali 
żołnierze i obsługa techniczna 
garnizonu warszawskiego.

Rezolucję o poparciu w zbli­
żających się wyborach kandy­
datów Bloku Demokratyczne­
go, których osoby gwarantują 
pełną realizację planu odbudo­
wy stolicy, zgłoszona imieniem 
klubów PPS, PPR, SL i SD, — 
przyjęto przez aklamację.

W powszechnym skupieniu 
wysłuchuje sala przemówienia 
gen. Spychalskiego, omawiają­
cego błędną politykę „londyń- 
czyków“, rezultatem której by­
ła tragedia powstania warszaw 
skiego.

— W scementowanym krwią 
na polach bitew przymierzu, z 
wielkim sojusznikiem naszym 
Związkiem Radzieckim — leży 
jasna, spokojna przyszłość Pań 
stwa — kończy swe przemówię 
nie gen. Spychalski.

Po przemówieniu tow. Gajew

Czyżby fałszywy alarm?
Przygotowania do odparcia 
pochodu lodów na Wisie

składki Dyrekcji i p r a c o w n i k ó w , tce do wykonania zamówionych 
fabryki, przeznaczona iest na od-i dźwigarów mostowych, 
budowę Domu Akademickiego.

Fala ciepłego powietrza, która'zasygnalizuje krytyczne trzy me­
try, od których zaczyna się nie­
bezpieczeństwo. Ten rok, ze 
względu na długotrwałe mrozy 
i wynikającą z tego grubość po­
włoki dochodzącej miejscami do 
90 cm. (!), może być szczególnie 
niebezpieczny. Doceniły to w peł 
ni władze miejskie, organizując 
ostatnio konferencję inżynierów, 
która opracowała już szczegóło­
wy plan obrony. Pierwszym jego 
punktem było obsypanie gruzem 
falochronu i wyrąbanie lodu w 
okół podpór mostu, wysokowod 
nego, co ma w przyszłości za­
bezpieczyć przed wyrwaniem pa­
li przez podnoszący sie lód. Gdy­
by zostało to zaniedbane, most 
może być zniesiony o kilkadzie­
siąt centymetrów i z chwilą ru­
szenia rozniesiony.

POMOC SAPERÓW 
ZAPEWNIONA

Postanowiono również zapew 
nić sobie informację hydrogra­
ficzną i zwiększyć oświetlenie 
przez zainstalowanie specjalnych 
reflektorów, mających ułatwić 
przyszłą pracę saperów- Wszy­
stko to nie wyczerpuje jeszcze 
całości podjętej akcji. Sprowa­
dzenie specjalnego oddziału woj

od kilku dni ogarnęła teren Pol 
ski, zaktualizowała, tak dobrze 
nam znane z zeszłego roku, za­
gadnienie ochrony mostu wyso- 
kowodnego przed spodziewa­
nym pochodom lodów. Pomimo, 
że niebezpieczeństwo to przy o- 
becnym poziomie wody dziś jesz­
cze nie zagraża, to jednak warto 
przyjrzeć się bliżej staraniom, 
podjętym w celu uniknięcia tej 
ew- katastrofy. W  wypadku bo­
wiem przedłużenia sie odwilży 
za kilka już dni możemy usłyszeć 
charakterystyczne wybuchy zwia­
stujące rozpoczynający się bój z 
żywiołem.

KIEDY TRZY METRY...
Ostatnich kilka dni stało pod 

znakiem podnoszenia się pozio­
mu wody na Wiśle. Można ocze­
kiwać, że w wypadku utrzyma­
nia się obecnej temperatury, 
wskaźnik na moście Kierbedzia

Potrzebna urzędniczka
ze znajom ością  p isan ia  n a  m aszynie.

Oferty z życiorysem do Biura 
Ogłoszeń, Al. Jerozolimskie 121 

pod „urzędniczka" ^

ska z Kazunia, przygotowanie ło 
dzi i dodatkowego sprzętu w po>- 
staci zapasowych przęseł oraz za­
pewnienie sobie odpowiedniej 
ilości materiałów wybuchowych 
— oto wszystkie mniei więcej o- 
becne starania podjęte w oczeki­
waniu przyszłej walki z nawałem 
kry.

Plan przewiduje nadto wyrą­
banie jednej bruzdy wzdłuż i kil­
kunastu w poprzek rzeki pomię­
dzy mostem wysokowodnym i 
Poniatowskiego. Pozwoli to u- 
niknąć pierwszego niebezpie­
czeństwa przy naporze .lodów. 
Wszystko to napawa nas ufnoś­
cią, że poczciwy drewniany most, 
wierny nasz przyjaciel od pierw­
szych dni wyzwolenia Warsza­
wy, przejdzie pomyślnie przez 
kryzys lodowego pochodu.

Dzisiejsza praca przewidują­
cych inżynierów i jutrzejsza ofiar 
ność saperów są tego najlepszą 
rękojmią. f

Wprawdzie prognozy pogody 
zapowiadają na najbliższe dni 
temperaturę w okolicach zera, 
i obecnej gwałtownej odwilży 
nie należy zapewne jeszcze brać 
„dosłownie” — niemniej jednak, 
dobrze się stało, że powołane do 
tego czynniki zainteresowały się 
j-uż sytuacją na Wiśle w myśl 
przysłowia: strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. (W. K.)

skiej odbyła się część artysty* 
czna. .Wzięli w niej między in­
nymi udział: orkiestra Filhar­
monii Warszawskiej, znakomita 
skrzypaczka ob. Maria Kmito- 
wa oraz uczniowie Szkoły Dra­
matycznej Teatrów Miejskich, 
w których wykonaniu zapre­
zentowano zebranym fragment 
„Nocy Listopadowej".

*
Ryk syren o godz. 14-ej ob­

wieścił przerwę i koniec zajęć 
w fabrykach i urzędach. Nie 
przestrzegano na ogół jednak 
symbolicznych — trzech minut 
ciszy. W kakofonii wielkomiej­
skiego zgiełku, w szumie ulicy 
przebrzmiał bez odpowiedniego 
echa — sygnał, który winien 
być hasłem do powszechnego 
oddania hołdu wszystkim bojo­
wnikom o wolność Stolicyc - 

*
W godzinach popołudniowycH 

i  wieczornych w całym szeregu 
świetlic i zakładach fabrycz­
nych i instytucjach odbyły się 
okolicznościowe akademie 1 ob­
chody urządzane przez parti© 
polityczne, organizacje społecz* 
he i  młodzieżowe.

( t e M I k y )
T EA TB  PO LSK I (K arania 2 ):
Sobota godz. 14 1 18 „K rakow iacy  i  r&= 

ra le" .
N iedziela godz. 18 — „Szkole obmowy"*
TEA TB MUZYCZNO.OFEROWY (M ar.

szaikow ska 18) godz. 18 „C yru lik  Sew tl, 
sk i” z M arylą K arw ow ską 1 J .  Pop law ,
skLrn.

TEA TB  MAŁY (M arszałkow ska 81),
godz 18.00 ..S u b rę tk a" Devala.

TEA TB POWSZECHNY (Zam ojskie** 
20) o godz. 18.00 „D w a te a try ”  Szaniaw , 
skiego.

TEA TB  „JA SK Ó ŁK A " (M arszałkow ską
69): godz. 15 — „Z apraszam y na  wese­
le” ; godz. 18 „M ąż pognębiony” M oliera, 
godz. 20.15 „ Ju ż  n ig d y  n ie sk łam ie” .

PRA SK I TEA TB  R E W II (Zygm untów , 
sita 8 ) : wesoła rew ia p t. „N ajm ilsza
gw iazdka” godz. 17 i 19. W niedziele l  
św ięta  15, 17. 19.

„K U K U ŁK A ”  K LU B SATYRYKÓW (W 
kaw iarni „R eduta*’, Nowy Świat 8 ) :  co. 
dziennie o godz 19 00 ..K pink i spod 
choinki” , (ty lk o  do 19 bm .)

TEA TB  „ST U D IO "
(w dnie przedw yborcze)

W  dniu  17 i 18 bm. w T eatrze  „S tu d io "  
przedstaw ien ia  zam knięte, całkow icie w y, 
przedane.

D nia 19 bm. te a tr  nieczynny.

KAROL ADW ENTOW ICZ TYLKO 
DO 24 B. M.

Pow odzenie jakim  cieszy sie  sz tuka  T . 
R ittn e ra  p. t . „W  m ałym  dom ko” s  o.
działem  św ietnego a r ty s ty  K aro la  Adwen 
tow icza — skłoniło  D yrekcje  T ea tru  
„STU D IO ” do p rzedłużenia p rzedstaw ień 
jeszcze do dn. 24 styczn ia  włącznie.

noipn
KINO „PALLADIUM ”  (Złota 5 ): ..Z*.

kazane p iosenki’*. Pocz. seansów . 1S«
15.30. 18, 20.30. ’

KINO „A TLA N TIC " (Chm ielna 88)!
„Zakazane piosenki'*. Pocz. seansów : 12,30, 
15, 17.30. 20.

KINO „PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): 
„Zakazane piosenki” . Pocz. seansów : 1S,
15.30. 18, 20.30.

KINO „STYLOW Y”  (M arszałkow ska 
112): „Zakazane piosenki” . Pocz. sean­
sów : U . 13.30. 16. 18.30. 21.

KINO „SY’RENA”  (P rag a , Inżyn ierska  
4: „Zaczarow any kw iat” .

KINO „TĘCZA”  (Żoliborz, Suzina 4) i 
„P o d rzu tek ”

KINO OŚW IATOW E (Żoliborz, PI. Itt= 
walidów' 10): „M eksyk” .

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dlft 
członków związków zawodowych, .organ t. 
zacji młodzieżowych I w olska do nahy* 
cia w R adzie Związków, Nowy Zjazd L

jpusTyszymu
I j O u i R A D I O

N IED ZIELA . 19 STYCZNIA 
W arszaw a I

6,57 Sygnał czasu. 7.05 Muzyka, 8.00 
Dziennik po ranny . 8,25 M uzyka. 11,57 
Sygnał czasu i H ejnał. 12,05 P o ranek  
sym foniczny. 13.30 N iem cy po w ojnie. 
15.20 K oncer' ork. P . R . 10,00 ..św ier. 
szczykowe n u tk i”  aud. d la  dzieci. 16,20 
M uzyka poważna. 17,00 Podw ieczorek przy  
m ikrofonie. 19.05 ..Uśmiech 1 p iosenka ' « 
20.00 D ziennik wieczorny. 20,25 K oncert 
rozryw kow y. 21,45 A udycja rozryw kow a. 
22,25 K oncert ork. tanecznej. 23,10 O stat. 
w iad. dzienn ika radiów . 23,30 M uzyka

W arszaw a I I  
9.05 M uzyka poważna. 10,05 M uzyka 

popul. 11,15 M uzyka poi. lud. 13.40 Arie 
i p ieśni. 14.10 M uzyka rozryw kow a. 18,15 
M uzyka operowa. 20  25 M uzyka taneczna.

18 i 19 stycznia pełna mobilizacja członków PPS
Każdy Pepesowiec spełnia wyznaczone mu zadanie

C E N T  O G Ł O S Z Ę  Nt PRENUMERATA MIESIĘCZNA 00 ZŁ

W M M ii  drobne nandiow e po 16 A  »  wyra*. Poszukiw anie rodzin. pracy iz g u b y  p o 6 al. 
% w yraz Reklamow a 1 mm szerokości 1 szpalta 40 *ł W tekście redakcy jnym  60 z . 
łustym  drukiem  100 proc. drożej Se term inow y d ru k  ogłoaieA A dm inistracje nie odpowie.

R E U A G U J 8  ł O  k I I f c I

OOŁOSZBNIA PRZYJM UJ® : C entr B iuro Ogł. 1 Reki 3p W yd. . .W iedza" Oddż w W arszawie, Al Jerozolim skie 13 . rai kk aia
oraz lego A gentury: Al. Jerozolim skie 58 -  G ontarczyk, sklep % wyrobam i artystycznym i, M arszałkow ska 1 ~  l U rban.,w ir* . . w  
z m at. piżm.. Puław ska 16 -  „OKAEB". sklep 1 m at piżm.. Pułw aka 28 -  k sięgarn ia  ..Św iatow id". Zgodę « -  kiosk kmea ftwu? 
to  w id” , Żoliborz Mickiewicza 27 -  ksleg. ..Światowid" Koto ul. Obozowa 86 -  ksieg. „Św iatow id", P ra g a  ul Targow a 48 -  .k im i 
szkła I porc . Grochowska 218 -  M. F ’ lotek, eklep z mat. piżm . Polska Agencja Prasow a -  Biuro Ogłoszeń i Kekiorn -  W a ru *  
w a ul P lerark lego  11. Placówka „C zyteln ika”  w  W arszawie: W iejska 14 Środkowa 7. M arszałkow ska 52 Nowy Świat «  Puław  
aka 49. Rozdzielnie gazet: PI. Inwalidów (Żoliborz). Zygm untow ska # 1 Poznańska 38. B iura „O rb isu ” : W arszaw a Al Jerozolim ska
39. P raga. ul. Targow a 70, ., W olność". W arszawa, ul M arszałkowski 33, Spółdz. Agencji P rasow ej ..GLOB ' -  Dział Reklamy —
ul, Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielń! W ydawniczej W ydawnictwo Ludowe” -  W arszaw a ul Bagatela 16 m 86 tel nr x'b7 78
Biuro Ogłoszeń -  Teofil P ietraszek. W arszawa. W spólna 50. tel. 353.2*. — F .m a kolporter*ka .GONIEC”  M arszałkow ska 60 

Spółdzielnia P racy  K olporterów  „E x p ress” R aszyńska 3.A, T argow a 59.

M«JU«4aat SptfdJrielai W ydaw nicze} „W IED ZA ", D ruk . Spółdzieln i W ydaw nicze j „W IED ZA " — „R obotn ik" «uv~lT
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Szanghaj—miasto kontrastów
Chiny, zmęczone wojną, marzą o pokoju i demokracji

W radzltcklm dum tygodnik a „Nowo 
i je Wriemld*, poświęconym szczególnie 
I zagadnieniom międzynarodowym, uka­
zał się interesujący reportaż z Chin, 

i który drukujemy poniżej z niewielkimi 
\ skrótami.
| Byłem już raz w Szanghaju przed 
wojną. To olbrzymie, caw-pół europej­
skie, nawpół orientalne miasto, będące 
ośrodkiem przemysłowym i handlowym 
Chin, przyciągało czarem stwym i egzo­
tyką tysiące turystów ze wszystkich 
zakątków świata.

Najbardziej ożywioną ulicą miasta 
była L'Yates Road. We wszystkich 
skilepadh i magazynach sprzedawano 
tu artykuły produkowane pi-zez lud­
ność tub1 liczą: przepiękne jedwabie,
figurki z kości słoniowej, wachlarze, 
perfumy, niezliczone rodzaje „bibelo- 
tów“, wykonywanych ręcznie przez

l i ii -W

l i

Pisaliśmy niedawno o odbudowie F.le kirownl w Pruszkowie. Zdjęcia poka­
zują ruiny jakie pozostawili Niemcy. Uruchomienie elektrowni jest w du- 
ic j mierze zasługą naszych towarzyszy. („Film Polsku*)

Chińczyków. Klientami tych magazy­
nów byli Anglicy, Amerykanie, Fran­
cuzi, Niemcy. Chińczycy siedzieli u 
krawędzi chodników lub też biegali 
wzdłuż jezdni. Byli to albo żebracy, 
albo riksiarze, ciągnący 6we wózki. 
Żebracy wyciągali rękę po jałmużnę, 
a w oczach ich błyszczała nienawiść 
do tych „białych diabłów", bo taką 
nazwę nada/wali Chińczycy cudzoziem­
com.

Precz z wojnę dom ową
Znalazłem się w Szanghaju po woj­

nie. Właściwie określenie to nie odpo­
wiada w żadnym wypadku chińskiej 
rzeczywistości — w Chinach bowiem 
wojna trwa, najgorsza z wojen — do­
mowa. Półtora roku minęło od czasu 
kapitulacji Japonii, Ludność nie chce 
już wojny, je6t zmęczona. Widziałem 
manifestację, w której wzięło udział 
sto tysięcy robotników, bezrobotnych 
1 studentów. Krzyczeli oni: „Precz z 
wojną domową!"

Lud chiński chce zakończenia wojny, 
lecz nie chce rządów reakcyjnych, bez 
względu na to czyje baignety będą je 
popierać: Toteż w pochodach manife­
stacyjnych zobaczyć można transpa­
renty z napisem „Wara od Chin!1, 
„Amerykanie, wracajcie do domów!", 
„Chcemy chleba, a nie armat 1“

Ceny rosną
Chcemy chleba. Przed wojną kilo­

gram chleba kosztował 10 centów. Dzi 
6iaj — 600 dolarów chińskich. Kilo 
mięsa, którego dawna cena wynosiła 
pół dolara — dzisiaj kosztuje 2000 do 
larów, Chiny przeżywają okres dotkli­
wej inflacji i ceny rosną z dnia na 
dzień. Cudzoziemcy nie odczuwają te­
go, gdyż wartość dolara amerykańskie 
go rośnie wraz z cenami.

Zadaniem specjalnego biura do spraw 
społecznych jest dostosowywanie 
płac do tych wzrastających cen. Raz

S Z A C H Y
Nasi mistrzowieZadania 6

M. WRÓBEL

y  / 9
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, Mat w 2 posunięciach
Białe: Kg7, Hf6, Wh5 i c2, Se2 i c8, 

Gal i d7, d2, d4, f3.
Czarne: Kd5, Ha7, Wa6 i e4, Sb3

1 c 6, Gg6 i b8, a5, c5, e3, e7, f5.
Znakomity nasz kompozytor, Ma­

rian Wróbel, obchodzi w roku bie­
żącym jubileusz 20-o led a pracy 
kom pozy torsklej.

Zadanie powyższe otrzymało 1-ą 
nagrodę w meczu Węgry—Polska 
(1938 r.j. Ocena sędziowska brzmią 
la: Naprawdę mistrzowska kom­
pozycja. Warianty tematowe po 1... 
e5 I 1... Ge5 dają unikanie duali 
przez kolejne związanie białych 
bierek. Doskonały Jest również 
trzeci wariant po 1... Se5. ( 

Mistrzowi Wróbtowi przesyłamy 
najserdeczniejsze życzenia!

JAN GADALINSKI
Kilkunastoletnia kariera szachowa o- 

becnego wicemistrza Polski, jest jed­
nym pasmem walki. Gadaliński wal­
czy, unika kompromisów, „idzie" śmia 
lo na mistrzów przerastających go cza­
sem o klasę (Paulin Frydman, Najdorf, 
Młynek) i potrafi nawet wygrywać! 
Wieloletni, bezkonkurencyjny mistrz 
Polskiej YMCA, uczestnik licznych 
przedwojennych turniejów warszaw­
skich — jest Gadaliński obecnie naj­
bardziej może bojowym graczem w 
Polsce.

Podajemy poniżej jedną partię Ga- 
dalińskiego z Sopotu, b. dla niego cha­
rakterystyczną:

Obrona Nimzowitsch’a
BIAŁE: CZARNE:

J. Gadaliński N. Borowski
X runda

1. d4, SM. 2. e4, e«. 8. Sc3, Gb4. 
4. Hc2, dó. 5. e3 (Za solidne i za pa­
sywne, ale Gadaliński nie lubi ksią­
żeczkowych wariantów 5. a3, albo 
cxda i  woli własne, mniej zbadane 
drogi), *5, 6. dxc5, Sc6. 7. Sf3, Gxc5,
8. a3, a5 (Nie dopuszcza do 9. b4).
9. Gc2, dxc4. 10. Gxc4, 0—0. 11. 0 -0 ,  
b6. 12. b3, Gb7. 13. Gb2, He7. 14. Sg5! 
(Rozpoczyna się teraz niezwykle ostra 
walka figurowa, walka „na noże", bez 
jakiejkolwiek myśli o uproszczenia

czy lyymianie. Czuły punkt czarnych, 
h7, jest już wzięty pod obserwację), 
Se5, (Groziło 15: Sd5!). 15. Se2, Se—g4.
16. b4! Gd6! (Jedyne, po 16... axb4.
17. axł>4, Gxb4? 18. h3! h6. 19. Sf31 
traciły czarne figurę). 17. h3, Se5. 18. 
f4! (Skoczek 4nusi odejść na b. złe 
pole, nie można 18... Sxc4?, bo 19. 
Gxf6!), SgS. 19. Sg3, axb4. 20. axb4, 
W a—c8 (Z przejrzystą groźbą 20... 1)5, 
którą białe łatwo odparują. Znów nie­
bezpieczne byłoby 20... Gxb4. 21. f51 
exf5. 22. Sxf5! Hc5. 23. Gd4, Hc6. 24. 
Sxg7! z kompletnym rozbiciem czarnej 
pozycji). 21. Hb3, h6. 22. Gxf6, gx!6 
(Być może ostrożniejsze było 22... 
Hxf6, chociaż i wtedy białe mogą od­
powiedzieć Sxe6, lub Sg—e4, zawsze 
z wyraźną przewagą). 23. Sxe6! fxe6.
24. Gxtif, Kh8? (Znacznie lepsze było 
24.,. Kh7, po czym białe musiałyby o- 
statecznie wyjaśnić grę biciem na c8. 
Dwa gońce czarnych przeciw wieży 
i dwóm pionom nawet przy dość nad­
wyrężonej pozycji, gwarantowałyby je­
szcze co najmniej b. długi opór. Oczy­
wiście nie 24... Kg7?? bo 25, Sf5f).
25. Sf5! Hc7. 26. Wf—dl, Hc2? (W 
wielkim niedoczasie oddają czarne fi­
gurę, wzamian za... jednego szacha! 
Złe było i 26... Hc6? 27. Wa2!, W c-d8 ,

w miesiącu Biuro publikuje w gaze­
tach rozporządzenie o podwyżce płac. 
Lecz podwyżka płac nigdy prawie nie 
nadąża za podwyżką cen. Nie darmo 
urzędnicy Biura otrzymują od przemy­
słowców i kupców odpowiednio wyso­
kie łapówtki i cenne prezenty. Zresztą 
pracodawcy i  talk nie przestrzegają za­
rządzeń i bardzo opornie powiększają 
płace.

Za pośrednictwem tego samego Biu­
ra do Spraw Społecznych władze pa­
raliżują wszelką działalność związków 
zawodowych w Szanghaju, Pod jakim 
kolwiek pretekstem lub nawet bez pre 
tekstu Biuro odmawia rejestracji ta ­
kiego czy innego związku. W konsek­
wencji związku tego nie uznają pra­
codawcy, a policja tropi go. Z tego po­
wodu liczne organizacje związkowe są 
właściwie tylko nawtpół legalne. Tym 
niemniej ruch zawodowy poczynił w 
ostatancJi czasach znaczne postępy, a 
robotnicy zrzeszeni w związkach wal­
czą o zniesienie ograniczeń wprowadzo 
nych podczas wojny (m. in. zakazu 
strajków).

„Pomoc amerykańska"
W licznych manifestacjach robotnicy 

Szanghaju żądają nie tylko podwyżki 
płac, lecz również zniesienia przyczyn 
inflacji. Żądają wycofania wojsk a- 
merykańskich i zaprzestania wojny do 
mowej, podsycanej przez Kuomiotamg. 
(Kuomintamg — burtuazyjna partia 
chińska, na której opiera się rząd nan 
kiński Czang - Kai - Szeka — przyp. 
red.).

Większa część armii Czang - Kai - 
Szeka składa się z wygłodzonych 
chłopów, którzy nie chcą się bić. Zda­
rzają się podobno wypadki, że całe 
jednostki przechodzą na stronę wojsk 
demokratycznych (podlegających pół­
nocno — chińskiemu rządowi ludowe­
mu — przyp, red.). Wojska Kuomin- 
tangu nie byłyby w stanie walczyć bez 
amerykańskiej pomocy w postaci sa­
molotów, armat i  amunicji,

Amerykańskie okręty wojenne w 
porcie szanghajskim zajmują prze­
strzeń kilku kilometrów kwadratawych. 
Co jakiś czas tłumy marynarzy zale­
wają ulice miasta — kilka godzin ur­
lopu trzeba spędzić jak najweselej! 
Wydaje się wtedy, że całe miasto mó­
wi po angielsku. BaTy, kawiarnie, ka­
barety pełne są pijanych marynarzy. 
Zachowanie ich budzi wśród ludności 
panikę, skandale, burdy, rabunki. Po­
licja w stosunku do Amerykanów jest 
bezsilna.

siany, W rikszach zasiadły eleganc­
kie Amerykanki Organizatorzy wyści­
gów w samochodach czy na motocy­
klach towarzyszyli zawodnikom, dopin ^ a c a j  do Warszawy.

List 
z Warszawy
Mój stary przyjacielu, 
sąsiedeie z Żurawiejt 
Jeśli jesteś warszawiak,

gując ich, jak konie na wyścigach.
Na trasie 5 kilometrów nieszczęśliwi 
Chińczycy pędzili ze wszystkich sił, 
aby zdobyć palmę pierwszeństwa.
Wielu zawodników musiało opatrzyć 
pogotowie. W spaniała zabawa!

Szanghaj jest miastem kontrastów.
W centrum widzi się wspaniałe kamie- j żeby teraz móc patrzeć 
nice sięgające 20 pięter, a w dzielni- j na j ej  straszne rany.* 
caoh .białych diabłów" (w Szanghaju j 
mieszka 80.000 tysięcy Europejczy­
ków) elegancko ubrane panie i pano­
wie spacerują niedbałym krokiem po 
pięknych ulicach, W zaułkach wegetu­
je najskrajniejsza nędza, jakiej nie 
motżna chyba spotkać w żadnym innym 
wielkim mieście: Łachmany odsłaniają 
sterczące kości wychudłych ciał. Obok
luksusowych restauracji ludzie umie- gdzie dawne sig burzy. 
rają  z głodu. |

Nigdzie nie ma tak wielkich i ja -P y ta s z  mnie o Żurawia, 
skrawych jak tutaj kontrastów. Na o naszą ulicę. 
ulicach LTałes Road, Namkin - Road, Pytasz o trzypiętrowa 
Bubling - Weil - Road, na ulicy Kon- j szarą kamienicę, 
sulatów, w Alei Joffre‘a, czy Petain'a . w której nam  się tak dobrze 
(bo i taka ulica jest w tym mieście) tyle lat mieszkało,
— pałace, wille, magazyny, przełado­
wane wspaniałymi towarami, restau­
racje,

A o kilka kroków stąd, na wybrze­
żu Whangpoo tysiące ludzi dogorywa 
w dziwacznych mieszkaniach: najbied­
niejsi obywatele Szanghaju znaleźli 
sobie schronienie w barkach i niedu­
żych statkach zakotwiczonych ńa rze-

Siedzisz w  te j swojej Łodzi, 
po kawiarniach wzdychasz 
i  nie wracasz, choć niby 
z  tęsknoty usychasz.

Piszesz mi,
że zą bardzo kochałeś Warszawę,

Kochany, 
przyjedź, zobacz.
Dużo się zmieniło.
Dziś Warszawa nie taka, 
jak  przed rokiem  była. 
Zabliźniają się rany 
i znikają gruszy, 
nowe domy powstają,

Tutaj w tych wilgotnych i zimnych 
jaskiniach, przechodzących z pokole­
nia na pokolenie, rodzą się i umiera­
ją chińscy pariasi, trawieni wszystki­
mi chorobami świata, głodujący całe 
życie, zarabiający na kawałek chli-ba 
ciężką, nieludzką pracą tragarzy dźwi­
gających ludzi.

I zdarza się tułaj, że nowonar >dzone 
dziecko topi się jak szczeniaka, aby 
mniej było żołądków do wyk irmienia.

A. Slnicyn.

No cóż...
Prawda.
Nie wiele z niej dzisiaj zostało. 
Trochę mieszkań
zczemialych i nawpół zburzonych, 
rozbite narożniki, <
pogięte balkony...

Ludzie czy konie
Chińscy riksiarze, ciągnący w za­

przęgu dwu - kołowe riksze — to lu­
dzie - konie. Jest ich w Szanghaju kil­
ka tysięcy, a w całych Chinach po­
dobno cztery miliony. Postępowi dzia­
łacze chińscy twierdzą, że zawód ten 
jest hańbą narodową Riksiarza traktu­
je się jak zwierzę, a za uderzenie go 
nie grozi żadna kara.

Riksiarze zarabiają tak mało, że nie 
stać ich na zakup własnego wózka: 
Większą część swych zarobków odda­
wać więc muszą jako opłatę za wypo­
życzenie rikszy. Riksiarz głoduje, a 

28. Wc2!, należa.o jednak grać od razu dla podtrzymania sił żywi się podnje- 
26... Wc—d8, po czym białe nic miały
nic lepszego, jak przez 27. Wa—cl, 
Hb8. 28. Sxh6 zdobyć trzeciego piona 
za figurę, z daleka jednak jeszcze i 
trudną drogę do wygranej). 27. Hxc2, 
Wxc2, 28. Wxd6, Wxg2t 29. Kfl, Wc2. 
30. Wa7! Wc7. 31. Kel! (Groziło 31... 
Gg2f!...), Se7. 32. Sd4, Sc8. 33. Gxc8, 
Wfxc8. 34. Wxf6 i czarne poddały się. 

Bojowa partia!

latach czynią z niego inwalidę. Czang 
Kai - Szek zapowiedział zniesienie za 
wodu riksiarzy w ciągu najbliższych 
trzech lat. Czym będą się wtedy trud­
niły tysiące nowych bezrobotnych?

Derby riksiarzy
Amerykanie żądni rozrywek urządzi­

li sobie niedawno zabawę: wyścigi
riksz. Wybrali 25 najsilniejszych rik-

W końcu stycznia 
Otwarcie „Comedii"

Prace przy przebudowie teatru „Co- 
media" dobiegają końca. Sala została 
całkowicie przystosowana do potrzeb 
teatralnych. Zbudowano nową scenę, 
posiadającą głębokość 10 m. Bocznymi 
ścianami oddzielono .ddownię od po­
czekalni i bocznych korytarzy. Wido­
wnia została podniesiona am fiteatral­
nie.

Zarząd Miejski ofiarował krzesła. 
Zbudowano balkony i loże pierwszego 
piętra. Teatr otrzymał centralne ogrze 
wanie i nowe urządzenia techniczno - 
świetlne.

Otwarcia teatru należy oczekiwać 
w ostatnich dniach b. m.

Ale wiesz, co ci powiem f  
W szyscy powracali!
1 Tkaczyk  i Siekierko 
i sąsiad Kowalik 
i stolarz Malinowski 
i ten m ały krawiec 
i państwat Kolasińscy 
też są na Żurawiej!

Mówię ci,
wszyscy tu  się krzątają, biegają, 
gęby u nich wesołe, 
wiem, o co im  chodzi: 
że nareszcie
w  te j swojej Warszawie mieszkają, 
a nie, gdzieś tam, 
w  Krakowie, Poznaniu czy Łodzi,

Wracaj, wracaj, m ój siary, 
do gruzów rodzinnych.
Zobaczysz, że właściwie 
nic się nie zmieniło.
Chociaż wygląd W arszawy 
dziś no pozór inny, 
pozostało I nadał 
to, co zawsze było,
Ta sama żywiołowość 
w  tysiącznych przejawach, 
fantazja  ł  optymizm, 
ry tm  śmiechu i  pracy —
Bo pomyśl sam, m ój miły, 
co to  jest W arszawat 
Nie ulice, nie domy, 
tylko  —
warszawiacy! A. TOM

Akcję uświadamiania spółdzielczego 
prowadzi Liga Kobiet

W Warszawie odbyło się posie­
dzenie Rady Centralnego Wydzia­
łu Spółdzielczego Ligi Kobiet, Ze 
złożonych sprawozdań wynika, że 
w większości województw zostały 
już utworzone wojewódzkie wy­
działy spółdzielcze, w okręgach 
warszawskim 1 łódzkim również 
wydziały powiatowe.

Plan pracy na nowy rok przewiduje 
przede wszystkim szkolenie Instru­
ktorek, które będą prowadziły ak­
cję „uświadomienia spółdzielcze­
go" wśród członkiń Ligi Kobiet, w

Kołach Gospodyń Wiejskich przy 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
oraz na terenie związków zawodo­
wych w szeregach kobiet pracują­
cych zawodowo w fabrykach, skle­
pach, biurach 1 t. p.

Na zebraniu zaprojektowano 
również urządzenie spółdzielczej 
wycieczki do Szwecji — kraju, w 
którym sprawa zracjonalizowania
gospodarstw domowych przy po- 
pomocy spółdzielczości posunięta 
jest daleko.

B M  yĄRlA REMARQUE (3 6 )  P rzek ład  Wandy M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
Spojrzał na łóżko —  trochę zmiętej bielizny. I cóż to ma za 

znaczenie, że on czeka? Często mu się zdarzało czekać na kobie­
ty. Ale czekał inaczej —  po prostu, jasno, brutalnie. Czasami od­
czuwał nienazwaną czułość, która oprawiała pożądanie w sreb­
ro, — ale dawno nie czekał tak, jak dziś. Coś w  nim tkwiło, na 
co początkowo nie zwracał dostatecznej uwagi. Czyżby istniało 
jeszcze, rozwijało się, trwało? I od jak dawna? Czyżby naprawdę 
usłyszał znowu głos zapomniany, przywodzący na pamięć błę­
kitne głębiny, oddech łąki, kwitnącej mięty, wyniosłych na ho­
ryzoncie topoli lasów kwietniowych? N ic  nie chciał posiadać, ni£ 
chciał być posiadany. Był wędrowcem.

Wstał i zaczął się ubierać. Trzeba się usamowolnić. W szy­
stko zaczyna się od takich właśnie drobnych ’uzależnień. Naj­
pierw sie ich nie zauważa a potem człowiek budzi się i jest 
w sieci. W sieci przyzw\„zajeń ,które mają w iele imion, jedno 
z nich, to miłość. N ie  trzeba się do niczego przyzwyczajać, na­
wet do czyjegoś ciała.

N ie zamknął drzwi. Kiedy Toanna przyjdzie, nie znajdzie go. 
Może czekać, jeśli zechce. Przez chwilę pomyślał, żeby zostawić 
kartkę. Ale nie chciał ani kłamać, ani chwalić się, dokąd idzie.

W rócił o ósmej rano, szedł po mrozie pod jasnym świat­
łem ulicznych lamp poranka, czuł się znużony i trzeźwy. Ale 
pod d r z w i a m i  hotelu znów poczuł to samo naprężenie.

Joanny nie było. Chciał w siebie wmówić, że wcale jej się 
nie spodziewał, ale pokój wydał mu się bardziej pusty, niż zwyk­
le. Rozejrzał się, szukał śladów. N ie znalazł nic.

Zadzwonił na pokojówkę. Za chwilę przyszła. —  Proszę 
o śnndanie — powiedział. Spojrzała na niego, ale nic nie po­
w i e d z i a ł ,  nie chciał jej o nic pytać. — Kawa i rogaliki. Ewo.

Doskonale, proszę pana.
Znow u spojrzał na łóżko. Gdyby nawet Joanna przyszła,

trudno było się spodziewać, że położy się do pustego, wymię­
tego łóżka. Czy to nie śmieszne, jak wszystko wydaje sie martwe, 
co miało do czynienia z ciałem, które wystygło ? Łóżko, bielizna, 
nawet kąpiel. W  braku ciepła, wszystko wydaje się wstrętne.

Zapalił papierosa. Mogła pomyśleć że zawołano go do 
pacjenta.

Ale w  takim wypadku byłby zostawił kartkę. N agle nawy- 
myślał sobie od idiotów- Chciał się uniezależnić, a był tylko 
niekonsekwentny. Niekonsekwentny i próżny, jak osiemnastolet­
ni chłopak, który chce się sam sobie wydać wielkim. Było w  tym 
więcej zależności, niż gdyby na nią czekał.

Pokojówka wniosła śniadanie. —  Czy mam posłać łóżko?
—  Teraz koniecznie ? '
-— N a wypadek, gdyby się pan chciał położyć. Lepiej się 

śpi w łóżku świeżo posłanym.
Patrzyła na niego bez żadnego wyrazu w oczach. —  N ik o­

go nie było? —  spytał.
•—  N ie wiem. Przyszłam o siódmej.
—  Ewo —  powiedział —  jak się pani czuje, ścieląc co dzień 

łóżka dwunastu obcym ludziom?
—  N ie  szkodzi, proszę pana. Byle nie żądali niczego inne­

go, choć zawsze znajdzie się kilku, co chcą więcej. A przecież 
burdele są takie tanie w Paryżu!

—  N ie  można iść rano do burdelu, Ewo. A niektórzy goś­
cie czują się rankiem specjalnie na siłach.

—- Szczególnie starzy —  powiedziała i wzruszyła ramiona­
mi —  a ja wychodzę z fasonu. Zaraz się zaczynają skargi, że 
pokój niezamieciony, że to, że sio. Wszystko ze złości. N ie  ma 
na to rady. Takie jest życie .

Rawik wyjął banknot z kieszeni. —  Niechże dziś będzie 
trochę łatwiejsze. Proszę sobie za to kupić kapelusz albo weł­
niany sweter.

Oczy Ewy straciły zwykły, tępy wyraz. —  Dziękuję panu- 
Dobrze mi się dzień zaczyna. Pościelę trochę później.

—  Doskonale.
Popatrzyła na niego. —  Ta pani jest bardzo interesująca—  

powiedziała —  no ta, ćo teraz do pana przychodzi.
—- Jeszcze jedno słowo, a odbiorę pani pieniądze. —  Ra­

wik wypchnął Ewę za drzwi —  starzy lubieżnicy czekają na pa­
nią, proszę ich nie oszukiwać.

Usiadł przy stole i zaczął jeść, ale śniadanie nie miało sma­
ku. Wstał i jadł stojąc. Smakowało lepiej.

Czerwone słońce wisiało nad dachami- H otel się budził. 
Stary Goldberg rozpoczął o  piętro niżej swój poranny koncert, 
charczał i kaszlał, jakby miał sześcioro płuc. Uchodźca W ie- 
senhoff otworzył okno i gwizdał marsza. Wyżej szumia­
ła woda. Trzaskano drzwiami. Rawik przeciągnął się. N oc mi­
nęła. Razem z nią nocne chętki. Zdecydował pozostać sam przez 
następne parę dni.

Gazeciarze wykrzykiwali za oknem nazwy pism. W ypad­
ki na granicy czeskiej. Wojska niemieckie w Sudetach. Pakt 
monachijski w niebezpieczeństwie-

1L
Chłopak nie krzyczał, tylko patrzył w  doktora, jak w tę­

czę. Był zanadto odurzony, żeby odczuwać ból. Rawik spojrzał 
na strzaskaną nogę. —  Ile ma lat? —- spytał matki.

—  Co? —  spytała, nie rozumiejąc.
—  Ile chłopiec ma lat?
Kobieta z chustką na głow ie poruszyła wargami. —  N oga  

—  powiedziała —  noga, to był wóz.
Rawik wysłuchał serca. —  Czy chorował?
—  N oga —  powiedziała kobieta —  to właśnie noga!
Rawik wyprostował się. Serce chłopca biło szybko, jal

serce ptaka, ale w dźwięku nie było nic alarmującego. Trzebi 
go będzie pilnować w czasie znieczulenia, bo był wątły i ra 
chityczny- Należało rozpocząć od razu, noga była zabłocona.

—  Czy pan ją utnie? —  spytał chłopiec.
—  N ie —  odpowiedział Rawik bez przekonania.
—  Lepiej uciąć, niż żeby była sztywna.
Spojrzał uważnie w te przedwcześnie dojrzałe rysy. N it  

było tam śladu bólu. — Zobaczymy, —  powiedział — teraz 
musimy cię uśpić. To nic wielkiego, nie bój się. Bądź spokojny.

—  Chwileczkę, proszę pana. Numer FO 2019. Może pan 
będzie łaskaw zapisać dla mamy-

—  Co, Janeczku, co? —  spytała zdumiona matka.
.(Dalszy ciąg nastąpi)


